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Nasz Kodeks społeczny.
N a  d ru g ie j  s t ro n ie  d z ie n n ik a  k o ń c z y m y  

d z iś  s p ra w o z d a n ie  z „ K o d e k s u  sp o łe c z n e g o "  
K a to l ic k ie j  U n ji M ię d z y n a ro d o w e j r lła  s tu ­
d ió w  s p o łe c z n y c h . N a s i c z y te ln ic y ,  d z ia ła c z e  
i s y m p a ty c y  ru c h u  e h rz e ś c ija ń s k o -s p o le c z -  
n e g o , m o g ą  w  te n  sp o s ó b  z a z n a jo m ić  się  
z r e z u l ta ta m i  k i lk u le tn ic h  p r a c  m ię d z y n a ro ­
d o w e g o  s to w a r z y s z e n ia  k a to l ic k ie g o ,  k ie r o ­
w a n e g o  p rz e z  W ie lk ie g o  P ry m a s a  B c lg ji, 
k a r d .  M e rc ie ra .

S to w a rz y s z e n ie  to , k tó r e  od  s ta łe g o  m ie j­
s c a  z e b ra ń  n a z w a ć  m o ż n a  ..U n ją  m ech liń - 
s k ą “ , ro z p o c z ę ło  p ra c e  w  r . 1920 . Z a  cel 
w z ię ło  so b ie  zbadanie szeregu nowych, po­
wojennych problemów z dziedziny życia go­
spodarczego i społecznego w świetle nauki 
Kościoła katolickiego, a b y  p rz e z  u s ta le n ie  
p o g lą d ó w  z b liż y ć  d o  s ieb ie  m c h y  ch rz e śc i-  
ja ń s k o -s p o le c z n e  w  p o sz c z e g ó ln y c h  k r a ja c h  
i d a ć  im  o p a rc ie  p rz e z  s tw o rz e n ie  c a łk o w i­
te j  m o ż liw ie  s y n te z y  k a to l ic k ic h  z a s a d  sp o ­
łe c z n y c h . T o  b y ł  cc i p ie rw s z y  „ U n ji m eoh- 
l iń s k ie j“ .

Z  te g o  p u n k tu  w odzen ia  o c e n ia n a  ..U n ja  
m ecsh liń sk a"  p rz y p o m in a  in n ą  „ U n ję “ , —  

s ła w n e j  p a m ię c i i w ie lk ic h  z a s łu g  „U n jo  fry - 
b u r s k ą “ , k tó r a  d z ia ła ła  w  o k re s ie  o<l 1884 r. 
d o  1891 r . „ U n ja  f r y b n r s k a " ,  k ie ro w a n a  
p rz e z  k a r d .  M erm illo d , p o k o n a ła  o b o ję tn o ś ć  
k ó ł  k a to l ic k ic h  d la  a k c j i  sp o łe c z n e j i w z b u ­
d z i ła  w  k a to l ic k ie j  e lic ie  u m y s ło w e j s iln e  d la  
n ie j  z a in te re s o w a n ie . Z p o s ie w u  je j id e i w y ­
ro s ły  po  r .  1890  o rg a n iz a c je  ro b o tn ic z e  
c h rz ę ś c ija ń s k o -s p o lą c z n e i —  ą  z Jej p ra c  z ro ­
d z i ł  s ię  w ie lk i n a  Z a c h o d z ie  n a u k o w y  n ic h  
c h rz e ś c i ja ń s k o -s p o łe c z n y . A  w re sz c ie , co  b y ­
ło  je j  n a jw ię k s z ą  z a s łu g ą , s t a ła  s ię  d la  L eona, 
X I I I .  p o d s ta w ą  p r z y  o p ra c o w a n iu  e n c y k lik i  

„ R e ru m  N o v a ru m “ .
L e c z  „ U n ja  f i y b u r s k a "  sk o ń c z y ła , sw e  

p ra c e  w  r .  1 8 9 1 ; w  ty m  te ż  r o k u  w y g ^ a  
e n c y k l ik a  L e o n a  X III . O k re s  z a ś  c z a s u  od 
te j  d a ty  p o c z ą w s z y , p rz y n ió s ł  ty le  n o w y c h  
z a g a d n ie ń  z z a k re s u  ż y c ia  sp o łe c z n o -g o s p o ­
d a rc z e g o , k a to l ic k ą  m y ś l p o s ta w ił  p rz e d  ty lu  
n o w e m i p ro b le m a m i, ż e  o g ó ln ie  m ó w io n o , iż 
n a le ż a ło b y  p o d ją ć  p ra c e  „ IJn ji f r y b u r s k ie j“ .

F ra n cu sk i u c z o n y , prof. U n iw ersy te tu  
w  L ille , E u g . D u th o it , p rezes s ły n n y c h  „T y -  
g o d n i sp o łe c z n y c h " , ma z a s łu k ę  z r e a liz o w a ­
n ia  tej m y ś li, a k ard . M ercier z a s łu g ę  —  
p o p a rc ia  jej sw o im  w y so k im  a u to ry te tem .

K a rd .  M e rc ie r  c h c ia ł ,  b y  te z y  o p r a c o ­
w a n e  p rz e z  „ U n ję “ , s t a ły  s ię  „ k a te c h iz m e m  
sp o łe c z n y m "  i b y  z o s ta ły  p r z y ję te  p rz e z  
w s z y s tk ic h  k a to l ik ó w , j a k o  o b o w ią z u ją c e  
ich’ w  su m ie n iu  p o g lą d y  : z a s a d y  d z ia ła n ia .
I  to  b y ł  d r u g i  c e l  „ U n ii m e c h liń s k ie j  i z a ­
ra z e m  w y d a n e g o  p rz e z  n ią  . .K o d e k s u  .

D o ś w ia d c z e n ie  je d n a k  z ro b io n e  z  p r a ­
c a m i „ U n ji  f r y b u r s k ie j" ,  a  n a w e t  z  e n c y k lik ą  
„ R e ru m  N o v a ru in “ , k a ż e  s ię  n am  lę k a ć ,  że 
te n  ce l n ie  z a s ta n ie  o s ią g n ię ty .  S y s te m  id e i 
t .  zw . k a to l ic y z m u  sp o łe c z n e g o , k tó r e g o  n a ­
rz ę d z ie m  j e s t  ru c h  i o b ó z  e h rz e ś c ija ń s k o -  
sp o łe c z r .y , ra z i  p o g lą d y  i p rz y z w y c z a je n ia  
p e w n e j c z ę śc i k a to l ik ó w , —  t. j . ty c h  k a to ­
lik ó w , k tó r z y  re l ig ję  w ią ż ą  w  z a m k n ię c iu  
s e r c a ,  sw o je  z a ś  k r o k i  i d z ia ła n ia  w  ż y c iu  
s p o łe c z n e m , n a iro d o w em  i o b y w a te l  sk iem  

k ie r u ją  w e d łu g  w ła s n y c h  i e g o is ty c z n y c h  
u p o d o b a ń . I  to  s ię  w  ich  ję z y k u  n a z y w a  
.■■nfawdziwym. n ie  - p o l i ty c z n y m  k a to l i c y ­

zm e m " ... M yśli L e o n a  X III . w  sp ra w ie  r o b o t­
n ic z e j, a  B e n e d y k ta  X V . i P iu s a  X I. w  s p r a ­
w ie  s to s u n k ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , b y ły  i są  
n a jo s trz e j  z w a lc z a n e  p rzez  k o n s e r w a ty w n ą  
i n a c jo n a l is ty c z n ą  „JA A ctkm  F ra n e a is e " .

T ru d n o !  I  w ś ró d  k a to l ik ó w .s ą  Judz ie , d la  
k tó r y c h  „ c z ło w ie k "  z a c z y n a  się, d o p ie ro  
z p rz y n a le ż n o ś c ią  do  k a s ty ,  a  n a jle p s z y m  
u s tro je m  b y ło b y  d la  n ic h  o d n o w ie n ie  n ie w o l­
n ic tw a .. .  I w ś ró d  k a to l ik ó w  tłu c z e  s ię  
(a  w7 o s ta tn ic h  c z a s a c h  n a w e t  u m a c n ia  się) 
d a rw in o w s k a  z a s a d a  w a lk i n a ro d ó w , ja k o  
n a tu r a ln e g o  s t a n u  lu d z k o ś c i. N iech że  je d n y m  
P a p ie ż  p o w ie , że i ro b o tn ik  m a p ra w a  do  p e ł­
n e g o  ż y c ia , —  n ie c h ż e  im in n y  P a p ie ż  p o w ie , 
że  i w  ż y c iu  m ię d z y n a ro d o w y m  o b o w ią z u je  
z a s a d a  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  m iło śc i, a  n ie  w a lk i!  
O d p o w ie d z ą , że P a p ie ż  „ b a w i s ię  w  p o li­
ty k ę "  i p o z o s ta n ą  p rz y  sw o ich  p o g lą d a c h !

D la  n ic h  „ K o d e k s  s p o łe c z n y " , c h o ć  p o ­
p a r ty  a u to r y te te m  M e rc ie ra , n ie  b ę d z ie  k s ię ­
ga, mą-d-rości. T e z y  o sp o łe c z n y m  c h a r a k te r z e  
w ła sn o śc i,* o  re fo rm ie  ro ln e j, o p ra w a c h  p r a ­
c u ją c e g o  c z ło w ie k a , —  te z y  o L id z e  N a ro  
d ó w  i p o k o ju  m ię d z y n a ro d o w y m  —  n ie  
z n a jd ą  w śró d  n ich  u z n a n ia . D o św ia d c z e n ia  
L e o n a  X I[I . i P iu s a  XT. n ie  z o s ta w ia ją  pod  
ty m  w z g lę d e m  ż a d n y c h  z łu d z e ń .

D la te g o  —  je s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że  ta k  

j a k  d o tą d  i te r a z  ty lk o  o b ó z  c h rz e ś c ija ń s k o -  
sp o łe c z n y  p rzyjm ie b ez  z a s t r z e ż rń te z y  „ K o ­
d ek su  sp o łe c z n e g o " , u zn a  je  za  sw o je  i o  ich  
r ea liza c ję  b ę d z ie  w a lc z y ł. D o sk o n a le  o d p o ­
w ia d a ją  t.ej lin ji, k tó r e j  on  p rz e s trz e g a ..  D la ­
te g o  w s z y s tk ie  n a sz e  o rg a n iz a c je ,  ich  k ie r o ­
w n ik ó w  ; d z ia la c z ó w  z a c h ę c a m y  d o  z a z n a ­
jo m ie n ia  s ię  z te z a m i m e c h lin s k ie m i: s t a ­
n o w ią  b ow iem - p ra w d z iw y  „ C h rz ę ś c i ja ń s k o -  
sp o łe c z n y  K o d e k s " .  W. Z.

'  Rada s a m o r z a f c
W arszaw a. (Telef. wy), w  p ią tek  ran o  od­

będzie się w m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych  
pierw sze posiedzenie państw ow ej rady sam orzą­
dow ej. P osiedzen ie  to  o tw orzy  w icomin spraw' 
w ew nętrznych  p. Jaroszyński. N a po rządku  
dziennym  p osiedzen ia  poza uk o n sty tu o w an iem  
się państw ow ej ra d y  sam orządow ej, zn a jd u ją  się. 
spraw y emerytur pracow ników  kom unalnych, 
spraw y k osztów  leczenia tychże, oraz ustaw a  
o celow ych  zw iązkach kom unalnych. O brady  
p o trw a ją  przez p ią tek  i sobotę.

Jesienny sezon w Rabce
jest naipogoriniejszy.

Jesienny sezon w  Rabce
jest  najtańszy.

W jesiennym  sezonie niema tłoku
w łazienkach i w jedynem w Polsce 
nowocześnie urtędzonem inhalatorjum

W jesiennym  sezonie kwitnie życie
towarzyskie w Kasynie.

W jesiennym  sezonie każdej chwiu
można otrzymać p o k o j e  w hotelu 
zakładowym i licznych pensjonatach.

Doskonała komunikacja ko3e!owa i auto­
busowa. Informacje pewna tylko w Ko­
misji Zdrojowej i Zarządzie Zakładu 
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Pod presją opinji publicznej
W Y JA ŚN IA  S IE  TA JEM N IC A  P 0 3 Y T U  GEN . ZA G Ó RSK IEG O .

Vs arszawa. (A A ). Zw olnienie z w ięzienia ge­
nerała Z agórsk iego  nie p rzesta ło  być  tem an-m  
licznych  ko m en ta rzy , dz ienników  w arszaw skich  
tem bardziej, że g en e ra ł Z agórsk i m imo, że ko ­
m u n ik a t stw ierdził w ypuszczen ie  go na. w olność 
jeszcze w d n iu  sobotnim , dotąd jeszcze nie znaj 
duje się na w olnej stopie. P rasa  praw icow a 
podnosi a larm  i żąda w yjaśn ień  ta jem niczej 
sp raw y  poby tu  gen . Z agórsk iego , k tó ry  jak  
prasa ta stw ierdziła  w yjechał już z Wilna i nic  
znajduje się ani w kom endzie miasta W arsza­
w y, an i też w ięzieniu przy  ulicy D zikiej, mimo, 
iż z W ilna zosta ł on w yw ieziony  do W arszaw y.

R odzina  gen . Z agórsk iego  n a  sk u tek  in te r­
w encji uzy sk a ła  zapew nienie, że w e środę  u k a ­
że się w te j sp raw ie  oficjalny kom u n ik a t m ini­
s te rs tw a  spraw7 w ojskow ych. W  is tocie  p r.it?  
lew icow a podaje  w  spraw ie gen . Z agórsk iego  
w yjaśnienie, k tó re  m oże być uważane za po­
chodzące ze źródeł m iaroda jnych . W edle tych 
in fo rm acją . genera ł Z agórsk i w  is toc ie  zn a jd u ­
je się w W arszaw ie, jednakow oż jes t w  d y sp o ­
zycji w ładz w ojskow ych , gdzie nfe u zy sk a ł on

całkow itej sw obody ruchu, z tego  te ż  pow odu 
nie m óg ł o d  zam ieszkać  u rodz iny , ani też  u zy ­
sk ać  m ożności w idzen ia  się z krewnym i. We 
środę  m iała nastą.pić zm iana sy tu ac ji, jak w y­
jaśn ien ie  stw ierdza . W  godzinach  popo łudn io ­
w ych gen. Zagórski, zgodnie z instrukcją w ładz  
w ojskow ych miał stanąć do raportu służbow ego  
u ministra spraw w ojskow ych, poczem  uzyska  
w olność. P ogłoski jakoby generał Zagórski znaj 
dow ał s ię  w  jednem z więzień w ojskow ych war­
szaw skich są nieprawdziwe.

Nowe komplikacje.
W arszawa. (AW),. D o tej chwili n ie zostało  

jeszcze ostatecznie ustalone m iejsce pobytu ge­
nerała Zagórskiego. Sprawa kom plikuje się nie- 
zjawieniem się gen. Z agórskiego w  Belw ederze, 
gdzie miał się zam eldow ać u p. premjera. — 
W  związku z w yjazdem  p. premjera do Druskie- 
nik, gen. Zagórski będzie miał utrudnione uzy­
skanie w olności. Ma on bowiem  być w y puszczo  
ny na w olność dopiero po zam eldowaniu się  
u p. p rem jera.

Z uchw a ły  napad bandytów na policję.
W arszawa. (A W .) D?.:ś m iędzy d ru g ą  a trze ­

cią nad ranem  d o k n an o  zuchw ałego napadu 
bandyckiego, na kom karjat policji pow iatow ej 
w W aw rze. Kom isariat został niespodziew anie  
ostrzeliw any ogniem  rew olw erow ym , przez k il­
ku osobników', którzy zajechali autem przed 
kcnńsarjat. Z n a jd u jący  się w b u d y n k u  policjan-
psarura tmwmii iii m. mm m .ywfjK-zn

ci zgasiw szy .światło odpow iedzie li s trza łam i 
rew olw erow ym i. Po chwil; bandyci zm uszeni 
zostali do ucieczki. Jak przypuszczają napad  
ten w yw ołany b y ł zem stą za obław ę i areszto­
wania dokonane ostatnio przez policję wawer- 
ską w .Aninie.

~ oOo ■

G e n .  Ż y m ie r s k i  p r z e d  s ą d e m '
Zeznania gen. M alczewskiego.

W arszawa. (Teł. wł.) Na dzisiejszej ro zp ra ­
wie przeciw ko genera łow i Ż ym ierskiem u zezn a­
w ał ja k o  św iad ek  generał M alczewski, były  
m in ister sp raw  w ojskow ych . P ro k u ra to r  na.pró-

żnn usiłow ał w y d o b y ć  od św iad k a  ścisłe w y ­
jaśn ien ia , czy  b y ł m iędzy nim  a genera łem  Ży­
m ierskim  k o n flik t. Z ko le i w y jaśn ien ia  d aw ał 
pułk. Burgielł.

 00----

Tram w aje  łódzkie znów s tra jku ję .
Ł ódź. (PA T .) ..W zw iązku z d e m o n s tra c y j­

nym  stra jk iem  p racow n ików  tram w ajo w y ch  
w uh. ty g o d n iu  d y rek c ja  tram w ajó w  łódzk ich  
zw olniła dwóch pracow ników . N a w iadom ość 
o tem  w e w to rek  odby ło  się z eb ran ie .p raco w n i­
ków  tram w ajow ych , n a  ,, k tó rem  uchw alono

przystąpić do strajku i kontynuow ać go  tak  
długo, dopóki zarządzenie o wydaleniu praco­
w ników  nie zostanie cofnięte. W e środę rano 
tramwaje nie pokazały się już na ulicach mia­
sta.

PO W RÓ T K S, K A R D . K A K O W SK IE G O .

W arszawa. (A W ). W  sobo tę  d n ia  13 b u .  w ra 
ca do  W arszaw y  z dłuższego  p o b y tu  w  P u c k u  
ks. k a rd y n a ł K ak ow sk i. K?. kaTd. tow arzyszy ł 
ks. p ra ła t P odbielsk i.

NOW Y
K IE R O W N IK  ST A R O STW A  W  ZBARAŻU.

W arszaw a. (Telef. wł.). D r. J .  K aczkow sk i, 
re fe ren t s ta ro s tw a  w  K osow ie, zo s ta ł m ianow a­
n y  k ie row n ik iem  s ta ro s tw a  w  '/.barażu w w o­
jew ództw ie  tam o p o lsk iem .

—o ■ o -

Wiek pokoju,
Londyn. (PA T.) P o lity czn y  re d a k to r  ..M an­

ch este r G u ard ian "  oznajm ia, i i  ciągle rozsze 
rżane  z o s ta ją  pogłosk i, iż  jeden  z n a jw y b itn ie j­
szych osobistości ang ielsk ich  w ypracow ała, pro­
jekt, który7 ma na celu stw orzenie stu letn iego  
stanu pokojow ego m iędzy A nglią i Stanam i 
Zjednoczonemu

FA SZY ŚC I CZESCY  W W Y BO RA CH .

W iedeń. (AW .). ,-N. F r. P resse"  donosi z P ra ­
gi- S tronn ic tw o  faszystow sk ie  u łoży ło  w łasn ą  
iis tę  k an d y d a tó w  d o  R a d y  M iejskiej. N a  czele 
lis ty  figu ru je  b. szef sz tabu  G ajd a , obok zaś 
n iego  zn an y  p rzy w ó d ca  s t ro n n ic tw a /  inż. Za- 
ste ra .

Fluoh e m i g r a c y j n y  w  A m e r y c e .
W iedeń. (AW ,). Z N ow ego J o rk u  d o n o szą : 

U rząd  em ig racy jn y  pub liku je  s ta ty s ty k ę  o s ta t­
n iego  ro k u , w m yśl której w  r. ubiegłym  przy­
było  do A m eryki pół m iljona osób, w yem igro­
w ało ćw ierć miljona osób.

W Y BO RY  W  TURCJI.
Angora. 10 hm. W ybory do p arlam en tu , od­

b y w a ją  się w  całym  k ra ju  p rzy  silnym  udzia le  
w yborców . Z w ycięstw o odnoszą kandydaci par­
tii ludow ej.

Tysiące Chińczyków znalazło śmierć 
w gruzach.

Londyn, (PAT). W  Szanghaju zapadła się  
haia targow a, grzebiąc pod gruzami tysiące  
C hińczyków. D o ty ch czas w y d o b y to  60 zabitych.- 
W edle  o s ta tn ich  doniesień  zosta ło  900— 1000 
osób ran n y ch .

SPŁOSZONY KON SPOWODOWAŁ  
KATASTROFĘ.

Berlin. (PAT.) Z H alle  donoszą , że w m iej­
scow ości K Jeinsan tersIeben  w  czasie p rocesu , 
u rząd zan e j p rzez  polskich robo tn ików  sezono ­
w ych  zd a rzy ła  się katastrofa. Mian ow ićei k o ń  
u w ozu. na k tórym , znajdow ało  się 16 m łodych  
dz iew cząt, spłoszył się i przewrócił w óz. 
11 dziew cząt odniosło rany, z tego 5 tak cięż­
kie, że  musiano je odw ieźć do szp ita la .
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UCZCI
Fatalne wrażenie mowy kaliskiej.
M ow a k o m e n d a n ta  w  K a lis z u  w y w a r ła  

f a ta ln e  w ra ż e n ie  w  P o ls c e  i z a g ra n ic ą .  ..T a c  
g lic h e  R u n d s c h a u 11 z ło ś liw ie  k o m e n tu je  u s ­
t ę p  o „ s łó w k a c h , k tó r e  s ta w ia ją , n a ró d  poi- 

■ s k i  w  rz ę d z ie  id jo tó w 11. J N a s z  P rz e g lą d "  
tw ie r d z i ,  iż k o m e n d a n t  p o w ie d z ia ł p ra w d ę  
g o rz k ą ,  „ ż e  n a jw ię k s z ą  s z k o d ę  w y rz ą d z ili  
P o ls c e  P o la c y 11.

„ G ło s  P r a w d y "  tw ie rd z i, że to  b y ło  „ sm a  
g n ię o ie  b a te m "  i p is z e :

„M ow a M arsza łka  zan iepoko ić  i zaboleć 
m u s ia ła  w ielu. L ecz pr-zedew szystkicm  dala  
o n a  odpow iedź n a  c iąg le  i n a trę tn ie , a  co­
raz  bardziej nerw ow o  p o w tarzan e  p y tan ie : 

—  D laczego  On m ilczy?
S tan  ro zd rażn ien ia  tem  m ilczeniem  nie 

je s t  z jaw isk iem  now em . K o m en d an t zawsz* 
m ilczy , g d y  p racu je" .
O s trz e ż e n ie  o zd ra jcach", k tó r y c h ’ n ie  

b r a k  i te r a z ,  p rz y jm u je  „ P o ls k a  Z b ro jn a 11 
„ w  p o s ta w ie  n a  b a c z n o ś ć " .

„N asz  W ódz to  m ów i, iż są  m iędzy nam i 
1 zd ra jcy , k tó rz y  to , co w inno być ta jem nicą .
/ sp rz e d a ją  za  p ien iądze  wTogoin. N a cóż się

zd ad zą  n a jlep sze  pom ysły , na jm istern ie jsze  
zam iary  W odza, jeśli zam iary  te  czy pom y­
s ły  joden  z żo łn ierzy , w szy stk o  w te j chw ili 
jed n o : w  m undurze  czy  bez, zan iesie  do  obo­
zu  w roga. S tan  te n  nio m oże trw a ć  an i je ­
d ne j chw ili. W alk ę  ze zd rad ą  p a ń s tw a  to­
czy ć  się m usi bez p a rd o n u . Z d ra jców  nic 
osłon ić  n ie  m oże11!
„ M ię d z y  n a m i"  —  c z y ż b y  to  m ia ło  z n a  

c z y ć  m ię d z y  p i łs u d e z y k a m i?  C z y ż b y  s ię  z a ­
n o s i ło  na: ja k ie ś  „ c z y s z c z e n ie "  o b o z u  s a n a ­
c y jn e g o ?  C z y ż b y  n a  le w ic y  o d k r y to  n o w y c h  
W o je w ó d z k ic h  i  H o ło w a c z ó w ?

J e ż e l i  z a ś  „ m ie d z y  n a m i"  z n a c z y  m ię ­
d z y  P o la k a m i,  je ż e li  i s to tn ie  z d ra jc ó w  je s t  
m n ó s tw o , to  d la c z e g o  r z ą d  n ie  ro z p o c z y n a  
w a lk i  ze  z d r a d ą  p a ń s tw a ?  D la c z e g o  K o m e n ­
d a n t  n ie  w y m ie n ił  ż a d n e g o  n a z w is k a ?  D la ­
c z e g o  n ie  p o p a r ł  s w y c h  o s k a r ż e ń  ż a d n y m  
d o w o d e m ?

N ie w ą tp liw ie  n ie b e z p ie c z n e m  j e s t  s c h le ­
b ia n ie  w ła s n e m u  n a ro d o w i, g lo ry f ik o w a n ie  
g o  i  w z b ija n ie  w  d u m ę . N a ró d  ta k i  ła tw o  
m o ż e  p o p a ś ć  w  m e g a lo m a n ję . M oże ( ja k  
N ie m c y )  u ro ić  so b ie , że j e s t  n a jd o s k o n a l ­
sz y m , że n a le ż y  m u  się  p ąn o w m n ie  n a d  ś w ia ­
te m . A la  b a r d z ie j  n ie b e z p ie c z n e m  je s t  u s t a ­
w ic z n e  p o n iż a n ie  w ła s n e g o  n a ro d u ,  t r a k t o ­
w a n ie  g o  ja k o  g ro m a d y  id jo tó w , n ie d o łę g ó w , 
z d ra jc ó w . T a k i  n a ró d  m o że  p o s t r a d a ć  w ia rę  
w  s ie b ie .

P. P. S. wypiera się udziału w rokoszu
P o le m iz u ją c  z  p ism a m i p ra w ic o w e m i, za - 

r z u c a ją s e m l  s o c ja lis to m  z d ra d ę  d e m o k ra c ji ,  
u s t a l a  „ R o b o tn ik "  n a s tę p u ją c e  f a k ty :

„ P rzew ró t m a jo w y  by ł dziełem  m arsz. 
P iłsu d sk ieg o  i o d d an y ch  m u w ojskow ych , 
k la s a  ro b o tn icza  z n a la z ła  się w obec fak tu  
d o k o n an eg o  i m us ia ła  za jąć  stan o w isk o : za 
P iłsudsk im , czy  za  W itosem  (n eu tra ln o ść  ró­
w n a łab y  się poparc iu  W ito sa )?  P . P. S. i 
zw iązk i zaw odow e s ta n ę ły  czynn ie  po s tro ­
n ie  P iłsu d sk ieg o 11.
„ G d y b y ś m y  —  p is z e  d a le j  „ R o b o tn ik "  —• 

s ta n ę l i  p o  s t ro n ie  W ito s a ,  b r a l ib y ś m y  r ó w ­
n ie ż  u d z ia ł  w  r e w o lu c j i" .

J e s t  to  z u p e łn ie  n ie u d o ln y  w y k r ę t .  N ik t 
o d  P . P . S . n io  ż ą d a ł  w y p ro w a d z a n ia  „m ilic ji 
ro b o tn ic z e j"  pTzeciw ro k o s z a n o m , le c z  ty lk o  
s p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w , do  c z e g o  w s z y s tk ic h  
o b y w a te l i  w z y w a ł P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i­
t e j  i p r a w o w i ty  r z ą d .

K ła m s tw e m  je s t  j e d n a k  tw ie rd z e n ie , ż s  
P . P . S . s t a n ę ła  w o b e c  f a k t u  d o k o n a n e g o . 
S o c ja l iś c i  b r a l i  u d z ia ł  w  p rz y g o to w a n ia c h  
d o  z a m a c h u  m a jo w e g o  i p ó ź n ie j c h w a lil i  się  
te m . G d y b y  n ie  s o c ja liś c i ,  p u łk i z  W iln a  i 
Z a m o ś c ia  n ie  p r z y b y ły b y  p o d  W a rs z a w ę  n?. 
p o m o c  K o m e n d a n to w i.

A r ty k u ł  „ R o b o tn ik a "  ś w ia d c z y , że  e w o ­
lu c j a  p o g lą d ó w  P . P . S . n a  „ s a n a c ję "  p o s tą ­
p i ł a  d a le k o  n a p rz ó d .  D a w n ie j s o c ja liś c i  m ó 
w ili :  „ z ro b i l iś m y  re w o lu c ję  i  d u m n i je s te ś m y  
z  te g o " !  T e ra z  z a c z y n a ją  m ó w ić : „ p rz y m u  
sz o n o  n a s ,  s t a n ę l i ś m y  w o b e c  f a k tu  d o k o n a ­
n e g o , n ic  m o g liś m y  b y ć  n e u tr a ln y m i" .  M oże 
je s z c z e  n a d e jd z ie  d z ie ń , w  k tó r y m  k ie r o w n i­
c y  P . P . S . p o w ie d z ą : „ z ro b il iś m y  g łu p s tw o : 
m o ż n a  b y ło  i  n a le ż a ło  s t a n ą ć  po  s t ro n ie  
K o n s ty tu c j i " .

P. P. S. w Grudz;ądzu przeciw  
Frez. Mościckiemu. «

r ic
„WSPÓŁZALEŻNOŚĆ" PAŃ STW  OD SIEBIE.

III) R ozdz:a ł IV . ..K odeksu" zaw iera  tezy  
w sp raw ie  życia m iędzynarodow ego . S ą  one 
syntezą, k a to lick ich  poglądów  w te j sp raw ie .

P o d staw o w ą  zasad ą  je s t stw ierdzen ie  
„w spółzależności" (in fćrdependance) w szy st­
k ich  pań stw  od siebie. F a k t ten  stw ierd za ją  
n a s tęp u jące  z jaw iska : handel m iędzynarodo ­
w y , —  istn ien ie  zw iązków  m iędzypaństw ow ych  
d la  d o b ra  w spó lnego  narodów  ((Jnja' pocztow a,
U nja d!a ochrony  w łasności li te rack ie j i iń .) ,__
b tn ie n ie  p ry w a tn y ch  to w arzy s tw  m iędzynaro ­
dow ych  d la  p ro d u k c ji, —  zjazdy  i o b rady  mię­
dzynarodow e, —  a, n ad ew szy stk o , tr a k ta ty  

m iędzynarodow e..
„T e fa k ty    czy tam y  w  „K odeksie" —

stw ie rd za ją  is tn ien ie  n a tu ra ln eg o  zw iązku  
p ań stw  i, sk u tk ie m  tego , tak że  p raw a m iędzy ­
narodow ego  w cześn ie jszego  i w yższego  od 
w szelkiej um ow y".

Z aprzeczen iem  k a to lick ie j za>ady „w sp ó ł­
zależności11 p ań stw  od sieb ie  je s t zasada  — 
„suw erennośc i pań stw o w ej bez og ran iczeń "  (fi- 
lozo fja  H egla, „nacjonalizm  in teg ra ln y ").

W OJNA I POKÓJ.

W  sp raw ie  w ojny  w ysuw a „K o d ek s"  k ap i­
ta ln ie  sfo rm ułow aną ‘zasad ę : „w o jn a  je s t sp ra ­
w iedliw ą ty lk o  w ted y , k ied y  m a c h a ra k te r 
ob rony  p raw a p rzy  pom ocy  siły " . J e s t  więc 
dozw oloną, g d y  zaszed ł w ypadek  pogw ałcenia 
p raw a, a  w szelkie inno sposoby  p rzyw rócenia 
praw a zaw iod ły . W  ty m  w y p ad k u  w ojna  ma 
być ..środkiem  do  p rzyw rócen ia  po rząd k u  pra­
w nego".

P o k ó j m iędzynarodow y  w inien oprzeć się 
o dw ie p o d staw y , k tó re  „K o d ek s"  b ierze ze 
s ły n n e j n o ty  P ap ieża  B en ed y k ta  XV. -4 1. VTU 
1917 r. Są. to : 1) „Jed n o czesn e  i ogólne zm niej­
szen ie  zb ro jeń", —  i 2) In s ty tu c ja  p rzym usow e­
go a rb itra żu , w raz z sankc jam i karnem i prze­
ciw  państw u , k tó re b y  nie chcia ło  po d d ać  się a r ­
b itrażow i lub też  od rzuciło  jego  decyzje .

LIGA NARODÓW.

„ Id ea  —  czy tam y w  „K o d ek sie"  —  n ad an ia  
Lidze N arodów  form s ta ły c h  je s t  rozum ną i k o ­
rzy s tn ą . L iga N arodów r. zawal złączająca p o w sta ­
nie tr a k ta to m  z r. 1919, odpow iada dw om  ko- 
ibcznośo iom : kon ieczności odbudow y p o rząd ­
ku ,   i kon ieczności przen iesien ia  p raw a mię­
dzynarodow ego  z dziedziny  teo rji w  dziedzinę 
p ra k ty k i" .

PPMK

W  przypieku  do ty c h  tez p o d an o  in teresu  
ja c y  m cm orjah  k tó ry  ..U nja s tud jów  spo łecz­
n y ch "  w niosła 7 g ru d n ia  1925 r. do L. N. na 
ręce  S ek re ta rza , sir D rum m onda. „U nja" 
s tw ie rd za  w tym  m cm orjale , że „ za sad a  L. N. 
pochodzi z ch rześc ijań sk ie j trad y c ji, by ła  sto ­
so w an ą  przez ch rześc ijań s tw o  średn iow iecza , 

a  w  w ażn ie jszych  m om entach  b y ła  przypom i­
naną przez S to licę  A post.11 D alej „U n ja"  pod­
k reśla  w ielkie zasługi L. N. około  zabezpiecze­
nia poko ju , i „w  dziedzinie reform  spo łecznych  
i u s taw o d aw stw a  p ra c y " . Z ty ch  pow odów  za ­
p rasza  „U n ja "  w szystk ich  k a to lik ó w  do  in te re ­
sow ania się L. N. i do „w spom agan ia  je j p rac" .

IST O TA  K ATOLICYZM U.
O sta tn i (V) rozdzia ł pośw ięcony je s t „życiu 

n ad p rzy rodzonem u". S tanow i on zam kniecie 
sy n tezy  ka to licy zm u  spo łecznego  zasad ą  w yra­
ża jącą  jeg o  na jg łębszą  tre ść  i ideę.

Z adania  ka to licy zm u  d o ty czą  —  czy tam y
w ..K odeksie" —  celów  człow ieka,   celów ,
k tó re  w y ch o d zą  poza doczesność , celów  n ad ­
p rzy rodzonych .

..K atolicyzm  nio ogranicza- się do  u św ięca­
nia jed n o s tek ; w  sw ojem  dziele n ad p rzy rodzo ­
ne m obejm uje o rgan izm y spo łeczne i w ładze 
publiczne. T . zw. „spo łeczne  k ró le s tw o  C h ry ­
s tu sa "  n ‘o po lega na  w yp isan iu  -Tego im ienia 
na czele k o n sty tu c ji..., a le  na  tem , b y  Jeg o  
św ięlc  p raw o spraw ied liw ości i m iłości p rzen i­
knęło  we w szy stk ie  o rgan izm y sp o łeczn e" . T a ­
k ie  są  celo ka to licy zm u  i ty ch  ruchów , k tó re  
z sieb ie  w ydaję!

N a to m ias t nie je s t k a to licy zm  s y s łemem p o ­
litycznym , —  ani nau k o w y m , —  an i ekono- 
m icznym . ..P rzed jogo  oczam i p rzesu w ały  się 
w przeciągu 19 w ieków  w szystk ie  u s tro je  eko­
nom iczne i soc ja lne : n iew oln ic tw o , stan  s łu ­
żebny , zam kn ię te  k o rp o rac je , s a la r ja t  (system  
p łacow a za pracę) i p raw dopodobn ie  będzie w i­
dział inno .jeszcze form y w  m iejsce now ocze­
snego  s a la r ja tu " .

„K ato licy zm  je s t  rcljg-ją". P rzy  jego  pom o­
cy cz łow iek  zdąża, do sw ego  celu w iecznego, 
p row adzony  przez K ościół, a po d trzy m y w an y  
przez naturalne, społeczności, ja k : rodzina, spo ­
łeczeństw o  zaw odow e, po lityczne  i m iędzynaro ­
dow e. ę

T a k ą  jes t w  ogólnym  za ry s ie  tre ść  „K ode­
ksu spo łecznego" op racow anego  przez  m iędzy­
narodow e grono  k a to lick ich  uczonych  pod , prze 
w odnictw em  k a rd . M ercicra.

m ików żydow skich ' za ag itac ję  b e l-m w ieką . 
P rzed  paru  dn iam i w y k ry to  w  ż jd o w -k im  d o ­
m u akadem ick im  we Lw ow ie kom u '.;:st\ezna  
zeb ran ie  k u  czci B ofw u.a.

Z apraw dę n ieby  P iń sk a  nie s m ailu  g d y b y  
z u n iw ersy te tó w  polsk ich  O dpłynęła p rzy n a j­
m niej połow a m łodzieży żydow sk ie j i „ n a u k '"  
(a w łaściw ie d rog i do k-i-jery) szuka ła  s o t ie  i:;> 
obcych  u n iw ersy te tach . S. S.

łfilitaryzm na św iście
m im o konferncji poko jow ych .

W 18-stą  roczn icę w ypow iedzenia, w ojny 
przez A nglję p rzypom ina „D aily  H era ld 11, że 
w czasie  w o jny  św ia tow ej zg inęło  ogółem  7 
m ilionów  ludzi, zaś przeszło  13 m d jonów  zo s ta ­
ło ran n y ch . Pom im o ty ch  29 m ilionów  ofiar 
k rw aw ego  żniw a w ojny , cyw ilizow ana ludzkość 
n ie  w yciągnę ła  żadnej nauk i z o s ta tn ie j k a ta ­
s tro fy  św ia tow ej. Ś w iatow y  e lem en t m ilita ry - 
5ty czn y  jestą rów nież po tężny  ja k  przed w ojną. 
B uduje się now e po tw ory  m orsk ie  pom im o te n ­
dencji „ rozb ro jen ia  n a  m orzu", k o n s tru u je  się 
e sk ad ry  sam olo tów , słu żący ch  naraz ie  do  „ re ­
kordow ych  p rze lo tó w ", o rgan izu je  się  Liczne 
zw iązki, m ilicje, bo jów ki, s to w arzy szen ia  pod 
rozrnaitem i pok ryw kam i. D ziennik ang ie lsk i c y ­
tu je  obecne w y d a tk i n a  zb ro jen ia , k tó re  w yno­
szą w A nglji 125 m iljonów  fun tów  sz terlingów , 
w S tan ach  Z jednoczonych  109 m iljonów , w Ja -  
pon ji 62 m iljony, w e F ra n c ji 45 m iljonów , w R o­
sji 44 m iljony , we W łoszech 43 m iljony fun tów .

umil immHwwm

zażydzenia uniwersytetów:
N ow y okólnik p. min. Dobrucktego.

N a p. m in istrze  D obruck im  w ym ogli w re s z - js ta te c z n ą  ilość in te ligencji. bo przecież p rocen t 
cie żydzi to , czego  d o ty ch czas  u zy sk ać  nie i ludności żydow sk ie j w  P o lsce  w ynosi niespeł- 
m ogli, m ianow icie , zupełne u sun ięcie  o s ta tn ich  Jna  11. O becnie żydzi tw o rzą  m niejw ięcoj czrwar.
p rzeszkód , k tó re  p o w strzy m y w ały  • ekspanz ję  
ży d o w sk ą  na  u n iw e rsy te ta ch  po lsk ich . P . m i­
n is te r  w y d a ł okólnik  do  rek to ró w , w k tó ry m  
żąda, by  w ro k u  szko lnym  1927/28 n ie s to ­
sow ano  żadnych  og ran iczeń  w  p rzy jm ow aniu  
s tu d en tó w . W  w yw iadzie  z w spó łp racow nik iem  
„M om entu" (p rzy toczonym  przez „N . D zien­
n ik ") ośw iadczy ł p. Dobru,cki:

„C o się ty c z y  au tonom ji w yższych’ szkół, 
to  należy  podkreślić , żc prawo ograniczania  
liczby studentów  n ależy w yłączn ie do mini­
stra". . ,r.
O prócz te g o  p. m in is te r podkreślił, że 

„p rzy  p rzy jm ow aniu  now ych  stu d en tó w  
do w yższych  uczelni w  P olsce nie na leży  
b rać  pod uw ag ę  re lig ijne j ozy narodow ej 
p rzyna leżnośc i s tu d en tó w , lecz  ty l k j  ich 
zdo lności" .
„G zas11 tw ierdzi, że je s t to  pog ląd

„zupe łn ie  słuszny , a le  n asze  se n a ty  u n i­
w ersy teck ie  nie p rzy k ład a ły  do ty ch czas n i­
g d y  m iary  w yznan iow ej lub narodow ej do 
sw ych  orzeczeń p rzy  p rzy jm ow an iu  k a n d y ­
d a tó w , zg ła sza jący ch  się do w pisów . Inna  
p ra k ty k a  by łab y  z re sz tą  n iezgodna z naszą 
tr a d y c ją  i z naszym  narodow ym  in te resem ". 
R zecz się m a w ręcz p rzeciw nie. W  naszym  

in teresie  narodow ym  leży  zatamowa-nio zalew u 
żydow sk iego  i obniżenie cy fry  s tuden tów -żv  
dów  do 11 p rocen t. Żydzi m ieliby w ów czas do-

„ S ło w o  P o m o rs k ie "  d o n o s i , że  tu ż  p rz e d  
p r z y ja z d e m  P . P r e z y d e n ta  M o śc ic k ie g o  d o  
G ru d z ią d z a , P . P . S . w y d a la  o d e z w ę , w k tó ­
r e j  w e z w a ła  „ p r o l e ta r j a t  G ru d z ią d z a "  do  
w s trz y m a n ia , s ię  o d  tr iu m fa ln y c h  m a n ife s ta -  
e y j  i  m i t ó w  d y g n i ta r s k ic h .  T o  -sk an d a lic zn e  
p o s ta n o w ie n ie  u s p ra w ie d liw ia n o  te m , że
„ p r o l e ta r j a t "  j e s t  p o m n y  _ . .

„zam achu  n a  d em o k ra ty zm , zniew ażenia

p rzed s taw ic ie ls tw a  ludow ego  przy zaprzy ­
siężen iu  P rezy d en ta , n iedow ażonych , osia: 
w ionych d ek re tó w  i t. p .“ .

O d e z w a  w s k a z y w a ła  te ż  n a  c ię ż k ie  p o ło ­
ż e n ie  b e z ro b o tn y c h ,  g łó d  d z ie c i r o b o tn i ­
c z y c h  i t . d . T e m u  n ie  m o ż n a  p rz e c z y ć , a le  
to  n ie  m o ż e  u z a s a d n ia ć  b o jk o tu  u ro c z y s to ś c i .  
M o żn a  z a  n ie p o trz e b n e  u w a ż a ć  n p . u r o c z y ­

ła  część ogółu s tu d en tó w . J e s t  to  s ta n  n ienor­
m alny. P o lsk a  m łodzież ak ad em ick a  s ta le  p ro­
te s to w a ła  p rzeciw ko  tem u i żądała  u s taw o w e­
go  przeprow adzen ia  „n u m eras c lau su s"  na 
w szystk ich  w ydzia łach , N ies te ty , „num erus 
c lau su s"  is tn ia ł ty lk o  na- n ielicznych  w y d zia ­
łach . Na pochw ałę se n a tó w  u n iw ersy teck ich  
trz e b a  (w brew  „C zasow i") stw ierdzić , że p rze­
w ażnie nie lek cew aży ły  one n iebezp ieczeństw a 
żydow sk iego  i w  tro sce  o k u ltu rę  p o lsk ą  s ta ­
ra ły  się o w prow adzen ie  „num eras c lau sus". 
R ów nież w  K rakow ie  w szy stk ie  w ydzia ły

-w yjątk iem  filozoficznego) opow iedzia ły  się 
p rzed paru  la ty  za „num erus c lau su s" . R ozu­
m iano dobrze  n iebezp ieczeństw o , ja k ie  g rozi­
ło b y  P o lsce , gdyby  w niej rządziła  in te lig en c ja  
ży d o w sk a  a P o la c y  b y li p raw ie  w y łączn ic  ch ło ­
pam i lub  robo tn ikam i.!•

T eraz  s y tu a c ja  po g arsza  się. Z am iast n aś la ­
dow ać n.p. W ęg ry , k tó re  p rzeprow adziły  „nu- 
m erus c lau su s"  mimo w rzask ó w  św iatow ego  
żydostw a, p. m in. D obruck i zam ierza  u sunąć  
o s ta tn ie  og ran iczen ia . Jeże li p lan  sw ój p rzep ro ­
w adzi, to  naw et n a  w ydzia łach  m edycznych , 
gdzie ze w zględu  na. b rak  m ie jsca  w  la b o ra to ­
ria ch  i p racow n iach  p rzy jm ow ano  zazw yćzaj 11 
p ro cen t żydów , nie będzie m ożna w przyszłości 
w prow adzać  żadnych  ogran iczeń . Jeże li -zgło­
si s :ę 60 p ro cen t żydów , to  w ładze u n iw ersy ­
teck ie  b ędą  m usiały  p rzy jąć  60 p rocen t, jeże­
li 80. to  80 p rocen t. W  ten  sposób  p ro cen t ak a- 
dcm ików -żydów  n iezaw odn ie  z 2-5 procent, pod­
sk o czy  szybko  na 40. po tem  -15, 50 procent 
i t. d. P o lsk a  będzie się szybko  przem ieniać 
w Judeo -P o lon ię , w k tó re j a d w o k a tam i, le k a ­
rzam i, p rofesoram i, ku p cam i e tc . będą  p rze­
w ażnie  żydzi, ch rześc ijan ie  n a to m ia s t trudn ić  
się będą p racą  na roli i w przem yśle  i zapew ne 
em igrow ać b ęd ą  se tk am i ty s ięcy  do  A m eryki, 
F ran c ji i N iem iec na g łód  i pon iew ierkę. Syno-

s to ś e i  w  K a lis z u , b o  ju ż  z b y t  d u ż o  j e s t  t y c h , ™  .^ ra e la  w ów czas oczy w iście o em igracji do
k o s z to w n y c h  m a n i f e s ta c y j  le g jo n o w y c h , a le  
p o d ró ż  P r e z y d e n ta  n a  z a g ro ż o n e  P o m o rz e  
b y ła  p o ż y te c z n ą . N ik o m u  n ie  w o ln o  b o jk o ­
to w a ć  u ro c z y s to ś c i  n a  c z e ś ć  G ło w y  P a ń ­
s tw a .

P a les ty n y  an i m yśleć nie będą .
Z w iększenie p ro cen tu  akadem ików -żydów  

m oże się te ż  o k azać  zw iększeniem  liczby a g ita ­
to rów  kom unistycznych  n a  un iw ersy te tach . 
W szak  w ciąż słyszym y o a resz to w an iu  akad e -

i ‘

(P . W ładysław ow i W asungow i w odpow iedzi).
O trzym ujem y ze sfor nauczycie lsk ich  n as tę ­

p u jące  słuszne uw agi:
Do słu sznych  uw ag  w Nr. 210 „G łosu N aro­

du 25. V.lll. 1927 —  w yw ołanych  obrzydliw ym  
a rty k u łe m  p. W ład y s ław a  W asunga  —  n a W y  
dorzucić  jeszcze g a rść  now ych  a. to ta k  odnoś­
nie do osoby a u to ra  ja k  i jeg o  obrzydliw ego , 
cyn icznego  a r ty k u łu .

K to  je s t  p. W asung? K rakow ian ie  znają  
io b rze  to  nazw isko  z czasów  przedw ojennych , 
w ojennych  i pow ojennych . N ależał on do  z n m e j 
paczk i m ag is track ie j pcdecho-żydow skiej. by ł 
radcą, m iejskim  i szed ł szybk im i k rokam i do 
k a rje ry . C hociaż był ty lk o  nauczycielem  języka, 
n iem ieck iego  w  g im nazjum , dzięki poparciu  
k liczk i zo sta ł dy rek to rem  szko ły  zaw odow ej 
żeń sk ie j, o tw orzonej przez m iasto  a  p rze ję te j 
n astępn ie  przez P ań stw o . S y n ek u ra  ta ' jed n ak  
mu nie w y s ta rc z a ła . Z ap rag n ą ł szerszego k d u : 
P rzyszła  w ojna! p . W asu n g  ja k o  a u s tr ja c k i ak - 
cesis ta  w o jsk o w y  d o s ta ł za rząd  w o jskow ą rze­
źnią! Coś tam  g ru b o  w  tym  zarządzie  
w n ieporządku , bo mu zarząd  odebrano  —  
a o sam ym  fakcie  szeroko  w K rak  o Wie rozpo* 
w ładano. nac ję "  zaczął już w ted y !

Po  w ojnie gw iazd a  jeg o  zblad ła! Nie d a ł 
je d n a k  za  w y g ra n ą  i z a p ra g n ą ł pó jść  w yżej. 
U dało mu się to  dz ięk i tu petowe, jak i w pow o­
je n n y ch  czasach  ta k  pop łaca ł, oraz dzięk i oso­
b istym  stosunkom  i znajom ości z ów czesnym  
w icem inistrem  i m in istrem  \V. R. i O. P  p. Ł o­
puszańsk im . K iedy  chodziło  o obsadzen ie  K u- 
ra to rju m  w K rak o w ie  (w ów czas św ieżo  k reo ­
w anego), :p. W asu n g  by ł jednym  z k an d y d a tó w . 
Alo zd row y  g lo s opinji n auczyc ie lsk ie j, zg ru ­
pow anej w  T. N. S. W ., un iem ożliw ił mu zd o ­
bycie  te j posady . P, W asung  przy  kandydow ać 
niu n a  p rezesa K o ła  T . N. S. W . w K rakow ie  
p rzep ad ł w ów czas srom otn ie , a  to  d la  w ładz 
cen tra ln y ch  by ło  b ądź  co bądź probierzem  jego  
zdc,popularyzow ania w  tych  sfe rach  i k a n d y ­
d a tu ra  je g o  n a  k u ra to ra  u p ad la ! N ic dziw im y 
się w ięc, że p. W . zionie dziś ta k ą  n ienaw iśc ią  
do T. N . S. W .

Nie ud a ło  się z K rakow em  —  m oże u dać  się 
gdzieindziej! D zięk i poparciu  p. Ł o p u szań sk ie ­
go o trzy m ał p. W asu n g  na jp ie rw  s tanow isko  
d e le g a ta  M in isterstw a W . R . i O. P . z p raw am i 
k u ra to ra  w L idzie, a n as tęp n ie  m isję  zo rg an i­
zow an ia  k u ra to rju m  n a  W ołyn iu , z siedzibą 
w R ów nem . O ba stan o w isk a  n ap raw d ę  godne 
ludzi w ielk iego ta le n tu  o rg an izacy jn eg o , a  w y­
m ag a jące  p racy  i pośw ięcenia , s tan o w isk a  p ięk ­
ne, n a  k tó ry c h  m ógł p. W , o d d ać  P o lsce w ielkie 
usługi!

J a k  się w yw iąza ł z zad an ia?
Nie będziem y ro z trz ą sa ć  szczegółow o jego  

dzia ła lności. Pow iem y k ró tk o , że zm arnow ał 
oba  s tan o w isk a , nie zrob ił nic, p rzes iadu jąc  
ciąg le  w e L w ow ie i p row adząc  sw o je  in te re sy  
(raczy ł do jeżdżać  do R ów nego) i doprow adził 
do  tego , że m usiano go z u rzęd u  przen ieść  n a  
em ery tu rę , w  czasie, g d y  o rugach’ n ie  było  
m ow y P . W . z rad o śc ią  i cynizm em  w ów czas 
opow iadał, że przecież dobrze  p rze jść  n a  em e­
ry tu rę  z poboram i IV . k a teg o rji!

P . W . m a dziś o dw agę  p isać o san ac ji s to ­
sunków  szko lnych  i o n ieobsadzen iu  K u ra to ­
rjum  k rak o w sk ieg o  —  on, k tó ry  s to su n k i szkol­
ne n a  W ołyn iu  sw em  n ieróbstw em  zabagn il!

D alsze losy  p. W . n ie  pow inny  w łaściw ie
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n as oncnoazie. m e  w spom inam y o te in , ze ten  
e k s-k u ra to r  b y ł dyrektorem  żydow sk iego  gim ­
nazjum w Będzinie, n ie  w spom inam y o dw u­
k ro tn e j zm ianie re lig ji (na  p ro te s tan ty zm , a 
potem na praw osław ie!) —  o uszczęśliw ien iu  
sw ą  osobą, ja k o  k ie ro w n ik a , p ry w a tn eg o  sem i­
narium  w  R opczycach!

A le n ie  m ożna  pom inąć  jednego ! W  a r ty ­
ku le  sw ym . zam ieszczonym  w N r 204 ty g o d ­
n ik a  „G łos P ra w d y 11, p . W . n iedw uznaczn ie  w y­
su w a  się  ja k o  k a n d y d a t n a  K u ra to r ju m  k ra ­
k o w sk ie  i  in sy n u u je  różnym  osobom  w  Mini­
s te rs tw ie  W . R . i O. P . p ra c ę  w k ie ru n k u  w ro ­
gim  d la  obecnego  R ządu!

K to zna te  n iezliczone ru g i w szko ln ic tw ie  
I w  M inisterstw ie  W . R. i O. P ., o raz  zm iany  
na s tan o w isk ach  k u ra to ró w , uśm iechnie  się 
ty lk o  na tę  o rd y n a rn o ść  p. W.! K to  zna sto ­
su n k i w  K u ra to rju m  k rakow sk iem , gdzie w ła­
śnie w izytatorzy ostentacyjn ie na biurkach w y­
k ładają „G łos Prawdy", jako w idom y znak sym - 
patyj dla obecnego regimu —  i skąd w łaśnie  
w ychodzą polecenia obchodzenia imienin Mar­
szałka (v ide okó ln ik  K u ra to rju m ) w tej czy  
innej formie, m usi pow iedzieć, że z a rz u ty  p. W. 
są  zupełn ie  fałszyw e. W alczy  się k łam stw em  —  
d la  zam y d len ia  oczu i d la  zw rócen ia  uw agi na  
sw ą „cen n ą11 i „w olnom .yślną11 osobę. —  Apel 
d o  Z w iązku leg jo n is tó w  i Z arządu  P a r t j i  P racy , 
ja k o  za in te reso w an y ch  w  obsadzen iu  K u ra to ­
rjum  k rak o w sk ieg o  —  m ów i sam o za  siebie 
i je s t  czem ś ta k  cyn icznem , że b rak  słów  na  
szersze ok reś len ie  te g o  zw rotu .

P . W . kończy  sw ój a r ty k u ł  apelem  do  p. 
M arszalka, by  p om yśla ł ..w w o lnej chw ili"  o 
obsadzen iu  K u ra to rju m  S zko lnego  w K rakow ie.

My ta k ż e  sądzim y, że czasby  ju ż  skończyć 
z tern prow izorjum  na sto lcu  k u ra to ra  k rak o w ­
sk iego . A le sąd z im y  ta k ie  że P . M arszałek  n ie  
pójdzie n a  lep  argum en tów  p. W ., k tó rem u  
k a ż d y  nauczycie] okr. k rak o w sk ieg o  będzie mia} 
p raw o  zad ać  p y tan ie : „P an ie! A ja k  to  by ło  
z t ą  rzeźnią! A ja k  tam  z p raw osław iem !11

K a  z i e m i a e f i

Z Krynicy.
Organizacja m iejscow ego kupiectwa.

W  dn iu  7 bm. odby ło  się  w  sa li R a d y  m iej­
sk ie j w  K ry n ic y  N adzw ycza jne  W alne  Z grom a­
d zen ie  tam te jszeg o  oddziału  k rak o w sk ie j K on­
g re g a c ji K up ieck ie j p rzy  w spó łudzia le  członków  
te jże , a  to  pp . D ra  M acharskiego, D r. B r. Kuś 
nierza i A lb ina  Jaw orskiego. P rzew odn iczy ł ten  
o s ta tn i ja k o  p rezes k ry n ick ieg o  oddzia łu  rozw i­
ja ją c  p rzy tem  p lan  a k c ji n a  tam te jszy m  te r e ­
n ie .

W  d y sk u s ji p o ruszano  szereg  bo lączek , t r a ­
p iący c h  kupiec.tw o, p rzyczem  stw ierdzono , że 
ogó ł odnosi się  krytyczn ie do działalności Za­
rządu Zdrojowiska i Kom isji Zdrojowej. W  re ­
zo lucjach  d o m ag an o  się  rozw in ięcia  łączn ie  
z  m ac ie rzą  k ra k o w sk ą  energ icznej a k c ji dla 
obrony s łu szn y ch  in te resó w  po lsk iego  ku- 
pieetwa.

Dr. Br. Kuśnierz om ów ił następnie spraw y  
finansow e K ry n icy , gdzie  koncentruje się  obec­
n ie  olbrzymi obrót gotów k ow y i is tn ie je  w iel­
k ie  zapotrzebow anie kredytow e. Brak in s ty tu c ji 
finansow ej daje się  ogromnie odczuć w szyst­
kim interesow anym . N a  w niosek D ra  Kuśnierza 
w zupełniony p rzez  D ra  K m ietow icza . burm istrza 
K rynicy, uchw alono przystąpić do zorganizo­
w a ł a  Banku m ieszczańsko-ludow ego, ja k o  
spńłdzJełni, o Se. w p rzeciągu  najb liższego  pół- 
rocxa gm ina n ie  zo rgan izu je  K asy  m iejskiej-

T 'ł r e  sam ego  d n ia  odby ło  się  popołudniu  
W sa li m a g is tra tu  zebranie obyw atelsk ie w spra­
w ach ardrow łsłc . zw ołane przez  Z w iązek  U zdro­
w i*  Połskicłi w  W arszaw ie . R efe ra t, obojm u- 
Jww całokształt- zagadn ień  uzdrow iskow ych 
w *! «-»eJę<iom ustaw o d aw czy m , ad m in is tra c y j­
nym. o g sn izacy jn y m , leczniczym , gospodarczym  
'  h»ritv ijwnym  w y g łosił d y re k to r  Z w iązku  P- 
9*ccpęrbińslii. D y sk u sja , jak a  się następn ie  roz- 
w bicU  u jaw n iła  jednom yśln ie  opin je loka lnych  
ewynofków K ry n ic y  z w ytycznem u działalność:. 
Z » ią z k n .

Ze spraw  lo k a ln y ch  pod.niosiono z naciskiem . 
Se na jw ażn ie jszą  sp raw ą, k tó ra  się do m ag a  bez-

Pożary.
i \  o wsj C hrzanów , w ojew . lu b e lsk ie , w sku­

tek  uderzen ia  p iorunu w ybuchł pożar, od k tó re ­
go sp łonęło  8 zabudow ań gospodarsk ich  w raz 
ze zbożem i częścią inw en tarza . S tra ty  w yno­
szą oko ło  30-000 zł.

W  ta r ta k u  bar. L iebiga w Jab ło n ce  kolo  
N adw ornej) w ybuch! pożar orl isk ier z kuźni. 
Sp łonęły  szopy, s ta jn ie  z m aszynam i, zbożem 
i sianem . S zkody  w ynoszą, se tk i ty sięcy .

Bandyckie rabunki.
W  lesie  W ojciechow skim  pow. lubelsk iego  

n a  p o w raca jący ch  z B ełżyc trzech  h an d la rzy  
trzo d y  ch lew nej n ap ad li b andyc i i ‘ s te ro ry zo - 
w aw gzy ich, z rabow ali im 24.200 zł. poczem  
zbiegli.

W  P eczen iżyn ie  M alop. W sch. d o k o n a li nie­
znani sp raw cy  śm iałego  w łam an ia  do k o o p era ­
ty w y  „S pó łdzie ln ia11. Pow ynosili oni w szystk ie  
cenn ie jsze  p rzedm io ty  z lpkalu , poczem  roz­
p ruw szy  k asę  o g n io trw ałą , z rabow ali k ilk a  ty ­
sięcy  z ło tych  i czm ychnęli bez śladów .

Piorun uderza w 45 żołnierzy
nie zabijając nikogo.

W e w to rek  po po łudniu  podczas u lew nej 
burzy , ja k a  n aw ied z iła  okolice  K rak o w a , ugo. 
dził piorun w  m aszerujący w  pełnym rynsztun­
ku bataljon 16 p. p. pod K ościelcem  niedaleko  
Chrzanowa. Piorun obalił 45 ludzi, k tórzy legli 
na ziem i. P ierw szej pom ocy rażonym  udzie lił 
w o jskow y persona! s a n ita rn y  z lekarzem  p u łk o ­
wym  j n a d jeż d ża jący  lek a rz  cyw ilny  z Chrza­
now a. L ekarze skw alifikow ali 15 żołnierzy jako  
ciężej rannych i ty ch  odw ieziono do pu łkow ej 
Izby chorych , pozo sta ły ch  zaś 30 odw ieziono 
pociągiem  ko le jow ym  do K rak o w a  i um ieszczo­
no w  w o jskow ym  szp ita lu  okręgow ym .

Z ran io n y ch  p iorunem  żo łn ierzy  żaden nie 
um arł i nie grozi im n iebezp ieczeństw o  u tr a ty  
życia .
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KOBIECYM. B iskup p ińsk i, ks. Ł ozińsk i, w y sto ­
sow ał lis t p a s te rsk i w  sp raw ie  ub iorów  kobie­
cych, w zyw ając  do w alk i z ob jaw am i szerzącej 
się dem ora lizac ji w  dziedzin ie  m ody . O głoszenia 
przed kościo łam i będą  zab ran ia ły  w chodzenia  
do św ią ty n i n iew iastom  w ydek o lto w an y m  o 
sukn iach  k ró tk ic h  lub  p rze jrzy s ty ch  i o b luz­
kach  z k ró tk iem i rękaw am i.

OBŁAW A NA W ILKI W  ZIEMI W ILEŃ- 
SKO-TROCKIEJ. S ta ro s tw o  w ileńsko-t.rockie 
w ydało  za rządzen ie , m a jące  n a  celu  poczynie­
n ia  p rzy g o to w an ia  w ielk iej ob ław y  n a  w ilki 
w dn iach  20 i 21 b. m., p rzy  udzia le  ludności 
m iejscow ej.

RUCH TUR Y STY C ZN Y  W  TATRACH  
WZMÓGŁ SIĘ W  DNIACH O STA TN IC H  N IE­
ZW YK LE. H ala  G ąsien icow a i M orskie Oko 
ro ją  się od tu ry s tó w  i tu ry s te k . N ajliczn ie j je s t 
zw iedzana D olina K oście liska . O sta tn ie j nim  
dzieli n ad  S taw em  S m reczyńsk im  w D olinie

K ościelisk iej b y le  póiiad 300 osób w ciągu  dnia. 
1 o za in teresow an ie  się T a tram i je s t objaw em  
bezsprzecznie m iłym , jed n ak o w o ż  zachow anie 
się w iększości w ycieczkow iczów  je s t niem ożli­
we prżez ich  krzyk liw ość  i zaśm iecanie  gór.

T A , KTÓRA O D K RY ŁA  „M E SJA S Z A " 
PR Z1 L A T U JE  DO PO L SK I. W dn iach  najb liż­
szych przybyw a dó W arszaw y  'sam olot, k tó rym  
k ieru je  p rzew odn icząca  T ow , Teozoficznerro. 
80 -le tn ia  p. A nna B esant. J u ż ' od r. 1008 jes t 
ona k ie ro w n iczk ą  ruehu  teozoficzne-go na ca 
łym  świec-ie. p . B esan t w ygłosi w  W arszaw ie 
pre lekcję , poczem  u d a  się do K rak o w a. P . B e 
san t, s ta le  zam ieszka ła  w Ind jach , „ o d k ry ła 11 
przed k ilku  la ty  „now ego M esjasza11, o sta tn ie  
w cielenie B uddy, w osobie m łodzieńca  K riszna- 
m urti.

ŻYD-KOMUNISTA MŚCI SIĘ NA ARESZ­
TOWANYM KOW ERDZIE ZA WOJKOWA.
P rzeb y w a jąca  w  W ilnie rodz ina  K o w erd y  o trzy  
m ala  od B o ry sa  K ow erdy  z G rudziądza  w iado­
m ość, że w  pierw szym  dniu  po przyw iezieniu  
go  d o  tam te jszeg o  w ięzienia, w  czasie p rze­
chadzk i w  w ięzieniu, rzucił się  n a  n iego  jak iś 
żyd k o m u n is ta  i u derzy ł go  k aw ałk iem  żelaza, 
przyczem  ran ił go ciężko w g łow ę.

KOMUNIZM W  ŻYCIE. W  okolicach  R yp i­
na, w życie, podczas żniw . znaleziono w iększą 
ilość kom un istycznych  odezw  różnej treści.

CIEMNOTA LUDZKA NIEMA G R A N IC  
N iedaw no  zaszed ł w y p ad ek  n iezw ykłe j ciem no­
ty  ludu  we w si D ąbrów ce n a  W ołyn iu . Do cho­
rej córeczk i n ie jak ieg o  M aksym iaka p rzyw o łano  
znachora-ow czarza , k tó ry  po lecił d z iecko  n a ­
sm arow ać  ło jem  baran im  i w sadzić do  pieca 
p łonącego  „ n a  trzy  zd ro w aśk i11. Szczęściem  
m a tk a  w y rw a ła  dziecko  z rą k  ciem nych w łoś­
cian. Z nachora  a re sz to w a ła  policja.

W  POZNANIU ZAW ALIŁ SIĘ SU FIT. W je ­
dnej z k am ien ie  w P oznan iu  w  m ieszkan iu  ro ­
dziny Ja n k o w sk ic h  na trzeciem  p iętrze zaw alił 
się w pew nej chw ili sufit. S tra ż  p o ża rn a  w y­
do b y ła  z pod ru m ow iska  ofiary , ja k  się okazało  
jedyn ie  lek k o  p o tu rb o w an e  i potłuczone.

ZNÓW SKRADŁ COŚ KA SJER  Z KRAŚ- 
NIKA. D onoszą z K ra śn ik a , iż k a s je r  tam te jsze j 
k asy  m iejsk iej, B olesław  G rabow sk i, zdefra.udo- 
w ał n a  szkodę  k a sy  4.000 zł., poczem  zbiegł.

JESZCZE O SKANDALICZNEJ AFERZE  
NOW AKA. W  zw iązku z a.fcrą rzeżn ika , pask a- 
rza, i o szusta , N ow aka  w e L w ow ie, sze reg  św iad 
ków  zgłosiło  się dobrow oln ie  z zezn an iam i iż 
N ow ak  w czasie inw azji ro sy jsk ie j w e Lw ow ie 
(1914— 1915) b y ł n a  u sługach  och ran y  ro sy j­
sk ie j.

PODRÓŻUJĄCA FABRYCZKA 5-ZŁOTÓ- 
W EK . P o lic ja  w a rszaw sk a  w y k ry ła  n a  p rzed­
m ieściu w óz c iężko  w y ładow any , k tó reg o  w oź­
n ica  n a  w idok  po lic ji szybko  czm ychnął. Na 
w ozie jecha ła  m aszy n a  d ru k a rsk a , fa rb y . OTaz 
klisze z p ięc iozło tów kam i. W  dużej w alizie pod 
siedzeniem  znaleziono  12 k g . fa łszyw ych  p ię­
ciozło tów ek, pbnum erow anyc li i go to w y ch  do 
puszczenia  w obieg.

K A M I E N I E  Z O Ł C IO W E
m m m
n. n i E u w n

LECZY:

Ksmltńła łiłetow* 
Cłwobjr wątreky 

i Prrtmlany nratórji

W ćffiawa 
Newy Świat 5,

TsW ot 504-1*.

Kamienie schodzą bez bólu 
Ataki w zupełności ustaje

OBJAWY-: \  ■
p « C I ( | t k o w « : Ból w b ak ach  i dołku podsereo- 
wjtb (gdzie gehó-dzą się żebra). Pobołew ania w  w ąt­
robie, skłonność do obstrukcji. J  ęsyk obł óżony. Odbi - 
jan ie  gazami. W zdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zaw roty głowy.
p o d < » l  a t a k ó w  I w  dołku i w ątrobie, s ilny  ból, 
który się rozchodzi ku  stronie ty lnej ~ '.w  pasie t- 
krzyżu i sięga aż po d 1 łopatki. Wzdęcie brzucha 
rozsądzanie żeber, p a rtie  na kiszkę stolcową. N ie­
kiedy w ymioty żółcią. Zimne poty , żółtaczka.

Ss<xagóławe informacja w bro«wra<h 
H. N I E M O !  E W S K I  E O O.
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kero-ej. P rzy czy n y  k a ta s tro fy  jeszcze  n ie  zosta ły  
o sta teczn ie  stw ierd zo n e . P rzy p u szcza ją  jed n ak , 
źe k a ta s tro fy  te  p o w sta ją  przez osuw an ie się 
ziemi w fun d am en tach , w sk u tek  o lbrzym iego  ru  
chu na u licach  siedm iom iljonow ego miasta-. 

 oo -------
Wybuch w Magdeburhu.

W  m agazynach  n icm iecko -w łosk ie j fab ry k i 
ogni sztucznych w  M agdebu rgu  n a s tą p ił w y­
buch. Z okolicznych fab ry k  i dom ów  d a c h y  zo­
s ta ły  zerw ane, a  urządzen ia w ew nętrzne  znisz­
czone. B etonow e śc iany  fo rtu , g ru b e  n a  1 i pół 
m., w k tó ry m  m ieściły  się m ag az y n y , zo sta ły  
zd ruzgo tane . 1 zab ity , 7 ciężko ran n y ch .

 oo-------
MIASTA RO SY JSK IE BEZ CUKRU I SOLL 

K ryzys ap ro w izacy jn y  po m iastach  ro sy jsk ich  
p rzyb ie ra  ponow nie o s try  c h a rak te r. B ra k  to w a ­
rów  k o lo n ja lnych , zw łaszcza cuk ru  i  soli. d a je  
się zauw ażyć  rów nież i w m niejszych  m iastach  
zachodniej R osji i B iałorusi, oraz U krainy .

SZUKAŁ SŁA W Y , ZNALAZŁ ŚMIERĆ. Me­
ch an ik  duńsk i, H ausen , p o stan o w ił w d rap ać  się 
na w ieżę E iffla , w sp in a jąc  się po je j k ra ta c h . 
H ausen  próbow ał już ra z  te j sz tuk i, a le  zo sta ł 
z a u w a io n y  przez policję i „odczep iony11 od wie­
ży. O becnie u d a ło  m u się w stąp ić  n a  w ysokość  
k ilk u  p ię ter. S tam tąd  sp ad ł, zab ija ją c  się n a  
m iejscu . C hciał on zy sk ać  sw oim  czynem  roz­
głos i m a ją te k ; p rzypuszcza ł bow iem , że po  
udatnem  w ejśc iu  n a  w ieżę zostan ie  z aan g ażo ­
w any  do  filmu.

ZBRODNICZY HOTELARZ. P isa liśm y  ono. 
g d a j o spłonięciu  w ie lk iego  h o te lu  w H ę łzg an  
w T y ro lu , w sk u tek  czego zm arły  cz te ry  osoby, 
a  k ilk an aśc ie  zostało  ran n y ch . A resz to w an y  zo­
s ta ł w łaściciel ho te lu , p o d e jrzany  o podpalenf* 
dom u. J e s t  to  n o to ry c z n y  p ijak , b ę d ą c y  pod 
k u ra te lą .

ZNIESIENIE PRZYW ILEJÓ W  W  LEGJI 
CUDZOZIEMSKIEJ. R ząd  fran cu sk i w y d a ł za­
rządzen ie , m ocą  k tó reg o  żołn ierze L eg ji C udzo­
ziem skiej, k tó rz y  po odsłużen iu  5 la t nie zechcą  
po zo stać  n a  s ta łe  w  k o lon jach  a fry k ań sk ich , 
będą  przym usow o odsy łan i do k ra jó w  ich' po ­
chodzenia . P o lsk a  p ra sa  em ig racy jn a  w e F ra n ­
cji p rzes trzeg a  ro d ak ó w  przed n ieopa trznem  
w stępow aniem  w  szereg i L egji.

K RADNĄ W  ROSJI NAW ET K A N AŁY  
W  K ijow ie z jaw iła  się  n o w a k a te g o r ja  z ło d z ie i 
k tó rz y  k ra d n ą  w n o cy  żelazne u rząd zen ia  k a n a ­
lizacy jne . P rzechodn ie  często  w p a d a ją  w o tw o­
ry  kan a ło w e  id ąc  ulicą..

ZNÓW BOMBA W KOLEJCE PODZIEM­
NEJ W  LONDYNIE. W  położonej w  śródm ieś­
ciu dzie ln icy  lon d y ń sk ie j A ldw ych , n a s tą p ił n a  
s ta c ji ko le i podziem nej w ybuch  bom by. O fiar 
w  ludziach  n ie  było . P raw dopodobn ie  bom bę 
podłoży li p so tn icy .

Od Administracji.
Przy zmianie adresu prosimy 

P .T .  Prenumeratorów o łaskawe
podanie tak ie  i dawnego adre su

 o o — —
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.
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Odwaga. K ie d y  w ychodziłam  za ciebie, m y­
śla łam , że je s te ś  odw ażnym  m ężczyzną. —  Mo­
ja  d ro g a , k ie d y  się z to b ą  żeniłem , w szyscy  po­
dziw iali m ą  odw agę.

W  biu rze  s tręczen ia  m ałżeństw . W pisow ego 
na leży  się dziesięć z ło tych . —  Mój panie, g d y ­
bym  m ia ł dz iesięć  z ło ty ch , tobym  się n ie  żenił.

W spółczucie . Pom yśl ty lk o , ciocię M artę  u- 
k ą s iła  żm ija! —  Mój Boże, i ja k  się m iew a 
żm ija?

Do lu b y p i* : Ą • : *>,: • • ,

Apteka un. Królowa] Jadwigi M a g ,  l  K o p e r s k i  Kraków, ul. Kąrmalicka 9.
oraz w szystkich ap tekach’ i drogaerj»eb w K rakow ie.

■ ‘ i- jt . -U Jw . ‘

Hale targowe zawaliły się w Londynie.
TAJEMNICZE W ALENIE SIĘ DOMÓW W  LONDYNIE.

N iedaw no donosiliśm y o zaw alen iu  się z nie 
w iadom ych  p rzyczyn  6 -piętrow ego gm achu

w zg lędnego  za ła tw ien ia  je s t sp ra w a  p rzep ro w a­
d zen ia  k an a lizac ji i w odociągów .

P rzew odn iczy ł p. Dr. K m ietow icz. W d y sk u ­
sji zab ie ra li gło6 przew odniczący , p. Ja w o rsk i, 
k tó ry  om ów ił sp ra w y  p o d a tk o w e i o rg a n iz a ­
cy jne  oraz w ie lu  innych  m ów ców .

w cen trum  L ondynu . Na. szczęście k a ta s tro fa  
od b y ła  się bez ofiar ludzkich , gdyż nocą biura 
zape łn ia jące  gm ach , by ły  puste

A toli znów . onegdaj w odległej dzieln icy  
Londynu jednopiętrow e rozległe hale targow e  
zaw aliły  się, przygniatając znajdującą się pu­
bliczność i sprzedających. Sześćdziesiąt osób  
utraciło życie, 1.000 osób jest ciężko rannych. 
N a m iejscu zorgan izow ano  sam opom oc, se tk i 
ocho tn ików  pom agały  w ładzom  w  a k c ji ra tu n -

H E M D R W m i A W E
Do nsbyeł*

Apteka im. Królowe] Jadwigi
Mag. JOZEFA KOPERSKIEGO

K raków , ul. K arm aM cka 9,

t we w srosiw d! opteHod!
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Sport.
Wyścig Tatrzański Krahorskiego Klubu 

^utumobilemego.
D nia 14 hm , urządza  K rak o w sk i K lub  A u­

tom obilow y  n a  odcinku  szosy  Z akopane  Mor­
sk ie  O ko sam ochodow y W y śc ig  T a trz ań sk i, j a ­
ko wyś-cig g ó rsk i. P ie rw sza  tego  ro d za ju  im ­
preza  w  P o lsce  zgrom adziła, ju ż  w  zaipisach n a j­
pow ażniejszą k o n k u ren c ję  k ra jo w ą  i zag ran i­
czną , w ozy  m arek  św ia tow ych  prow adzone 
orzez n a jlep szy ch  po lsk ich  k ierow ców . K rakow - 
k o w sk i K lub A utom obilow y  do łoży ł w szelk ich  
s ta ra ń , b y  o rg an izac ja  w yścigu  w y p ad ła  jak - 
n a jlep ic j. by  pubTozmości n ap ły w ające j do d o ­
liny  B ialk i. w w span ia łe  o toczen ie  M orskiego 
Oka., dać jak n a jd o g o d n ie jszą  sposobność  po­
dziw ian ia  w idoku  ta k  w span ia łego , ja l im b ę ­
dzie spo rto w o  p ierw szorzędny  w yśc ig  n a  n a j­
p iękn ie jsze j szosie g ó rsk ie j w  P o lsce . T rvbunv  
zb u d o w an e  n a  k ilk a se t osób u m e ty , specjaln ie  
w  bezpiecznom  m iejscu  n a  -.rasie zarezerw o­
w an e  d ia  publiczności, z k tó ry ch  będzie m ożna 
p rze jeżd ża jące  w  na jw iększym  pędzie sam o ch o ­
d y  p rzez  d łuższą  chw ilę obserw ow ać. D ok ładne 
połączenia, te le fo n iczn e  i rad jo fon iczne , jak  
w reszc ie  tran sm is ja  ca łego  w yścigu  przez ra ­
d io , w szy stk o  to  u ła tw i publiczności w zięci? 
ud a ia lu  w  te j p ierw szorzędnej im prezie sp o rto ­
w ej. b ęd ące j u  nas zupełną  now ością.

Z sam ochodów  zg łoszonych  -wymienić n a ło ­
ży w ie lk ie  sp o rfowe w ozy, ja k  M ercedes. Au- 
stro-D aw nler, S tey e r , L anc ia , C adillac . C h ry ­
s le r  o-ras m niejsze m odele: B u g a tti, G o rP H , 
T a tra ,  F ia t, S te y e r  i t .  d. L iczna  ko n k u ren c ja  
w  k a tcg o rji m o tocyk li, w  k tó re j zgłosili s ię  l i ­
czn i zaw odn icy  ze Ś ląsk a , L w ow a ? K rakow a 
z p . L o-teezkow ą n a  czele, zgrom adziła  ja k  do­
tą d  m o to ry  m a rk ^  BSA, A JS , F ran c iss  B a m e tt, 
M otosacoche i  P u ch .

W sze lk ich  in fo rm acy j udz ie la  S c k re ta - ja t 
K rak o w sk ieg o  K lubu  A utom obilow ego  w  K ra ­
ko w ie  n i. św . A n n y  9, t&l. 124 a  od 11 bm. 
b iu ro  w yśc igu  w  Z akopanem . B ile ty  na  try b u ­
ny  i k a r ty  p rze jazd u  d la  sam ochodów  (w dniu 
w y ic ig u  szosa  od ł y s e j  P o la n y  zam kn ię ta), m o­
żn a  d o s ta ć  w  S ek re ta rja c ie  K K A . oraz w  biu­
rz e  zaw odów , a  w  d n iu  w yśc igu  w k as ie  na 
Ł y se j P o lan ie . B ilety  d o  au to b u só w  dow ożą­
cy ch  pub liczność  na  m iejsce  sp rzed a je  Z ak o ­
p ia ń s k a  S pó łka  S am ochodow a w  Z akopanem , 
K rupów k i.

Z$t9xa pucka polek n kanałem  
La Manche.

Zanosi się u  nas w  P o lsce  n a  im prezy  p ły ­
w ack ie , k tó re  g o to w e  s ą  w ejść  w  trad y c ję . 
N  o s ta tn ich  czasach k ilk ak ro tn ie  p róbow ane 

p rzeb y ć  w p ław  z a to k ę  p u ck ą  z G dyn i n a  Hel. 
P rz e s trz e ń  w y n o si 18 km., lecz je s t  o ty le  t r u ­
dn ie jszą  od p ły w an ia  „za  wodą.“ —  do czpgo 
p rzy zw y cza ili się n a s i dy stan so w cy , że trzeba  
tu  w alczy ć  z fa łam i m orsk iem i. T o też  d o ty c h ­
czaso w e p ró b y  n if z-ostaly u k ończone  pom yśl­
n y m  w ynik iem . M orze okazało  się k rn ąb rn e , 
a  n a s i pływ alcy za słab i. 1 ta k  d n ia  3 sierpn ia  
o g o az . 10 ran o  p . S ie rakow sk i i U zn m ło  
z W arszaw y , W olffan  z K ato w ic  oraz panie 
W erm a n ó w ra  (Lw ów) i L u b ień sk a  (AZS.), p ró ­

bow ali p rzep ły n ąć  za to k ę  g d y ń sk ą  z H elu  do 
G dvni (18 km .). P o  8 km . sk u tk iem  duże j fali 
i p rzeciw nego  w ia tru  p rzerw ali p róbę. E sk o r­
to w a ł ich k u te r  T ry to n .

W czo ra j donosiliśm y o podobnie n ieu d a łe j 
próbie k p t. gzi. gen . A. P o n c e ta  de S audon . 
k tó ry  dnia 5 bm. p ły n ąc  z G dyni na  H el, po­
dobnie u tk n ą ł n a  8 k ilom etrze  i „w y ląd o w ał11 
n a  e sk o rtu jący m  k u trz e  ppu łk . inż. S u b k o w ­
sk iego  i por. T rzepa łko .

D o tychczas żaden  p ływ ak  jeszcze nie p rze­
by ł n a w e t pół d rog i z G dyni n a  H el. Zapozim - 
w an ic  się jed n ak  z fa lą  m orza po lsk iego  m o­
że w yjść  innym  k an d y d a to m  ty lk o  n a  ko rzyść . 
O sta tn io  d o n io s ły  dziennik i, żn zdobyć z a to ­
kę  pu ck ą  zam yśla ją  w  niedługim  czasie dw ie 
kob ie ty  p. K azim iera  Ł osińska i G ertru d a  Sko- 
w orońska  oraz 17-lcfni H en ry k  B u z a ,w s z y s c y  
tro je  członkow ie sekc ji p ływ ack ie j T o ru ń sk ie ­
go  K lubu  S portow ego . N a tc h n ą ł ich  do tego  
p rzedsięw zięcia  zw ycięski b ieg  T o ru ń — B yd­
goszcz (43 km ,). k tó ry  p rzeby li w  6 godz. i 40 
min., aby  pozdrow ić od w o jew ody  M łodzia­
now sk iego  i od m iasta  T o ru n ia  p. P rezy d en ta  
R zplite j M ościckiego, b io rącego  u d z ia ł w  uro- 
Sżystości odsłon ięc ia  pom nika  S ienkiew icza 
w B ydgoszczy  i obecnego  popołudniu  na re­
g a tac h  w ioślarsk ich  w  B rdyu jśc iu .

N ależy  w k ró tc e  oczekiw ać now ego sz tu rm u  
na za to k ę  pucką.

0lbrzvm i rekord pływacki
190 KILOMBRÓW W 14 GODZINACH.

S portow iec  jugoslow iań.-ki A lek san d er J u r ­
e w ic z , u sta lił n ieb y w a ły  rek o rd  płjJraW ki. 
p rzebyw ając  p rzes trzeń  100 k ilom etrów  w e-zter 
n a s ra  godzinach  Jurjcw iiezow i sp rzy ja ła  pogo­
d a . ą  tem p e ra tu ra  w ody w D unaju  w ynosiła 
p rzecię tn ie  16 s t.

W  siódm ej godzin ie  p ływ an ia  n a tra fił zna­
k o m ity  re k o rd z is ta  n a  t ,  zw. „w ie lką  fa lę“ , 
k tó ra  u tru d n ia ła  m u posuw an ie  się nap rzód .

P o  trz e c h  k w ad ran sach  bo ry k an ia  się  z p rą ­
dam i, w y d o sta ł się Ju rjcw lcz  n a  „g ładk i D u­
n a j"  i p ły w ał jószcze 6 godzin .

P o  p rzebyc iu  100 k ilom etrów  dob ił do  brze­
gu, k a z a ł się w y trz e ć  o strym  ręczn ik iem  i przy- 
jąwsrzy posiłek , z łożony  ze szk lank i kaw y  
i dw óch  ja j, u łoży ł się do snu.

O budził się  d o p ie ro  po  16 godzinach .

Co sportowiec wiedzieć powinien?
Turniej tenriisowy o M istrzostwo Polskj od ­

będzie się w  K rak o w ie  w dn. 10— 16 bm . na 
k o rtach  A. Z. S. w P a rk u  K rakow sk im .

S tr a s z ą  śm ierć kolarza P olaka na w yśc i­
gach w L e Crouscr. J a k  d o n o szą  z R yg i podczas 
w yścigów  k o la rsk ich  w L e  C rouso  P o la k  Bą- 
kow sk i u leg ł , n ieszczęśliw em u w ypadkow i, 
S pad ł on z row eru  n a  słu p  te leg ra ficzn y  ta k  
nieszczęśliw ie, że  s irz a sk a ł sob ie  czaszkę 
i zm arł n a  m iejscu .

P ożyw iał się czeko lada  i szy n k ą  i przebył 
w pław  B »najem  197 km . Śm iałek  ten  liczy la t  
19, w aży  91 kg . i n azy w a  się E dw ard  B ern a t. 
N ie jest zaw odm kiem , a le  saperem  a u s tr ia c ­
kim . P rz e s trz e ń  M c lk - -W ie d e ń , p rzeby ł bez 
zm ęczenia.

A tak na La Manche rozpoczęty. —  P ły ­
w ak  an g ie lsk i T em m e, p rzep ły n ą ł w czoraj K a­
n a ł L a  M anche w  czasie około  15 godzin  Tern-

Rytro —  zapomniane letnisko.
Historja podkarpackiego uzdnw iska.

D ru k u jem y  p ierw szą  po łow ę k o re ­
sp o n d en c ji z R y tra  p ió ra  w y b itn eg o  
znaw cy  teg o  le tn isk a . J e s t  ona  zachę­
tą  do zajęcia  s ię  i po zn an ia  szeregu  
m iejscow ości p o d k arp ack ich  n ie rek la - 
m ow anyeh  i zapom nianych , z k tó ry ch  
je d n a k  k a ż d a  stano,wi m a te r ja ł na 
jp ierw szorzędno uzd row isko  P o w in n iś­
m y  u zd row isk  ty c h  szu k ać  i od k ry w ać  
je . O kolice ju ż  m am y  o k reś loną : pas 
P o d k a rp ack i w Małopo-lsce. (Prz. R ed.).

({.) M iejscow ość ta , położona, o 10 km. na 
polurlnie od S ta reg o  Sącza nad  P op radem , jes t 
d o g jć  ig n o row ana , jak k o lw iek  na leży  do  w y­
b itn ie jszych  n a szy ch  le tn isk , a  i w  św iecie 
p rzem ysłow ym  nie je s t  bez znaczen ia . L eży  
bow iem  w środku  dużych  lasów ', na leżących  
od w ielk iej w o jny  do  A . hr. S tad n ick ieg o  z N a­
w ojow y, k tó re  za po lsk ich  czasów  na leża ły  
częściow o do Z akonn ic  ze S ta reg o  S ącza , czę­
ścią s tan o w iły  w łasność  k ró lew sk ą . D aw no 
is tn ie jący  ta r ta k  parow y  p racu je  pc ln ą  p a rą  na 
dw ie zm iany , a  n a d to  m am y jeszcze jeden  ta r ­
ta k  w odny  i dw a m łyny , a drzew o tu te jsze  wę­
d ru je  n aw et da lek o  w św iat, bo  do A nglji i H o­
land ii. W ieś je s t przez n a tu rę  ob d aro w an a  hoj 
nie w p iękny  k ra jo b raz  i k o rz y s tn o  położenie. 
L eży  nad  P op radem  przy u jściu  R oztok i, p ły n ą ­
cej z pod szczy tu  Radz.icj.owrj w y sok iego  n a  
1.250 m., gdzie  jsszozc is tn ie ją . p ien v o tn c  la ty , 
śżanow ane przez obecnego w łaśUicicia. W zdłuż 
r o p r a d u  ciągną się z obu stron  pasm a w ysokie 
na p rzeszło  1000 m.. je d n a k  ła tw o  dostępne. 
N ic te ż  dziw nego, że R y tro  jest- p u n k tem  ś ro d ­
kow ym  w ycieczek  szczy tow ych  do Szczaw nicy, 
K ryn icy . Żegiestowa,, a ścieżk i są  b a rd zo  s t a ­
rann ie  w yznaczone przez, ruch liw y  oddzia ł Tow . 
T a trz ań sk ieg o  w  N. Sączu. M am y tu  dale j 
w spaniałe  k ąp ie le  w Popradzie,, od d aw n a  po­
lecane  przez le k a rz y  dla osób p o trzeb u jący ch  
w ypoczynku  nerw ow ego, a łag o d n e  pow ietrze

me opuścił p rzy lądek  G riz  N ez o godz. 12-ej 
min. 9 popal. Z robił więc czas go rszy  od w ielu 
sw ych  poprzedn ików , ja k  rów nież od czasu  G er 
tru d y  E derle .

D em psey-T unney , rew anżow e' sp o tk an ie  w y­
znaczone zosta ło  na 22 w rześn ia  w  C hicago. 
Mecz ten  będzie n iew ątp liw ie  n a jw iększą  im ­
prezą, ja k ą  k iedyko lw iek  og lądano . W idow nia 
ma pom ieścić 140 ty s ięcy  w idzów . P rzed s ię ­
b io rcy  ob liczają  p rz jsz lc  sw e? w pływ y nh 2 mi- 
IjOnc do larów .

N ajpopu larn ie jszy  sp o rt w N ow ym  Jo rk u . 
Jed n o  z now o jo rsk ich  pism sp o rto w y ch  o g ło s i­
ło a n k ie tę  na  tem a t: J a k i  sp o r t na jw ięcej lu­
b isz?   W ynik i by ły  n a s tę p u ją c e : p ływ anie
155.568 głosów , base-ba-11 —  34.604, go lf —  
13.040. a da le j idą : boks, w iośla rstw o , tcnn ls 
i t. d. W ynik i an k ie ty  by ły  d użą  n iespodsian - 
' ą  d la  m iasta , g d y ż  zdaw ało  się, że zak ró lu je  
w niej T u n n cy , D om psey, T ilden  czy P ad d o ck ; 
na jm nie j p rzypuszczano , że  p ry in  zdobędzie 
szanupioTi p ly w a c ttfa  W eism iiiler.

i p laża  słoneczna  nad  P ó p rad em  sp raw ia ją , ie  
w ielu  lek a rzy  po leca  R w tro d la  osób chorych  
na  p łuca . J a k  w  ca łe j d o % ie  Fopiradu, ta k  
i w  bhskiem . sąs iedz tw ie  m am y  szereg  ź róde ł 
m inera.inycii, zw łaszcza o rzez  w ielu  k u rac ju szy  
u żyw ane ź ró d ła  w  G łęookiem . oaleg łem  s tą d
0 4 k ilo m etry , a  w  lesie  ry te rsk im  w y try sk a  
źród ło  sia rczan e , n iedaw no  o d k ry te . O prócz 
te g o  s ł j chać od ludu  tu te jszeg o  o in n y ch  źró ­
d łach  m inera lnych , lecz ich badan iem  n ik t się 
n ie  zajm uje.

N ic te ż  dziw nego, że ju ż  d aw n o  R y tro  
zw róciło  n a  sieb ie  uw ag ę  znaw ców  p rzy rody
1 śc iąga ło  sp o rą  liczbę le tn ik ó w . Jeszcze  przy  
końeu  ub ieg łego  s tu lec ia  sze reg  sezonów  sp ę ­
dził tu  znany  p isarz  M ichał B ałuck i, k tó ry  ca­
lem! godzinam i p rzysłuch iw ał się rozm ow om  
tu te jszy ch  g ó ra l '. S zereg  rodzin  z K rakow a 
i T a r n o w a s p ę d z a ło  tu  la to , g d y ż  położenie  
na g łów nym  sz la k u  le tn im  w pobliżu K ry n icy  
i Ż eg iestow a w ab iło  k u  sobie. Z darza ło  się  czę­
sto , g*dy d aw n ie j w ięcej pociągów  ku rsow ało , 
iż n iek tó re  rodziny  tu  m ieszka ły , a  b ra ły  k ą ­
piele w  Ż egiestow ie. N a przeszkodzie  rozw ojo­
wi R y tra  s ta ł dąw nie j b rak  jak ieg o k o lw iek  p en ­
s jo n a tu  lub  re s ta u ra c ji, a  rów nież d z iw n a  n ie ­
życzliw ość tu te jsze j rd zen n e j ludności do  n a ­
p ły w ające j in te ligencji, k tó rą  uw ażano  za nic- 
p o trz e h m c h  n a trę tó w . B y ł to  co p ra rrd a  czas, 
g d y  w ielu z tu te js z y c h  g o spodarzy  zarab ia ło  
p t zw ózkę d rzew a z la su  po  p a ręse t ko ron  m ie­
sięcznie, co n a  ow e czasy  by ło  znac-zmą sum ą. 
N ie s te ty  n ie  um iano  z ty ch  p ien iędzy  dohrze 
k o rzy śtaó , bardzo  p ręd k o  się one g u b iły  w  k ie­
szen iach  szynK arzy, a  tu te js z a  ludność  m a r­
n ia ła  i fizycznie i m oraln ie. K ażdego  p rzy b y ­
sza  uderza  w ie lk a  ilość k re ty n ó w  t. zw. bej- 
daków ,. k tó rz y  na poły  k a rły , n ad aw ali się  ty l­
ko  do  paszen ia  byd ła . r "bccnie po w ojn ie  św ia­
tow ej w iełu  m ieszkańców  poznało  szeroki 
św iat, lepsze dom y po rząd n ą  up raw ę  ro li 
i dz iś już. d aw n y  k o nserw atyzm  u s tą p ił m iej­
sca  postępow i w  budow aniu  b p sz y c h  dom ów  
i podn iesien iu  s top j^  życiowej'.

P o  k ilk u le tn im  zasto ju  w  nap ływ ie  le tn i­
ków , rozpoczęła  się dla R y tra  n o w a e ra  roz­
woju!, zw iązana z pow stan iem  P o lsk i i po łą­
czeniem  dogodnem  K ry m cy  ze s to licą . Poczęli 
p rzy jeżd żać  do R y tra  k u rac ju sze  z W arszaw y  
i różnych  m iast K ró les tw a , a n aw et P o zn ań sk ie ­
go. W r. 1921 p o w sta ł po-rządny p en s jo n a t obli­
czony  na 70— RO osób, unńaśzczony  w  now ej 
willi d rew n ianej. W  r. 1925 b y ło  w  niem  sym ­
patyczne  to w arzy s tw o  z W arszaw y , pe łne  ele­
gancji i sw obody  w dobrym  guście  W  n a s tę p ­
nych  la ta c h  m ieszkali je d n a k  sam i żydzi w  te j 
w illi, ho  jo s t ona. w la-m ością żydow ską . O prócz 
te g o  istnieją, jeszcze  cz te ry  w iększe w ilie dla 
le tn ików , z ty ch  dw ie k a to lick ie . J e d n a  z, nich  
rozpoczę ta  w mb. roku  n.ie jest. jeszcze w ykoń­
czona, .gdyż w łaściciel nie m oże u zy sk ać  d łu ­
go te rm inow ego  k red y tu , mimo że m a osob isty  
m a ją tek  i zasług i spo łeczne. N ad to  istnieje, c a ­
ły  szereg  różnych  m ieszkań  do  w y najęc ia , d a ­
w nie jszych  i now szych , a le  obecnie w szystk ie

Z tajników życia węgorza.
Zagadka w ęgorza. —  Obserwacje rybaków  
1 w nioski stąd p łynące. —  Badania uczonych  
i  lok  w yniki. —  W ęgorz europejski i am ery­
kański. :— D laczego niem a w ęgorzy w Morzu 

Czarnom i Dunaju?

W ęgorz, owe ry b a  k sz ta łtem  przypom ina­
ją c a  w ęża , lęk liw a, lub iąca  cienie nocy . już 
sw ym  w y g ląd m  i  trybem  życ ia  s ta je  się p o s ta ­
c ią  z a g a łk o w ą  d la  człow ieka. N ajw iększą  za­
g a d k ą  m a jącą  sw ój po czą tek  od czasów  A ry­
s to te le sa , b y ła  sp raw  jego  rozm nażan ia  się. —  
W  po rów nan iu  z innem i ry b am i, jeg o  snasob  
ży c ia  zw iązany  z ty m  w ażnym  procesem  biolu- 

ioznym , p rzed s taw ia ł ty le  tru d n o ś ć  dc  na leży ­
te g o  w y jaśn ien ia , że d la  ich  u su n ięc ia  staw iano  
n a w e t h ipo tezę  żyw ego rodzen ia  m todych  Gla.n- 
g o lt  1565). In n i znow u o p b y w ali, że „w ęgorz 
ro d z i się z m ułu; d ługość  jego  życia- w  S o l  z i ł  
w ynosi 80 lat, zaś bez w ody  po trafi się obyć 
6 dni, nie lub i w ody  m ętnej bo: się grzm o- 
tó w “ .

N ieco św ia tła  na sposób życia w ęgorza  rzu­
cili ry b acy , łow iący  r  b y  w morzu "h 'v pobliżu 
u iśc ia  w ielkich rzek . Z auw ażył: te -c o ro c z ­
n ie  jesion ią  dorosłe  w ęgorze wę • ku Ocea­
now i A tlan tyck iem u  a zaś w czesną w iosną mi- 
I jo n y  m ałych , m łodych  w ęgorzy  odbyw a wę­
d ró w k i z O ceanu do  rzek  śród lądow ych .

N a  podstaw ie  ty ch  obserw acji ła tw o  w jppfc  
w ad zo n o  w niosek , że m łode w ęgorze są  po tom ­
stw em  ow'ych w ęgo rzy  jesiennych . Z astanaw ia- 
jącem  je d n a k  b y ło  że owe m łode w ęgorze 
w  ciągu k ilku  m iesięęy  '.M o jeg o  życia doebo 
d z iły  do  d ługości 7 cm, a w iec osiągały  w iel­
k o ść  zadziw iającą u ta k  m łodej rybki.

D opiero  w r. 1S96 s tw ierdz ili w łoscy  uczeni

(Grassd i C alaudruccio ), że w ęgorz  n ie  od raza  
w y stęp u je  w  form ie d o sk o n a le j, że poprzedza 
ją  fo rm a la rw a ln a . L a rw a  w ęgorza  p o s ia ła  
k s z ta łt  listka, w ierzbow ego, dochodzi do  d ługo­
ści oko ło  7 cm , a  ciało  je j je s t ta k  p rze jrzy ­
stym , że w idać  szk ie le t. K sz ta łt ten  z biegiem 
czasu  się  zw ęża, z ao k rąg la  i po w sta je  do sk o n a­
ły  w ęgorz.

T a  te o r ja  d o zn a ła  pew nych  zm ian odkąd  
w r. 1994 d u ń sk i uczony  prof S chm id t rozpo­
czął n a  specjaln ie  zbudow anym  okręcie  żm udne 
i sy s tem a ty czn e  b ad an ia  n a  O ceanie A tla n ty c ­
kim  od zachodn ich  b rzegów  E u ro p y , po w scho­
dnie w-yb^zeża A m eryki. D o pom ocy  prof 
S chm idtow i o d dano  23 o k rę ty , w y p o sażm e  
w odpow iednie siecie, k tó re  w 550 tu rach  m ię ­
d zy  E u ro p ą  a  A m eryką złow iły  razem  120 larw . 
L iczba to  bardzo  m ala  w porów naniu  z n a k ła ­
dem  p racy , a le  ona w y k aza ła , że w- O ceanie 
A tlan tyck im  są  te ren y , w k tó ry ch  w ogńle larw  
się n ie  n ap o ty k a . P rzez  pom ysłow e w yznacze­
nie k ie runków  jazd y  ok rę tów  w y łap y w an o  co­
raz m niejsze la rw y  i w yznaczono  te ren y , w  k tó ­
rych odbyw a s ię , sk ład an ie  ik ry . J B adania  te 
w y k aza ły , żc w k ie ru n k u  po łudniow o-zachod­
nim od b rzegów  E u ro p y  licz.ba l e w  w zras-aia  
i w ielkość ich  m alaIa.*Sf»d też w  r. 1913 u s ta ­
lono, żc teren  w ylęgu w ęgorzy  z,aw arty je s t na 
A tla n ty k u  m niej -więcej pom iędzy 22° a 30°ffze- 
rokośoi geograficznej pó łnocnej, a 48° i 05" d u- 
TOŚc-i geog raficzne j za eh o km oj. P rzerw ane sfcnt 
kiem wojnry prace  p o d ię to  dopiero  w r 1020, 
prźyczem  rozróżn iono  la rw y  w ęgorza eu ro p e j­
sk iego  i am erykańsk iego .

N a podstaw ie  śch ly ch . w ielo letn ich  i wsz ~b 
s tronnych  b ad ań  możemy- dzL ia j uchy lić  rąb ek  
ta jem nicy  z. życia  w ęgorza europejsk iego .

K iedy  n asta ło  jesion. w ęgorz rz.eezny ro- 
czyria zm ieniać, sw ój w ygląd . G rzb iet Mała 
ommmejp. brzuch zaś s ta je  sio b ielszym , cała 
ry b a  nab ie ra  p ięknego  m eta licznego  b lasku .

G łow a s ta je  się bardziej zaostrzoną , oczy robią 
się w iększe, do sto so w an e  do  życia  w g łęb iach  
m orsk ich . W ew n ą trz  mirwja o rg an a  t.a w i-n n e  
m aleją, a  ich  kosz tem  zw iększają  się o rgana 
rozrodcze.

T a k  p rzy g o to w an a  ry b a  w yb iera  się  w d a ­
lek ą  podróż ku O ceanow i, w d rogę  ciągnącą, się 
w tysiące  k ilom etrów  i w reszcie w p ły w a  w  g łę ­
bie m onskie. Co się z n ią  dzieje , k ied y  anajózie  
się w O ceanie, teg o  nie w iem y. Z nam y ty lk o  
cel, do k tó re g o  zdąża. J e s t  nim  o bszar poło­
żony na północ- i n a  pó łnocny  w schód od A n- 
ty lli. T am  w  g łęb iach  O ceanu odbyw a się tarło , 
lecz z godów  w cselnyph nie w raca  żaden wę­
g o rz  z pow rotem . W  n astęp n y m  ro k u  w czerw ­
cu m ożna w .ty im  obszarze w y ław iać  larw y
0 d ługości około 25 min. Żyją one p rzew ażnie  
w  g łębokościach  od 25 do 50 m i p rzy g o to w u ­
ją  się do w ędrów ki ku  brzegom  E u ro p y . —  
W  .czerw cu d rug iego  la ta  la rw y  tc są  już di i- 
gie na  50 nim i zaw ędrow ały  do środkow ej czę­
ści A tlan ty k u  m iędzy  A zoram i a  50° szerokości. 
Mr trzecim  roku  dochodzą  do 75 mm i podnly- 
w ają  do  brzegów E u ro p y , w reszcie w czw artym  
w pływ ają  w  słodk ie  w ody  k o n ty n en tu .

Zatem  m ałe w ęgorze zina.jdujące się w  er;- 
rc>p;cj>leićh rzekach  posiadaja  ponad  3 la ta  i ma. 
ją  za sobą p rzeb y tą  d rogę  około  60 stopnD goo- 
grafiożnych . czyli przeszło 5000 km ., d rogę 
c iężką w7 górę  rzek i, często  przez sk a ły  i w o­
dospad f .

Sam ice w ęgorza ok azu ją  w iększą w y trzy m a­
łość w podróży  aniżeli sam ce. W ędrują, one d a ­
lej w7 g łąb  k ra jó w  k o n ty n en ty , d o sta ją  się n ie­
k ied y  do m ałych  kałuż, k tó re  ty lk o  w ezań e  
silnych deszczów  łączą  «ię z w iększym i rz e k a ­
mi i m orzem . Sam ce zosta ła  chętn ie j w dolnym  
biegu rzeki. T ę  w y trzy m a ło ść  sam ic  mdzna 
łóm aczyć siln iejszą i większ.ą budow ą ich c a ­

la w porów naniu  z sam cam i, k tó ro  sa m .niebze
1 w cześniej d o jrzew ają  p łciow o an.żeli sam ice.

Sam ce n ie  w ęd ru ią  za tem  ze, sw em i rów ieśn i­
cam i n a  ta r to  do O ceanu rów nocześn ie , iec-z
0 k ilu a  la t  -wcześniej

W  ch łodnych  rzekach  pozbaw ionych  poży ­
w ienia u p ły w a  n ie raz  10 lub n a w e t 20 la t  zanim 
sam ice d o s ta teczn ie  w yrosną , w  w odach  zaś 
c iepłych zazw yczaj po pięciu la ta c h  d o jrzew a ją
1 w y b ie ra ją  się w  d ru g ą  i o s ta tn ią  podróż  do 
O ceanu.

O bok w ęgo rza  eu ropejsk iego  (A nąu illa  fiu- 
viatilis) znam y jeszcze w ęg o rza  a m ery k ań sk ie ­
g o  (A npuila  ro s tra ta ) . W ęgorz  te n  s k ła d a  ta r ło  
m niej w ięcej na tem  sam em  m iejscu  gdz ie  1 wę­
go rz  cu ronejsk i, m ianow icie w  północno-w scho­
dniej części A tla n ty k u  od w ysp  B aham a. R ośnie  
p rędzej i ju ż  po ro k u  w p ływ a d o  rzek  am ery ­
kańsk ich . R óżnice pom iędzy obu g a tu n k am i są  
bardzo  tru d n e  do uchw ycenia  i  u o leg a ją  na  
różnej liczbie seg m en tó w  m ięśniow ych

C ickaw em  je s t  z jaw isko , że ni© zn a jdu jem y  
w ęg o rza  an i w  M orzu Czannem, an i w  jeg o  d o ­
p ływ ach rzecznych , a  w ięc  np . w  D unaju , m i­
mo, że*sztiiczn ic  w puszczone do te j rzek i ro sły  
d o ść ty /.y b k o  i w ęd ro w ały  w  je j b ieg  do lny . —  
U u jśc ia  jd d n ak  |ch  n ie  znaleziono. Chemiczne, 
b adan ie  w ód czarnom orsk ich  ten  fa k t  w y jaśn i­
ło. O to Morze C zarne do  g łębokości 150 i 200 
m. posiada  w a rs tw y  w odne zasobne w  tlen 
i zdolne do  u trzym an ia  życia  ry b  i in n y ch  rw ie  
rźą t m orsk ich , p o trzeb u jący ch  tlenu  do  życia . 
G łębsze w arstw y, n a to m ias t, n ie  w y k a z u ją  obec­
ności tlen u ,' a za to  znaczną zaw arto ść  t r u ją  
cego gazu  s ia rkow odoru . W cd ru jąee  d la  sk ła ­
dan ia  ik ry  w ęgorze opuszczają, się bardzo  g łę ­
boko. a  zatem  sk o roby  d o s ta ły  swe do  w ars tw  
w g łęb iach  pomad 200 m. m u s ia łv b y  zginać . . 
T o też  in s ty n k tem  strzeżo n e  unrikają Morza 
C zarnego  i jeg o  dopływ ów , ja k b y  w iedzia ły . 
•>.e czeka, 'je tam  Śm ierć zanim  sp e łn ią  n aso z  
o rzyrody  d la  p o d trzym an ia  sw ego  g a tu n k u  

Emiljan O stachow ski.
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p raw ie  są za ję te  przez żydów , k tó rzy  nnpew ne 
stalhow ią 9 0 fń l e j k ó w ,  czego  jeszcze do tąd  
n ig d y  nie byio. P rzez parę  la t by ły  tu  obozy 
przysposobienia, w o jskow ego  d la  m łodzieży, 
m ieszka ła  spo ra  liczba oficerów  i ich rodzin- 
D ziś tego  w szystk iego  niem a, a panu je  niezw y- 
dy  hałas w dzień  i późno w nocy . Bez-ceremo- 

n ja lność  e.-dągoęła ju ż  chyba najwyższy* szczy t; 
o gó l hala; u jący  n ie  clha o sąs iadów , an i o sp ra ­
cow anych  w ieśniaków , a n : p rzyby łych  d la  w y­

poczynku  gości, k tó rzy  chcieliby przecież w n o ­
cy  w ypocząć. v jednej z will ińieścijśjię k rzy ­
kliwa ko lcu ją  ak ad em ick a  żydow sk ie j m ło ­
dzieży z K rakow a, podczas g d y  ka-tolicka m ie­
ści sio w Szczaw nicy. W  R ytrze  są  dw ie bar­
dzo--dobrze prow adźtm o re s tau rac jo  pow stałe  
z karczem  k tó re  w lecie d o sto so w u ją  się do 
zw iększonej ]kraby gości (mfc być około  700 
Osób)  ̂zm ieniając się na m leczarnie lun  in te re ­
sy  śn iadankow e. w .  A-

Insurekcja ruska 1918-19.
>,Wyro , śmierci*4 n a  gen. R ozw adow skeigc —  Organizacja odzieży w K rakowie.

transporty na W schód.
Pierwsze

t l i .)  R ydz-S m igly , n iepom ny sw ej przed 
dwoma- dniam i dobrow oln ie  złożonej p rzysięg i, 
podejm uje się te j „ zaszczy tn e j4* roli, zysku je  
sob ie  p rzy g o to w an y  d la  L w ow a b a ta ljo n  „W ehr­
machtu** pod dow ództw em  p o d p u łkow n ika  Za- 
rzy c i m go, tw ierdząg , 2e L w ów  to  ru sk i g ród . 
P o lsce  n iep o trzeb n y , ja k  też  i n iepo trzebną  
je s t  Wojna. z b ra tn im  uk ra iń sk im  narodem . Ba 
ta ljo n  zo sta je  w L ublin ie , sk ła d a  p rzysięgę na 
ś tn ;*B tią  ro tę  o p ere tkow ej, a  jed n ak  (ak bardzo 
szkod liw ej repub lik i i s ta je  się. g w ard ją  przy­
boczną czerw onego  rząd u .

L w ów  tym czasem  w o k ru tn y ch  opresjach , 
w rą  w a lk i uliczne, b iją  s*ę zaleziecie z jednej 
s tro n y  żoiniei ze a u s tr ja c c y  ru sk ie j narodow o­
ści z d rug ie j s ta rc y , akad em icy , robo tn icy , 
żacy  szko ln i i d z iew czę ta -P o lacy

Szef sz tab u  g en . tym czasem , nie przypu­
szcza jąc  m ożliw ości - lubelsk ich  w ypadków  
u d a ł się 5  lis to p ad a  do K rak o w a, by  tam  za­
rząd z ić  natychm iastow ą, pom oc d la  Lw ow a. 
Z na jdu je  pełne  zrozum ien ie  k ry ty c z n e j sy tu ac ji 
u gen . T7 oj i dow . ok r gon. K raków  i jeg o  szefa 
sz tab u , g o rąceg o  p a tr jo ty , m a jo ra  W łodzim ie­
rza T yszk iew icza . O m ów iw szy z nim i zbrojną 
ek sp ed y c ję  n a  L w ów , d n ia  7 lis to p ad a  odbiera 
p rzys ięgę  n a  W aw elu  od oficerów  i żo łn ierzy  
na  w ierność  Polsce. W cza ;ie te j u roczysto śc i 
o trzy m u je  gen. R o ja  te leg ra ficzn y  rozk az  „ rzą­
du lubelsk iego* , n ak azu jący  uw ięzien ie  gen 
R ozw adow sk iego  i sk a z u ją c y  go na  śm ierć; 
R o ja  w-ręcza tę  depeszę  gpneralow i, k tó ry  z po ­
litow an iem  na p am ią tk ę  chow a ją  do  kieszeni,

A le czas nag li, g en e ra ł p o trzeb n y  jost 
w  "Warszawde w7ohec k o n flik tu  R ad v  R egen- 
cy jn e j z g ab ine tem  Z w ierzyńsk iego . W  sto licy  
chaos i bezbolow ie . u lica  żąda uw olnienia 
z w ięzien ia  i pow ro tu  do k ra ju  Józefa. P iłsud ­
sk iego . R ada  R eg en cy jn a , słaba , m ało  energ icz­
n a , w  p rzekonan iu , że jed y n ie  Jó ze f P iłsudski, 
ja k o  p raw y  Po!a.k, nie dopuści do  ju ż  się z a ry  
sow m jąeego bolszewdzmu, zażąd a ła  od Niem iec 
zw olnienia, w ięzionego. —  Jó z e f  P iłsu d sk i w raz 
ze sw ym  pom ocnikiem  i p rzy jacielem  Sosnkow - 
skim  p rzy b y ł l i  lis to p ad a  do  H a-rszawy.

R a d a  R eg en cy jn a  proponu je  P iłsudsk iem u 
te k ę  m inistra, sp raw  w7oj5kow ych , on je an a k  
b ierze całą, z la d z ę  w sw oje  ręce  og łasza  się 
n ac -e ln ik iem  p ań stw a , regenci, no’ens voiens. 
■przez n ik o g o  n ie  żałow ani, w ra c a ją  do dom o­
w ych  pieleszy. Szef sz tab u  tym czasem  prze 
p ro w a d z a  w sto licy  rozb ro jen ie  N iem ców  oku­
p an tó w  i odda je  się do dyspozyc ji naczeln ikow i. 
J u ż  w p ierw szych  chw ilach w spó lnego  u rzędo ­
w an ia  nie m ogą się pogod fić  t*  dw ie indyw i 
du a ln o śc i. N a  p ropozycję  naczc ln ik a . b y  szefo- 
stw7o sz tab u  o d d a ł gen . S ty S zcp ty ck ie in u . godzi 
się g "n . R ozw adow sk i od razu , zas trzeg a  jąć. sobie 
d o w ó d ztw o  w ojsk  po lsk ich , m ających  w alczyć 
w obronie w schodn iej M ałopolski i L —owa 
Je d n a k i. '’ rząd socj !i.- ';"":ny  Moniczcw:d-.'cgo 
d o sy ć  był ob o ję tn y  w zględem  L w ow a. Z w lekał 
z  podaniem  do  podpisu  nom inacji: dop iero  16
listopada-, g d y  gonera! o stro  o nią. się upom ina, 
o trzy m u je  ją  nareszc ie . Z osta je  do w ó d cą  a.rmji 
„W sch ó d 4*.

W  p ierw szej połow ie lis to p ad a  jed y n ie  K ra­
kó w  pod w pływ em  energ icznego  gen. R oji * jego 
szefa, sz tab u  m jr. T yszk iew icza , m yśli sam o ­
rz u tn ie  o w ysłan iu  pom ocy do L w ow a. A sto­
su n k i. ja k  z re sz tą  p raw ie w szędzie. rozpaczliw e, 
jed y n ie  k o le je  żelazne i poczta fu n k c jo n u ją  p ra- 
wddłowo. Ż ołnierzy  och o tn ik ó w  g a rs tk a  za led ­
w ie, bo to , co z fro n tó w  hojow ych w raca , zde­
p raw o w an e  dz ika  dem obi1izac ją , a  długą, w ojną 
zm ęczone, pędzi do dom ów  rodzinnych , n ie ża­
łu ją c  sobie po d rodze  rab u n k ó w  i napaduw . 
Jc r iy n ie  in te lig en c ja  cy w iln a  i 3000 oficerów , 
k tó rz y  w  K rakow ie  do  służby  się zgłosili, ra 
tu je  ja k o  ta k o  sy tu ac ję , pe łn iąc  s łużbę  bez­
p ieczeństw a .

K o m u n is ty czn i ag ita to ro w ie , g łów nie do 
m nie jszości n arodow ej n a leż ący , b u n tu ją  tłum y 
rob o tn ik ó w . N ie n arodow e, a le  soc ja lis tyczne  
h a s ła  są  n a  p ierw szym  p lan ie . D zieje to  się 
szczegó ln ie  w zag łęb iu  w ęglow em ; w  D ąbrow ie 
G órn iczej tw o rzy  się ta k  zw ana m ilicja ludow a, 
d o sk o n a le  u zb ro jona  i u m u n d u ro w an a  z °=f a j 
b ionych  m agazynów  au s trja c k ich , Lecz^ dzielni 
i energ iczn i gen . R o ja  i m jr. T yszk iew icz , g o ­
rą c y  nolecy ipatrjoci, dob raw szy  sobie do po­
m ocy  ludz i dob re j w oli, umieją, podo łać  naj­
w iększym  przeciw nościom . O rganizują^ i zyhxo  
i w y d a tn ie  zaczą tk i po lsk ie j s iły  zbrojnej*. Z nacz­

na  Kość oficerów  i podoficerów  zaw odow ych 
z bvlej arm ji au stro -w ęg iersk ie j je s t  do  dysp o ­
zycji; na każde  s ta ro s tw o  od g ran icy  czesk iej 
do P rzem yśla  zosta je  w yznaczony  jeden  s ta rszy  
ofićor, k tó ry  orgii ni z u jo ba ta ljon  p o w ia tow y1). 
Z aciąg  w p ierw szych dn iach  ocho tn iczy ; g d .7 
się jed n ak  p rzekonano , że ochota, m ała , a  ci, e"o 
się zg łaszali, po o trzym an iu  m undurów  z zap a ­
sów  a-ustr,ic.ckich, w znacznej części sp rzed a­
w ali -ie źydkom  2), by potem  zg łaszać s ię  w in­
nych koszarach , ja k o  ochotn icy , zarządzono  sa ­
m orzutn ie  i z w łasnej in ic ja ty w y  pobór ogólny 
p rzym usow y w szystk ich  by łych  żołnierzy  
a u s tria c k ich  na te ren ie  zachodniej M ałopolski. 
R ozkaz ten sp o tk a ł się z silną opozycją rz ą ­
dzącej n a  ty m  te ren ie  K om isji lik w id acy jn e j 
i P o lsk ie j P a rtji S oc ja lis tyczne j, p rzeprow adzo­
ny  jed n ak  szybko  i bezw zględnie, um ożliw ił 
sform ow anie i uzb ro jen ie  p ierw szych oddziałów  
na  pom oc za San, na Lw ów .

P ierw szy  jed n ak  b a ta ljon . z oddziałem  ka- 
r/Hsinów m aszynow ych , m usiano  w ysiać  do 
R udnika nad Sanem , by chronić tam  ogrom ne 
sk ład y  am un icy jne , pozo.-tale po A u str iak ach  
przed poczynaniem  rządu  w spom nianej już „ re ­
publiki L ubelsk ie j4*, k tó re j m in is ter w ojny 
R ydz Sm igly-1). przc-dsóyszystkicm ro zk aza ł roz­
b ra jać  posiłk i przez szefa sz tabu  gen . R ozw a­
dow sk iego  ppd Lwów sk ierow ane.

W pierw szych d n ia c h 'l is to p a d a  w padł P rze­
m yśl w rece R usinów  vel U kraińców  ty lk o  d la ­

tego , żcl*czerwona polska g w ard ja , sform ow ana 
głow nie z szum ow in przez n ie jak ich  K azubskie- 
go i B urdo w ypow iedzia ła  m iejscow em u dow ód­
cy gon. P ucha lsk iem u  posłuszeństw o; Lw ów  
w alczy ł c iężko  w łasnem i -sitam i, zlożonem i 
z g a rs tk i oficerów , żo łn ierzy , g łów nie zaś ze 
starszą  zny, a k ad em ik ó w , żaków jfezkołnych i bo­
ha te rsk ich  n iew ias t. Ś ląsk  cieszyńsk i w ym agał 
s ta łe j uw agi, bo p o b ra tym iec  i są s iad  C zech by ł 
w ięcej ja k  n iepew ny. S to lica  .państw a W arsza ­
wa swerni trudnem i sp raw y  za ję ta , d la  k r°sów  
naraz ie  p rzynajm n ie j w ięcej ja k  obo ję tna . 
CM iroha m ienia państw ow ego  i fo rm ow anie od­
sieczy d la  L w o w a 'i  w schodu  to  by ły  pierw sze 
z a d a n a  gen. R oji i jego  szefa sz tabu .

P ierw sze  5 kom pan ij, k tó ro  m ożna było  od 
służby w artow n iczej oderw ać, w ysiano też od­
razu do  R ad y m n a  pod dow ództw em  pułk. S ta ­
chow icza z rozkazem  o d eb ran ia  P rzem yśla , co 
dn ia  13 lis to p ad a  usku teczn iono ; fo rm ow ano  m  
g w a łt 3 p. p. log, pod dow ództw em  pułk. T oka- 
rzew sk iego , k tó ry  też  d n ia  22 lis to p ad a  defi- 
npyw hńo w yrzucił U kraińców  ze L w ow a 4J* bez • 
pośrednio  po T okarzew sk iin  p rzyby ł do L w ow a 
gen . R o ja  na czele 4 p p. i k ilku  b a te ry j, sfor­
m ow anych w K rakow ie , Lw ów , lin ja  k o le jow a 
L w ów — Przem yśl, glówma i j e d jn a  a r te r ja  do­
w ozow a P rzem yśl, b y ły  w ręk ach  po lsk ich , ale 
wj całym  k ra ju  na w schód od S anu  o rg an izo w a­
ły  sió b andy  uk ra iń sk ie , k tó ry ch  celem był 
w p ierw szym  rzędzie  Lw ów , a  potem  stw o rze ­
nie sam odzielnej zachodn io -uk ra iń sk ie j republi 
ki od S anu  po Zbrucz.

A dam  D uklan,

‘) Z apisk i płk. szt. gen. W łodzim ierza T y sz ­
kiew icza.

2) Zarządzona, rew izja  w  O heeie na K azim ie­
rzu, w y k ry ją  k ilk a  ty s ięcy  m undurów , butów , 
koców  i t. p.

3) Z apiski pik. Wf T yszk iew icza .
4) U kraińcy , liczhą znacznie siln iejsi, jed n ak  

bardzo  m ało dośw iadczonych  oficerów  posiada- 
jący , byli w s tad jum  w oippj o rgan izacji. —  N a j­
lepszy  dow ód, ż ę tg d y b y  w yznaczony  przez gen. 
R ozw adow skiego  dosk o n a le  w yćw iczony  baem 
„W eh rm ach tu 14 p y ł p rzyby ł pod Lw ów  8 listo ­
pada. w o jna  u k ra iń sk a  zSżta laby  od razu  zlik-

A R E SZ T G W A N IE  W ŁA M Y W A CZA . O rga­
n a  tu te jszeg o  w ydz. śledczego  a re sz to w a ły  W ła­
d y s ław a  L a c h a  ( la t 21), rodem  z C hrości pow . 
B oehnib, p o m ocn ika  ś lu sarsk iego , bez zajęcia , 
n iebezpiecznego  w łam y w acza  m ieszkan iow ego  i 
sk lepow ego, k tó ry  w to w arzy s tw ie  odstaw io ­
nych już poprzedn io  do tu te jszeg o  są d u  po d  za- 
rzu tem  całego  szeregu  w łam ań : B ron is ław a K a- 
pusc.iiL--kiego i w spólników , dotpuścił się licznych 
w łam ań w K rakow ie  i oko licy . Ł a c h a  odstaw io ­
no  w ślad  za  w spó ln ikam i do w ięzień  sądow ych  
w K rakow ie.

UW AŻAĆ W  T R A M W A JU . P . J a n in a  S ka- 
w iańczyk  z Z ary teg o  zg ło s iła  w  policji, że d n ia  
9 b. m. sk radz iono  je j w  tra m w a ju  n a  lin ji 1 
z k ieszen i p łaszcza  k w o tę  300 zł.

 UD--------
Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y .
„N OC C ZA R Ó W  W OJCOWIE**. W  m ai o w-

niczym  O jcow ie odbędzie  się w  n iedz ie lę  14 
b. m . w ie lka  zabaw a, pod p ro te k to ra te m  pp. 
prez. m . K rak o w a, oraz prof. Dr. L udom iła  K o r­
czyńsk iego . D ochód  z zab aw y  p rzeznaczony  
je s t n a  budow ę In s ty tu tu  B alneo log icznego  
w  K rakow ie . P u n k t zb o rny  o godz 10 ra-no: d la  
osób p rzy b y w ający ch  z K rak o w a  au tam i na  
szosie p rzy  M urow ni, d la  osób p rzy b y w ający ch  
ko lo ją  do s ta c ji Z abierzów  przy W iorzcńow  skie.i 
grocie . A u to b u sy  b ędą  k u rso w ać  z p lacu  św. 
D ucha. L  K ra k o w a  do Z abierzow a w ychodzą 
ranne poc iąg i: 6 -ta  45 m in i 7-m a 55 m in . Zar 
p ro szen ia  i b ile ty  n a  zabaw ę w  cenie 4  zł., akar 
dem ickie  2 zł., fam ilijne d la  3  osób 10 zł., n a ­
byw ać należy zaw czasu  w  b iu rze  Z w iązku  T u ­
ry s ty czn eg o  w  K rakow ie , p rzy  p lacu  św . D ucha, 
oraz n a  m iejscu  w7 O jcow ie w Z arządzie  U zd ro ­
w iska. . 1

O szczędność na leży  s to so w ać  w łaściw ie, 
i ta k  np . oszczędzanie n a  śro d k ach  odżyw ­
czych, szczegó ln ie  p rzy  odżyw ianiu  dzieci, by ­
łoby  wielb im błędom . K ażdem u człow iekow i 
d la  p o d trzy m an ia  zdrow ia n iezbędne są  pew ne 
śro d k i odżyw cze, k tó re  m . i. m oże spożyw ać 
pod po stac ią  d o sk o n a ły ch  i bard zo  sm acznych  
budyniów  D ra O etk era . Żo ta k i b u d y ń  O etkera , 
p rzy rządzony  bez w szelk iej tru d n o śc i z mle-< 
kiom . m asłem , cukrem ,,, ew en tua ln ie  z ja jk iem  
je s t  dobrze  w y rach o w an ą  oszczęanoscią  po ­
w inna w iedzieć o tom k a ż d a  pan i dom u. P o d a ­
ny  .nadto z sok iem  ow ocow ym  łub  św ieżo ugo- 
tow anem i ow ocam i a lb o  konfitu ram i, je s t  bu­
dyń D ra  O e tk e ra  najidealn ie iszym  deserem .

C IE R PIĄ C Y  N A  ARTRETYZM , reum atyzm , 
ischias, dnę, sk azę  m oczanow ą, choroby  ne rek , 
anem ję. u p ad ek  s i ł i en e rg ji życiow ej, sz u k a ją  
ulgi sw ych  cierpień  w zd ro jow iskach  rad io- 
c z y m y c h  (Jo ach im sta l. G aste in  etc.), k .ó ry c h  
sku teczność  je s t  zn an ą  i w ie lo k ro tn ie  w yp ró ­
bow aną. W razie  u tru d n io n eg o  w y jazd u  d a  
zdro jow iska  zag ran icznego  lub  k ra jo w eg o , m o­
że pe łnow arto śc iow a k u ra c ja  b y ć  p rzep ro w a­
dzona tanim  kosz tem  w  dornu. przez s to so w a­
nie P R E P A R A T Ó W  R A D  JO  A K T Y W N Y C H  L a ­
b o ra to rium  ,.R A D “ w K rakow ie . O pisy  i po u ­
czenia na  żądanie .

N a sk ład z ie  w A p lece  M ag. Jó ze fa  K oper­
sk iego w  K rakow ie , ul. K arm elicka  9 , o raz  we 
w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

 n : o----------

R E P E R T U A R  O P E R E T K I W A R S Z A W S K IE J 
W  T E A T R Z E  M IEJSK IM .

C zw artek : „H rab in a  M arica .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

W A N D A : „S traszn a  noc w  ko tem  B cld-
p a te 4*.

NOW OŚCI: „ K a rje ra  m odelki*4 i „T ajem n 
cza rę k a 44.

B A G A T E L A : „Przy zam k n ię ty ch  d rzw iach4*.
U C IEC H A : „ J a k  pozbyć się żo n y ?44 i „N asz 

p rzy jaciel A lfred44.
SZTU K A . „N ie p o żąda j żony  b liźn iego  

tw eg o 44!
W A R SZ A W A : „Z m ierzch C zerw onych  Bo­

gów*4.
PR O M IEŃ  „K ob ie ty  n a  sp rzed aż44.

 oo——
„H li ABINĘ M A RICĘ« z H eleną  Milewską-, 

p rim adonna  o p e re tk i Lwowskiej, u lu b ien icą  n a ­
szego miasta., d a je  św ie tna  o p e re tk a  w arszaw ­
sk a  ty lk o  dw a razy , a. to  dz iś tj. w e czw artek  
11 bm ., oraz w  p ią te k  12 hm . W  o p e re tce  te j 
h rab iego  T ass ila  odtwrorzy  Jó z e f  R ed o , zaś b a ­
ro n a  K o lom ana  n iez ró w n an y  w  te j ro li W ład y ­
sław7 Szczaw iński. W  so b o tę  d n ia  13 bm . d an ą  
będzie d o sk o n a ła  o p e re tk a  E n g e ł-B erg e ra  „N a­
rzeczona B o ja ra44. W  d w a n ad ch o d zące  św ięia  
t. j. w  n iedzielę 14 hm . ma,z w  pon iedz ia łek  
15 bm. o godzin ie  3 i pó ł pono łudn iu  d an e  bę­
d ą  o s ta tn ie  p rzed s taw ien ia  p o p o łudn iow e po 
cenach  zn iżonych , i

B O G U SŁA W A  W R Ó B LEW SK A  
D R . B. T . JA W O R S K I z W arszaw y

zaręczem  
o ezem pow iadam iaią  R o u d ce .

Żory.

Co słychać w

i-ifilll! nil iii! li
W ojew ództw o k rak o w sk ie  w ysła ło  do M ini­

s te rs tw a  ro ln ic tw a  sp raw ozdan ie  o s tan ie  zbóż 
i przebiegu żniw* n a  te ren ie  w o jew ództw a k ra­
kow sk iego . N a podstaw ia  d o ty ch czas  zebranych  
danych  stw ie rd z ić  m ożna, iż nao g ó l pogoda 
żniw om  sp rzy ja ła . IV pow iatach  n izinnych i pod­
górsk ich  zb iór ż y ta  i pszen icy  dob iega  końca , 
w  pow iatach  zaś gó rsk ich  bądź zaczę ty  był 
w o s ta tn ic h  dn iach , bądź rozpoczę ty  będzie n ie ­
baw em .

Z pow odu m rozów  i 'śn ie g ó w  w. zim ie, oraz 
n ie sp rzy ja jących  w arunków  podczas kw itn ięc ia , 
widoki na zbiory żyta w okoheach górskich sto­
ków  są mniej, niż średnie, natom iast zbiory 
pszenicy i innych ziem iopłodów  zapow iadają się 
dobrze. P ierw sze  pasze co d o  jak o śc i i ilości są 
dobre, ziem niaki i buraki zapowiadają urodzaj 
w yższy od la t ponrzednicli. P rzy  sprzyiającej

 o
K raków . 11-go sierpn ia  1927. 

O z * w a r t e k  11: św. Z uzanny  p. i m.
P i ą t e k  12: św . K la ry  pn.
P i ą t e k  12: W schód słońca  o godz. 4.23.

zachód o 19.06.

PIE L G R Z Y M K I NA K A L W A R IĘ . Od k il­
ku dni p rzec iąg a ją  ulicam i m ia s ta  hc.zne piel­
g rzym ki z b liższych  i da lszych  okolic K rakow a, 
śp ieszące d-o K alw arii Z ebrzydow sk ie j na u ro ­
czy sto ść  W niebow zięcia N ajśw . M arji P anny . 
O dpust 13 4sierpińa należy  do  najw iększych  
w K ajw arji i grom adzi corocznie  n iep rzebrane  
rzeszo w iernych .

Z D ZIAŁALN OŚCI S E K C JI LO TN IC TW A  
SA N IT A R N E G O  L. O. P . P . J a k  ju ż  donosiliś­
m y, n iedaw no  ro zpoczę ta  in ten sy w n a  p raca , ja -  
tóą, p row adzi sek c ja , p rz jn o s i co raz  lepsze re ­
zu lta ty , św iadczące o o lbrzym iej żyw otności lo­
tn ic tw a  san ita rn e g o  w P o lsce  o cora.z głębszem  
zrozum ieniu  w śród spo łeczeństw a  k ra k o w sk ie ­
go o kon ieczności s tw o rzen ia  w łasnego  sa n ita r ­
nego sam olo tu . O gólny wzrost, funduszu  n a  ten  
cel p rzek ro czy ł w  łipeu  14.000 zł. T e  w ynik i 
cz te rom iesięcznej p racy  sek c ji św iadczą  najle­
piej o w y siłk ach  L . O. P- P- i p o ro n n y  się s tać  
zach ę tą  d la  spo łeczeństw a, a b y  udzie liło  sekcji 
lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  tern w iększego  poparcia  
p rzy czy n ia jąc  się  ofiaram i d o  przyspieszeń '.! 
zrea lizow an ia  h u m an ita rn eg o  celu . J a k  w ia io -

wid o w una.
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pugodzie spodziew ane są  nm ąjó ł lepsze p łooy  
niż w ro k u  ubieg łym . P ow yższe in fo rm acje  nie 
d o ty czą  i okolic, d o tk n ię ty ch  g radem , łu b  ober- 
w p ie m  się chm ur, gdzie  p lo n y  b ęd ą  niższe, a  
w' zbożach ozim ych n aw e t b ard zo  m ałe . —  
W zw iązku z powyż.-.-zem m in ist. ro ln ic tw a  udzie  
łilo pom ocy d o raźn e j gm inom , zniszczonym  
przez pow yższo k lęsk i.

W  ro k u  1927 felin isterstw o  R o ln ic tw a  rozpo­
rządza ło  sum ą 12 m ilj. zł. n a  udzie len ie  k re d y ­
tów  d la  m ałej w łasności ro lnej, ja k o  to  Domoc 
n a  zak u p  zbóż do  siew u na, obszarach  d o tk n ię ­
tych  k lęsk am i żywiołowmmi. U przednio  ud z ie ­
lone k re d y ty  n ie  w y czerp a ły  ca łkow ic ie  rozpo- 
rządzalne.j sum y, po zo sta łe  315 000 zło tych  p. 
M inister R o ln ic tw a  rozdzielił obecnie ja k  n a s tę ­
puje: w ojew ództw o krakow skie, w arszaw sk ie .
Stanisławow 7skie, lw ow sk ie  i w o łyńsk ie  po 50 
ty s . z ło tych , zaś  w o jew ództw o  k ie leck ie  —  65 
ty s . zło tych, 
o  —
mo w  na jb liższych  dn iach  odbędzie się sp rze ­
daż losów  na  bezipłatne p rze lo ty  sam olo tam i 
P olsk iej L inji L o tn icze j ,,A ero lo t“ z p o rtu  lo ­
tn iczego  K ra k ó w  do W arszaw y  lub  L w ow a 
tam  i z  pow ro tem , po cen ie  1 zł. za ios. L i­
czne w y grane  s tan o w ić  b ęd ą  dla posiadaczy  lo ­
sów  a tra k c ję  odbycia  zam ierzonej pod róży  sa­
m olotem . ty m  n,ówczesnym  środk iem  lokom ocji 
bardzo  g łośnym  z pow odu c iąg łych  rekordów 7 
lo tn iczych , szczególnie po tr ju m fa ln y m  locie 
Ł m dberghS , C ham borbna i B y rda .

„G M ILA T CHASUDIM  HAKLALIT**. Pod 
ta k ą  firm ą zaw iązano  w P o d g ó rzu  s tow arzysze­
nie, m a jące  n a  celu  udz ie lan ie  k re d y tu  drobno- 
rnu ku p iec tw u  i ręk o d z ie łu  żydow skiem u. In ic ja ­
to row ie  s to w arzy szen ie  p rz y z n a ją  się publicz ■ 
nie , że zwdązek sw ój oparli n a  k ap itu łach  ży­
dów  am ery k ań sk ich . F a k t  to  barcfzo znam ienny, 
g d y ż  śwdn.dczy, że żydzi, k tó rz y  m a ją  przew aża­
jące  ud z ia ły  w in s ty tu c ja c h  finansow ych i zasia­
d a ją  w  d y rek d jach  w ielu banków , weszli w  śc i­
śle jszy  k o n ta k t ze sw oim i w spółw yznaw cam i 
z za  oceanu d la  o rg an izow an ia  żydow sk ich  sto ­
w arzyszeń  pom ocj ■ k red y to w e j n a  te ren ie  n asze­
go  m iasta .

W Y P A D E K  SAM OCHODOW Y. Jó ze f S e ra ­
fin, szofer, na jech a ł au tem  N r. 5167 na. u l. S ta ­
row iślnej n a  5 -cio le tn ieg o  B e rn a rd a  L an d au a . 
D ziecko w padło  pom iędzy k o la  i  n a  szczęście 
w yszło bez szw anku .

/ /
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A W . donosi: Wo-bee dużego  z ap o trze lP w a  
nia na porcelanę elektrotechniczną, F a b ry k a  
P o rce lan y  w Ć m ielow ie obecnie nan o w o  uru­
chomiła ten  dzia} fabrykacji.

W y ro b y  te  b y ły  d o tychczas sp row adzane 
w  dużych ilościach z zag ran icy , gdyż produkcja  
k ra jo w a  nie b y ła  w  s tan ie  p o k ry ć  zap o trzeb o ­
w an ia  ry n k u  w ew nętrznego .

F a b ry k a  C m ielow ska już przed wojną pro­
wadziła ten dział produkcji i w y roby  jej by ły  
b a rd z o  poszukiw ane ta k  na  ry n k ach  polsk ich , 
ja k  i ro sy jsk ich .

M ając za so b ą  d łu g o le tn ie  dośw iadczenie,
 o §  o-

ko wznawia 
oredany elektrotechniczne)

fab ry k a  ta  m a w szelk ie szanse za jęc ia  p rzodu­
jące g o  s tanow iska  i w  tym  dziale  fab rykac ji.

Frzy te j sposobności zaznaczyć musim y, że 
Z ak ład y  Ć m ielow skie ro zw ija ją  się bardzo po­
m yślnie. C ałkow ity program sanacyjny został 
już przeprowadzony i dal jak najlepsze rezul­
taty , czego dowodem jest zniesienie % dniem  
10 maja br. nadzoru sądow ego.

N ależąca  do  Z ak ładów  C m ielow skich fabry­
ka w C hodzieży je s t obecnie z a tru d n io n a  w 50 
proc., a do  k o ń ca  roku  bież. p ro d u k c ja  je j do­
prowadzona będzie do 100 proc. w ydajności.

mieszkaniowy.
F . B arte l zw ołu jąc k o n fe ren c ję ' p rasow ą 

w  sp raw ie  d o d a tk u  m ieszkan iow ego  d la  u rzę ­
dn ików , p rz y ją ł jed y n ie  przedstaw icie li p rasy  
rządow ej z ja sk raw em  pom inięciem  dzienników  
n a ro d o w y ch . O baw iał się podobno k ry ty k i o sta ­
tn ie j decyz ji R a d y  m in istrów , k tó rą  u rzędn i­
kom  zam iast ty lo k ro tn ie  ob iecyw anej popraw y 
b y tu  rzu co n o  ochłap , b udzący  jeszcze w iększe 
rozgo ryczen ie .

O czyw iście  n iepow ażny  te n  w ybieg, po­
d y k to w a n y  chyba ty lk o  naiw nością , nie osią­
g n ą ł celu. W obec „zasiłk u "  rząd o w eg o  zajęły  
ju ż  s tan o w isk o  zdecydow ane p rzedew szystk iem . 
i prędzej niż się  spodziew ano , za in te reso w an e  
organizacje urzędnicze. O burzenie, k tó rem u  da­
ją w y raz  p rzed s taw ic ie le  w szy stk ich  k a teg o rii 
fu n k c jo n a rju szy  pań stw o w y ch , m a sw e g łęb o ­
k ie  uzasadn ien ie .

P o  pierw sze o kaza ło  się. że w szelkie zapo­
w iedzi rząd u  o zam ierzonem  rzekom o przezeń 
u reg u lo w an iu  p łac  w  zw iązku  z d rożyzną 
w  tym  roku  w y k o n an e  nie będą. a to  co p. Bar- 
te ł i p ra sa  rządow a p odaw ała  do w iadom ości 
u rzędn ików  w  te j  sp raw ie , n ie  odpow iada 
p raw d zie . Podw yżka dodalku m ieszkaniow ego  
jest zaledw ie jedną, d ro b n ą  cząs tk ą  ca łego  pro­
blem u płac. D ro ży zn a  bow iem  w zm ag a jąca  się 
z  m iesiąca  na m iesiąc  w  całym  okresie rządów  
„ sa n a c y jn y c h "  ob ję ła  n ie ty lk o  czynsze m iesz­
kan iow e, a le  i a r ty k u ły  żyw ności, odzież, nrzy- 
bo ry  szko lne  i t . d. i t .  d.

N ato m ias t zarów no  w  k o m u n ik a tach  u rz ę ­
dow ych  (w E po ce") ja k  i w  ośw iadczen iu  p. 
B a rtla  na k o n feren c ji p raso w ej, pośw ięconej 
sp raw ie  podw yżk i p rzeb ija  siln ie s tru n a  dcm a- 
gog ji. Mówi się  m ianow icie  u rzędn ikom , że 
rząd  obecny „nap raw ia  k rzy w d ę  w y rządzoną  
pracow nikom  p ań stw o w y m  przez p. Zdzieohow- 
sk ieg o  i rząd  pop rzed n i" . J e s t  to  oczyw iste  fa ł­
szow an ie  sy tu ac ji. K ilk u p ro cen to w e re s try k c je  
u p o sażeń  u sk u teczn io n e  przez  rząd  koa licy jny  
z końcem  ro k u  1925 i początk iem  1926 by ły  
zarządzen iem  przejściow em  w zw iązku  z uzdro ­
w ien iem  finansów  p ań stw o w y ch  i w  ciągu roku 
1926 płaco  m iały  b y ć  w  m iarę  p o p raw y  finan­
sów  sk a rb o w y ch  odpow iednio  podw yższone.

Jeże lib y  is to tn ie  k rz y w d a  urzędn ików  tak  
obchodziła  p. B artla , to  w inien on b y ł jeszcze 
w  ro k u  ub ieg łym  za jąć  się  p o dw yżką  płac 
u rzędn iczych , a  nie  p rzypom inać  sob ie  o ..k rzy ­
w dzie" d o p W c  • - r i f n m ro k u  i to  w  'odnie­

sieniu  do sam ego  ty lk o  d o d a tk u  m ieszkan io ­
w ego.

Spraw a urzędn icza . zos‘a je  w .te n  sposób — 
w ed ług  słów  p. B artla  z a ła tw io n a  p row izorycz­
nie a s ta ła  i p rzem yślana reg u lac ja  p łac n a s tą ­
pi z dniem  1 sty czn ia  ro k u  przyszłego.

Podobne d a ty  i te rm iny  pad a ły  ju ż  nieraz. 
I szk o d a , że i ten  now y term in  w ychodzi z ust 
m in is tra , k tó reg o  kredyt, pod tym  względem  
jes t w sferach  u rzędn iczych  m ocno n a d sz a r­
pn ię ty . i

C onajm niej rów nie n iepow ażnym  i szkodii- 
w ym  je s t sposób, w  jak i rząd  tr a k tu je  w y p ła ­
tę  p rzyznane j podw yżki. Z asiłk i m ają  być  w y­
płacone na raty i tc  w odległych  terminach 
z rów ncczesnem  w yróżnieniem  jednej katcgorjl. 
a pokrzywdzeniem  drugiej. K olejarze  bowiem 
o trzy m a ją  je w  dn iach : 1 w rześn ia  pierw szą 
ra tę  i 1 lis to p ad a  d ru g ą : inni u rzędn icy  pań ­
stw ow i w  dn iach  1 październ ika  i 1 g rudnia- 
T ak io  w yp łacan ie  k ilkudziesięciu  zło tych  nie 
licuje z pow agą ani rz ąd u , an i u rzędn ików . Co 
gc-rsza p rzynosi tym  osta tn im  w p ro st szk o d ę . 
W iadom o bow iem , żc każda zapow iedź podw yż­
ki płac urzędniczych w pływ a m om entalnie na 
w zrost drożyzny. U rzędn icy  więc na  poczet 
kw o t, które otrzym ać mają dopiero za 2— 3 
m iesięcy, będą już obecnie płacić w yższe ceny  
za artykuły  żyw ności i t. p.

N iepodobna w reszcie  w y tłu m aczy ć  sobie ce­
low ości motywów-, kl.óre sk ło n iły  R adę min. do 
o parc ia  sy s tem u  podw yżk i na  d o d a tk u  m ięsz 
kan tow ym  w  b. K ongresów ce.

T a k ie  szab lonow e za ła tw ien ie  sp raw y , ni* 
uw zg lędn ia jące  od rębnych  sto su n k ó w  w b. 
trzech  zaborach  d o tk n ie  szczególnie u rzęd n i­
ków  w M ałopolsce. gdzie  ja k  w iadom o s to su n ­
ki m ieszkan iow e by ły  zaw sze o w iele gorsze 
niż w  b. K ongresów ce, nie m ów iąc ju ż  O Po 
z.nańskiom. K o n sek w en c ją  tego  je s t oczyw iście 
fak t. że i dodatki m ieszkaniow e w MałopolScc 
są  niższe niż w  innych dzielnicach, a w ięc i dla 
u rzędn ików  z M ałopolski efekt ostatniej pod­
w yżki będzie znikom y.

W  sp raw ie  te j rozw inie się jeszcze, n iew ą t­
pliw ie odpow iednia a k c ja  o rgan izacji u rzędn i­
czych. k tó ro  w obec tak ieg o  lekcew ażenia  
fu n k c jo n ariu szy  państw ow ych  i k w estji ich b y ­
tu , za jąć  w inny zdecydow ane  stanow isko .

(i. *•)•

Ile wynosi zasiłek dia poszczególnych 
kategoryl?

D o d atek  m ieszkaniow y d la  p racow ników  
państw ow ych  w ynosi w ed ług  ucnw alonej przez 
radę  m in is trów  tabeli:

■ Grupy uposażeniow e I i II (samotni) (z ro­
dzinami) oraz sędziow ie kat. A. (sądu najw yż­
szego i apelacyjnego):

W  W arszaw ie  1,573.80 zł., na  prow incji 
754.44 zł.

Grupa V. (z rodzinami) i sędziow ie kat. B. 
(sądu okręg.):

W  W arszaw ie  1.092.42 zł., na  prow incji 
404.43 zł. ,

Grupa III, IV. V (samotni) i sędziow ie kat. 
D, C, B, (samotni) oraz urzędnicy kat. VI i VII 
(z rodzin.): &

W  W arszaw ie  626.58 zł., na prow incji 
285.12 zł.

Grupa VI, VII (Samotni) ł VIII, XII (z rodzi­
nami) oraz kat. A sędziowie:

W  W arszaw ie 388.80 zł., na 
182.76 zł

Grupy XIII XIV (z rodzinami):
W  W arszaw ie 246.24 zł., na 

142.56 zł.
Grupy XIII XVI (samotni):
W  W arszaw ie  168.48 zł., na 

97.10 zł.
Zasiłek . m ieszkaniow y obejm uje 

i w ojsko. W yniesie nn ogółem 80 
z tego  50 niil.j. znajdzie pokrycie  w p o da tkach  
a 30 miljomćw w dochodach  z p rzedsiębiorstw .

prowincji

prow incji

prow incji

rów nież 
ntilj. zł..

Nowa serja biletów skarbowych,
O głoszono rozporządzen ie  m in is tra  skarbu  

w sp raw ię  w ypuszczen ia  serji 16-tej biletów  
skarbow ych .

N a m ocy teg o  rozporządzen ia  w ypuszcza się 
serię 16-tą biletów  skarbow ych w odcinkach  po 
1.000 i 10.000 z ło tych , z term inem  p ła tności 
w dniu 15 październ ika  1,927 r.. na ogólną sumę 
25,000.000 złotych. Serja 16-ta  b ile tów  sk a rb o ­
w ych je s t op ro cen to w an a  w sto su n k u  6 od sta 
rocznie. Sprzedaż  biletów- -karb o w y ch  odbyw ać 
się będzie w o d dz ia łach  B anku g ospodarstw a  
k ra jo w eg o , oraz innych  in s ty tu c jach  państw o­
w ych i p ry w atn y ch , upow ażnionych  do tego  
p rzez  m inistra, skarbu .

S erja  16-ta b ile tów  skarbow ych  będzie wy- 
k tipow ana  od dnia 15 październ ika  1927 roku 
do d n ia  15 kw ietn ia  1928 roku  przez cen tra ln ą  
K asę państw ow ą. O ddziały  B anku go sp o d ar­
s tw a  k ra jow ego . Oraz inne in s ty tu c je , upow a­
żnione przez m in istra  sk a rb u ; poczy n a jąc  zaś 
od d n ia  16 kw ie tn ia  1928 r. do dnia 15 p aźd z ie r­
n ik a  1937 r . jed y n ie  przez cen tra ln ą  K asę  pań ­
stw ow ą. ,---- oo----
Specyf.ki lecznicze można nabyć tylko 

w aptekach.
Polsk ie  P ow sz. Tow . F arm aceu ty czn e  k o ­

m unikuje: P rzed  m iesiącem  uk aza ło  się ro r ; o- 
rządzen ie  Min. spraw  w ów n., zaw iera jące  w y­
kaz specyfików  farm aceutycznych, dozw olonych  
do sp rzedaży  w drogeriach. W y k az  z.awmra 
środk i odżyw cze, rozm aite  kąp ie le , n iek u .ro  
specyfik i zw ierzęce, środk i na odciski : odm ro­
żenie. cuk ierk i lecznicze, w reszcie śro d k i Kos­
m etyczne. WszalUie inne specyfiki można teraz 
nabyć ty lko w  ap tek a ch . P o w y ż s z e  rozpiwzą- 
rządzen ia  M inisterstw a p o d y k to w an e  z o s n ly  
w zględam i na do b ro  publiczne i chęcią u su n ię ­
cia chaosu, jak-' panow ał w te j dziedzin ie \t*i- 
n ietw a. sp rzed aż  środków  leczn iczych , a więc

Sprawy urzędnicze.
„Monitor

RUGI.
Polski" podaje z w o ln ie n ie  ie>

s łużby  państw ow ej z dniem 20 ub. m ., dyrekto­
ra departam entu w  m inisterstw ie przem ysłu, p.
S tan is ław a  L andiego.

DOMY MIESZKALNE DLA KOLEJARZY.
Z ażegnan ie  g łodu  m ieszkan iow ego  w śród  

p racow ników  k o le jow ych  s ta ło  się  jed n sm  
z g łów nych  zadań  adm in is trac ji ko le jow ej i w y  
m ag a  o lbrzym iego n ak ład u  p ra c y  i k a p ita łu ,

S p ec ja ln ą  pieczę roztoczono  nad kolejow em i 
ośrodkam i w arsz ta to w em i w  Łanach’, N ow ym  
Sączu i Tarnowie, gdzie  są  ju ż  -wybudowane 
duże ko lcu je  m ieszkaniow e, przeznaczone dla 
p racow ników  w arsz ta to w y ch . W  Łapach w znie­
siona zosta ła  kolonja. m ieszkaniow a, złożona  
z 24 b u dynków , p ró cz  k tó ry c h  da lszych  20 znaj 
du je  się w  budow ie. T a k a ż  sam a  k o lo n ja  miesz­
k aln a  zna jdu je  się w Tarnowie i w  N ow ym  Są­
czu, gdzie  rów nież w  dalszym  ciągu  prowadzo­
no s ą  prace budow lane w  k ie ru n k u  ich rozsze­
rzenia. P oza tcm  po k ilk a  dom ów  m ieszkalnych  
w ybudow ano  w  d rug ie j połow ie 1926 r. w  Ząb­
kow icach  Ł azach , R adom iu . Sandomierzu'. 
B rześciu. Piotro-w icach, Dziedzicach, J a ro s ła ­
wiu, S try ju . Rozw-adowie i S tan isław ow ie . «— 
U’ tym  sam ym  okresie  czasu 5 dom ów  m ieszkał 
nych hyłn  w zniesionych w  W arszaw ie  n a  W oli.

Je szcze  w  br. p rzep ro w ad zo n a  będzie  bu d o ­
wa dom ów  m ieszkalnych  w  Z am ościu , K ra śn i­
ku . T u rm cnc ic . B aranow iczach . B rześciu, Za* 
łączko wic tczew skim . S trzeb ielin ie , K rakowie, 
R zeszowie, L w ow ie. R aw ie  R usk ie j, S tan isła ­
wowie oraz w- P ias to w ie  pod W arszaw ą.

specyfików  o ch a rak te rze  leczn iczym , m oże 
być u sk u teczn io n a  ty lk o  w- m iejscach  u p raw n io ­
nych do  ich sp rzedaży , t.j. w  ap tek a ch . R zeczą 
w ładz sa n ita rn y c h  a w  pew nej m ierze i sam ej 
publiczności będzie, ab y  rozp rządzen ia  w  sp ra ­
wie specyfików  n ie  pozosta ły  m a rtw ą  lite rą , 
lecz w eszły w  życie.

: : § ;----
Na g i e łd z i e  a kcy  nej lekka p o p r a w a .

D zień w czo ra jszy  przyniósł stosunkow o dość 
dużą zmianę na rynku akcyjnym .

O broty  na  g ie łdzie  o d byw ały  się pod zna­
kiem  tendenc ji zw yżkow ej, oraz zaznaczającej 
się chęci kupna. Z na laz ło  to  m . in w yraz  zw ięk 
szonej liczbie ak c ji, k tó ry m i dokonyw ano  w czo­
ra j trań zak e ji.

In te re so w an o  się żyw iej B ankiem  Zw iązku 
Spó łek  Z arobkow ych , C hybiem  i Pociskiem .

Nu pogieldziu obserw ujem y rów nież p op ra­
wę w sy tu ac ji i zw yżkow ą ten d en c ję  d la w szy st 
kich p raw ic  pap ierów , b ędących  przedm iotem  
obro tów . D uży popyt u jaw nił się zw łaszcza przy  
Jaw o rzn ie  i C egielskim .

N otow ano : Z arobkow y 87 zł., T ohan  12.50 
zł.. Z ieleniew ski 19.20 zł.. Pocisk  2.30 zł., G ór­
ka  54 zł.. N iem ojow ski 1.10 zł., C hyhie 6.05 do 
6.10 zł.. J a w o rz n o  20.23 zł.. N obell 4.90 zł., Ce­
gie lsk i 42 zł., Gazy W schodn ie  19.50 zł., P o ­
życzka K onw ersy jna  5 %  62.15 zł.

D olar S .92—S-92 i pół zł., czek do larow y  
8.94— 8.95 zł.

Oficjalna giełda w alu to w a: D o la ry  8.91, S.93, 
8.89. Hol and ja  358.55. 359 45, 357.65, L ondyn  
13.18. 13.59. 43:37. N ow y J o rk  8.93. 8.95. 8.91. 
Pd ry ż  35.06, 35 1.^ 34.97 * P ra g a  26.51. 26.57, 
26 45. S z w a j.a r ja  172.41, 172.84, 171 93, W ło ­
chy 18.71, 48.83, 4S.59. W iedeń 125.9S, 126 29, 
125.67.

H E N R Y K  B O R D E A O : 21

P rz e k ła d  z f r a n c u s k ie g o  Z o fii S k o lim o w sk ie j.

W ięc  K a s p e r  w c h ła n ia ł  V a llo n  oczam i. 
Z a  p a rę  m ie s ię c y  je z io ro  z a s tą p i w ąw ó z , 
w o d y  z a k r y ją  m ie js c e  je g o  d z ie c iń s tw a . Za 
p a r ę  m ie s ię c y ? .. .  A  c z y ż  n ie  w ró c i p rz e d te m ?  
P a t r z a ł  r e z o lu tn ie ,  z c a łą  n a d z ie ją  m ło d o śc i. 
N ie c h b y  s ię  r z e c z y  z m ie n iły , b y le  s e r c a  zo ­
s t a ł y  z a w sz e  te  sa m e . N ie c h b y  s ię  c a ła  z ie ­
m ia  z m ie n iła , b y le  Ż o z e ta  -w ierną m u  p o z o ­
s t a ła .  T e n  d o m . c z y  in n y . m n ie js z a  o to . 
A  n a w e t  d o m  c a łk ie m  n o w y  b y łb y  m u  m il­
s z y , n ik t  n ie  z a jm o w a łb y  go  p rz e d  n im i 
i je n o  o n i n a p e łn i l ib y  g o  sw o.jem  k o c h a n ie m . 
D c m  Ż o z e ty , o n  b o w iem  n ie  m ia ł  ż a d n e g o . 
C z e k a  g o  w ie lka , p r a c a ,  b y  tę  różnicę, w y ­
ró w n a ć .

B y ł to  je d e n  z o w y c h  d n i k o ń c a  je s ie n i, 
g d y  ś w ia t ło  je s t  ła g o d n ie js z e  i b le d s z e , g d y  
z ic m ia  o d s y ła  je  n ieb u  b la s k ie m  sw y c h  z ło  
ty c h  krzew ów , p ło m ie n is ty c h  p a p ro c i i p o ­
ż ó łk ły c h  m o d rz e w i. B łę k i tn a w e  o p a ry  k o ły ­
s z ą  s ię  w  p o w ie trz u  o p o d a l s to k ó w  g ó rs k ic h , 
ła g o d z ą c , o s t ro ś ć  ic h  k o n tu ró w . Ś w ie ż y  śn ie g  
w ic h ró w  lś n ią c y  j e s t  i n ie p o k a la n y .

—  P o p a t r z ,  r z e k ł  m u  je s z c z e  M ik o ła j, 
w s k a z u ją c  ła ń c u c h  D ó m e d O r i M ont- 
M a u d it.” T o  p rz y n a jm n ie j  k p i so b ie  z . i n ż y ­
n ie r ó w  j In d z ie  te m u  n ie  d a d z ą  r a d y .

P r z e c iw s ta w ia ł  n ie z m ie n n a  n a tu r ę  lu d z ­
k im  k a p ry s o m , ja k b y  lu d z ie  n ie  b y li s i ln ie js i

od  n ie j i m n ie j z m ie n n i. K a s p e r  u ś m ie c h n ą ł 
s ię  p o d  w ą se m  z te g o ,  o czem  je g o  o p ie k u n  
n ie  w ie d z ia ł.

—  A  te r a z  ż e g n a j  m i m a łv . P e łn  tw o ją  
p o w in n o ść  i w ró ć  n a m  z d ró w !

M ik o ła j H a g a r d  u ś c is n ą ł  g o . c z e g o  n ig d y  
n ie  c z y n ił ,  n a s tę p n ie  p rz y s z ła  k o le j  n a  M e­
la n ię ,  „ P ie r re tę , a  w re sz c ie  k s ię d z a . C zyż 
o Ż o zec ie  z a p o m n i?

—  U ś c is k a j ją ,  r z e k ł  m y ś liw y .
P o czem  w y ru s z y ł  w  p o w ro tn ą  d ro g ę .

a b y  p o z o s ta w ić  ich  s a m y c h . L e c z  k o b ie ty  
n ie  p o s z ły  w  je g o  ś la d y ,  an i k s ią d z  p r o ­
b o sz c z , k tó r y  c h c ia ł  je s z c z e  p rz y s z łe g o  ż o ł­
n ierza. p o b ło g o s ła w ić . W ię c  te ż  b ie d n a  Żo- 
z e ta  o tr z y m a ła  je n o  z w y k ły , b a n a ln y  p o c a ­
łu n e k  na. o b u  p o lic z k a c h . A je d n a k  b y ł  .jej 
m iły . J a k i e ż  s i ln e  i św ie ż e  b y ły  te  u s ta  
c h ło p ię c e , le c z  c h w ilk a  trw a ła  t a k  k ró tk o !  
T o  b y ło  w s z y s tk o . P o ż e g n a n ie  n ie  m o g ło  
p rz e c ią g a ć  s ię  d łu ż e j z p o w o d u  b r a k u  cza su . 
K a s p e r  m ia ł w s ią ś ć  d o  a u to b u s a  w F o n ta in e -  
O o u v e r te . w z ią ł  p rz e to  n a  r a m io n a  p le c a k  
ty ro ls k i ,  o f ia ro w a n y  p rz e z  o p ie k u n a .

—  Id z ie s z ?  —  z a w o ła ła  m a tk a ,  g d y  Żo- 
z e ta  s t a n ę ła  n ie ru c h o m o  pófl m o d rz e w ie m , 
p a tr z ą c , j a k  s ię  n a rz e c z o n y  o d d a ła .

—  Id ę  ju ż . m am o .
W id z ia ła  g o  je s z c z e , le c z  b y ł  c o ra z  m n ie i 

szy . O d e jd z ie  s a m a , g d y  b ę d z ie  ju ż  n ie ­
w id o c z n y . P rz e z  g a łę z ie  d rz e w  m ó g łb y  p rz e ­
c ie  je s z c z e  ją  d o jrz e ć . Ci c h ło p c y  s ą  n ie p o ­
ra d n i. A że  m ia ł ju ż  z n ik n ą ć - n a  z a w sz e  —  
to  n ie . le c z  n a  b a rd z o  d łu g o , n ić  m o g ła  w y ­

tr z y m a ć  d łu ż e j  i z a w o ła ła  z  c a ły c h  s ił:
—  K a s p rz e , K a s p rz e !

1 P o  t t i ń  o k r z r k u  p u ś c i ła  się  p e d e m  w  d ó ł, 
a b y  g o  je s z c z e  d o jrz e ć . Z z ia ja n a  p a d ła
w  je g o  ob jęcia .. Z o s ta ła  w  n ieb  c h w ilę , 
d łu ż e j n iż  b y ło  p o tr z e b a  d la  n a b r a n ia  tc h u .

—  M ała  Ż o z e tk o . p rz e m ó w ił ła g o d n ie  
i tro sk liw ie , n ie  t r z e b a  b y ło  w ra c a ć .

—  N ic m i n ie  p o w ie d z ia łe ś  i n ie  u ś c i­
s k a łe ś  n aw e t, j a k  t r z e b a .. .

C h c ia ł z n o w u  u s ta m i d o tk n ą ć  k r ą g ły  
p o lic z e k , le cz  p o ru s z y ła  g ło w ą , c h c ą c y ,  c z y  
n ie c h c ą c y  i w re sz c ie  s p o tk a ły  s ię  ic h  u s t a

—  T a k  le p ie j,  z a p e w n iła  go  p r z e k o n a n a ,  
sk o ro  sie  ro z łą c z y li .

L ecz  n ie z n a n y  s m u te k  p rz e ją ł  z m ie sz a ­
n e g o  K a s p ra .

—  S łu c h a j ,  p o w ie d z ia ł je j d o  u s z k a , p r z e ­
św ie t lo n e g o  p ro m ie n ie m . P rz y b ę d z ie  d o  w si 
d u ż o  n o w y c h  lu d z i. M usisz  b a rd z o  u w a ż a ć . 
Z e  w z g lę d u  na  c ie b ie . I  ze  w z g lę d u  n a  m n ie .

—  Co J e ż  ty  m ó w isz , z a p ro te s to w a ła , 
d z ie w c z y n a  p ra w ię  z o b u rz e n ie m

O p u śc ił g ło w ę , ja k b y  w  te rń  o s trz e ż e n iu  
d o jr z a ł  g rz e c h  p rz e c iw k o  ich  k o c h a n iu !  D la ­
c z e g o . po  ty m  p o c a łu n k u ,  n a p a d ły  g o  n a g le  
w ą tp liw o ś c i?

—  Ż eg n a  i m i. Ż o z e tk o .
—  Ż e g n a j m i. K a so rz e .
P a r ę  ju ż  r a z y  w y rz e k li  te  s m u tn e  s ło w a , 

n ie  m o g ą c  z d e c y d o w a ć  s ię  n a  ro z łą k ę .
—  S p ó źn isz  s ię .
—  P o b ie g n ę , m am  d o b re  n o g i.
f to z e ś m ia ła  s ię  i z n o w u , ty m  ra z e m  ro z ­

m y ś ln ie  z łą c z y ły  s ię  ich u s ta .  M u sie li s io  
w re sz c ie  ro z s ta ć ,  b o w iem  w  tem  ż y c iu  z a w ­
sze  s ię  t r z e b a  ro z s ta w a ć , z a n im  ro z d z ie li  
śm ie rć .

D z ie w c z y n a  n ie  ru s z a ła  s ie  z m ie js c a , 
c h o c ia ż  o d d a w n a  d o jr z e ć  go  ju ż  n ie  m o g ła . 
P o m im o  ro z d a rc ia  ro z łą k i,  n ie  b y ła  t a k  
sm u tn ą , j a k  p rz e d te m , zan im  g o  d o b ie g ła .  
C z u ła  s ię  b a rd z ie j  z  n im  z w ią z a n ą , b liż s z ą  
m u , ja k b y  ju ż  t r o c h ę  ż o n ą . L e c z  c z e m u ż  to  
p r z e s tr z e g ł  j ą  p rz e d  ty m i c u d z o z ie m c a m i, 
k tó r y c h  p e łn ą  j e s t  w ie ś?  N a w e t  n ie  s p o j­
r z a ła  n a  n ic h . C zy  t r z e b a  p a t r z e ć ,  a b y  
u n ik a ć ?

O n  z a ś  o d d a la ł  s ię  z c ię ż a re m  w ię k sz y m , 
n iż li p rz e d  c h w ilą ,  m n ie j s p o k o jn y  i  m n ie j 
o p a n o w a n y . C ie rp ia ł, że  ją  z o s ta w ia  sam ą  
i w  g łę b i  d u s z y  c z u ł  g łu c h y ,  n ie z n a n y  d o tą d  
n ie p o k ó j .

K ie rm a s z  w  V a llo n -N o w y m .
O k o lic z n e  .gm iny  w y ru s z y ły  -w czesnym  

ra n k ie m  d la  w z ię c ia  u d z ia łu  w  c e re m o n ji . 
V a;lleres i  V a llo ire s ,  b liź n ia c z k i , C h ś te U a rd  
i B e lle c o m b e , O ro ix  a.ux C he-cres, n a jw y ż e j  
p o ło ż o n y  w  g ó ra c h  i P la n -d e s -Y a c h e s , n ie c o  
p o n iż e j . M ia s te c z k o  F o n ta in e - C o u r e r te  d o ­
s ta r c z y ło  ró w n ie ż  g o d n y c h  o s o b is to ś c i  i n a ­
w e t m ia s to  B e lle r in e , p o m im o  o d d a le n ia :  
n a  s z c z ę ś c ie  T o w a r z y s tw o  A lp  f r a n c u s k ic h  
u ż y c z y ło  g o śc io m  k o le jk i  z ę b a te j ,  s łu ż ą c e j 
z w y k le  d o  t r a n s p o r tu  m a te r ja łó w  d la  w a r ­
s z ta tu ,  w s ta w io n o  d z is ia j  ła w k i  do  w a g o ­
n ó w  d la  w y g o d y  p o d ró ż n y c h .

(Ciąg dalszy nastąpi)'
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Wiadomość?! i telegram y ostatniej chwili,
Dziś otwarcie Kongresu 

„Pax Rom ana".
D e le g a t  k a to lick ich  o rg an lzacy j akadem ie- Paryż. De Jo u v c p c l w liście J o  inini-

kicb k ilk u n astu  k ra jów  z jeżdżają  ju ż  do P o h k i. &tra B rianda j>izeds’aw;J mu sw e pow ody, dla

Biaczspo Oe Jouwensi nie jodzie do Genewy?
P rzy jeżd ża ją  w liczncm  g-ronie, u fn i w g o śń n - 
-ność- po lską. O p rogram ie K ongresu  uzyskaliś­
m y  od pp. W acław a T arn o w sk ieg o  i R yszarda  
P aszk iew icza , d e leg a tó w  B iura K o ngresu , n a ­
s tęp u jąco  in form acje:

—  K ongres będzie  o tw a r ty  w e czw artek  
ttroezystem  nabożeństw em  w  kościele P P . W i­
zy tek . k tó re  będzie  ce leb row ał ks. b isk u p  Gall.
P o  n abożeństw ie  n a s tą p i sk ład an ie  w ieńców  fia 
g rab ie  N ieznanego  Ż ołn ierza i zw iedzan ie tr.!a- 
s ta . a  o godz. 5 popołudniu  odbędzie  się w Auli 
U n iw ersy teck ie j u ro czy s te  posiedzenie in au g u ­
ra c y jn e , k tó re  będzie tran sm ito w an e  przez P o l­
sk ie  R ad jo . W  p ią te k  i so b o lę  to czy ć  się będą 
o b ra d y ; w w olnych chw ilach uczestn icy  K on­
g re su  będą zw iedzać m iasto , a  w sobo tę  w ie­
czorem  odbędzie  się p rzy jęc ie , u rządzone  s t a ­
ran iem  k a to lick ie j k o rp o rac ji akadem ick ie j 
.X a u d a n ja “ . W  n iedzielę odbędzie się w yciecz­
k a  s ta tk iem  n a  B ielany , a w ieczorem  uczei-tni- H endaye. (PA T). U nited  P ress. \A edle wia- 
cy  K ongresu  w y ja d ą  pociągiem  do C z ę s to rh o - , dom osci z L izbony  w yn ika , iż panu je  tam  m e­
w y , gdzie  w  pon iedzia łek  odpraw i u r o c z y ł a  : Imzpioezem-two rew olucji. P u łk o w n ik  C artieiro  
Mszę św. k s . P r rm a s  H lond. T egoż dnia uczo -i W * 7-  dow ódca obw odu w ojskow ego  w Ooorfo

przybył do L izbony i don iósł rz,ądowi, iż jeśli 
.
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k tó ry ch  postanow ił n ie b rać  udziału  w teg o ro ­
cznych p racach  Ligi N arodów . Dc Ju v e n ę l 
w sk azu je  na  to . i e  obecność jego  w L idze N a­
rodów  w ym agałaby  a b so lu tn e j zgodności z po­
lityką, zag ran iczną  rządu , zw łaszcza  w obec Li­
gi N arodów . O tóż siwio-rriził on. żć F ran c ja  nie 
p rzed k ład a  is tn ie jący ch  trudnośc i L idze N a ro ­
dów, k tó ra  jed y n ie  m oże je  cozw iązać i s to su je  
ty lk o  p o lity k ę  o d k ładan ia . D zięk; tem u tru d n o ­
ść; te s ta le  się zw iększają . W konsekw encji 
w celu un ikn ięc ia  sprzeczności z rządom  lub sa ­
mym so b ą  de  Jo u v en e i postan o w ił nie b rać  u- 
d /ia łu  w delegac ji fran cu sk ie j do L igi N arodów .

W odpow iedzi B riand w yraz ił zdum ienie 
i zapy tu je , d laczego  de  Jo u v e n e l zaw sze godził 
się z w szeikiem i decyzjam i L ig : N arodów . D a­
lej m in is ter p o dk reś la , że nie zna żad n eg o  po­
w ażniejszego kon flik tu , "p rzekazanego  Lidze 
N arodów , k tó ry  F ra n c ja  s ta ra ła b y  się w y łączy ć  
z pod ju ry sd y k c ji o rgan izacji genew sk ie j. Nie- 
w iaśclw em  jes t, zdaniem  m in is tra  rep rezen to ­
wać w olę stron  zaiint.ersowanycdi do, w ystępo ­
w ania bez rac ji p rzeciw ko L idze N arodów . 
B riand sądzi, że jes t rzeczą k o rz y s tn ą  w y łączy ć  
z pod ju ry sd y k c ji L igi N arodów  tru d n o śc i, 
k tó re  m ożna za ła tw ić  d ro g ą  d y p lom atyczną . 
W k o ń c a  m in is te r w yraża  ubolew anie , z pow o­
du p o stan o w ie ira  de J o u rc n e la .

Portugalii znów grozi rewolucja.

s tn ic y  K o n g resu  p rzy jad ą  do K rak o w a .
—  W  K rakow ie  będzie  dalszy  c iąg  ob rad?

—  T a k . Posiedzenia, o dbyw ać  się będą w sali
T ow . W zajem nych  U bezpieczeń p rzy  ul. Basz­
tow ej. Jed en  z re fe ra tó w  w ygłosi prof. F.c- 
neczn y . W  dn iu  18 s ierpn ia  n as tąp i zam knięcie  
K o ngresu .

—  Z apew ne odbędą się rów nież w ycieczki 
po k ra ju ?

—  Is to tn ie . Z W arszaw y  w yjedzie  w yciecz­
k a  w ęg ie rsk a  do  Wilna., a  z K rak o w a  w szyscy  
u cze s tn icy  p o jad ą  do  K atow ic  celem  zapozna­
n ia  się z życiem  gospodarczem  Polski. P rzed tem  
je szcze  u rząd zo n a  będzie  w ycieczka  do  K a to ­
w ic. O prócz tego  goście  o trzy m a ją  spec ja lny  
n u m er „ ś w ia ta  A k ad em ick ieg o 11 (w  języku  
fran cu sk im 1), k tó ry  ich zapozna z k u ltu rą  pol­
sk ą , a  zw łaszcza z u n iw ersy te tam i polskiem i 
i o rgan izac jam i akadem ick iem u

—■ .Takie p ań s tw a  b ęd ą  najliczn ie j rep rezen ­
to w an e?

—  Najliczniejsza,, będzie d e leg a c ja  a n g M sk a , 
po tem  ju g o sło w iań sk a , czeska , w ęg ierska  etc. 
P rzy b ęd z ie  w ielu  w yb itnych  m łodych  dzia łaczy  
kato lickch’; będzie n aw e t p a ru  p ro fesorów  u n i­
w e rsy te tu .

Z t.ego w idać , zakończyli n»«i in te rlo k u to r 
rzy , że je s t  t/> bard zo  w ażny  K ongres. Z asłu ­
g u je  on n a  jak  "a iży w sze  za in te resow an ie  i p o ­
pa rc ie  ze si " t y  ca Dero spo łeczeństw a.

w przeciągu  ty g o d n ia  nie n a s tąp i stw orzen ie  
now ego g ab in e tu , na leży  się obaw iać  rewolty 
w ojskow ej. O dpow iedź rządu  je s t  jeszcze nie­
znana. S ądzą  jed n ak , iż pąsu jąea. zgoda w  ło ­
nie g ab in e tu  uniem ożliw i d e fin ity w n ą  decyz ję

U R A T O W A ŁA  ICH K A P IT U L A C JA  PR Z E D  STA LIN EM .

„P rag e r F rpsso‘‘ donosi z M oskwy. N a pie- 
nannem  posiedzeniu  p a rtji kom unist. T rock i 
i Z m ow jew  zosta li olbrzymią, w iększością w y. 
kluczoni z, c en tra ln eg o  k o m ite tu  w ykonaw cze- 
go p a rtji . Z w yk luczen iem  T ro ck ieg o  z cenMaL 
nogo kom ite tu  p artji kom unistycznej, jego  'o sy  
po lityczne zo sta ły  pogrzebane. J e g o  grupa ;m i -  
clujo się w s tan ie  ca łk o w iteg o  rozprzężeni i. a 
w szyscy  w ybitn iejsi p rzyw ódcy  opozycji w y­
k luczen i r. kom ite tu  w ykonaw czego , przyczem  
dw aj z nich w ogóle z p a rtji .

B rzm ienie rezo lucji, którą, w yk luczono  T ro c ­
k ieg o  n ie  je s t jeszcze ogłoszone. P rosa jeszcze 
m ilczy, ale należy  oczekiw ać, że bom ba sensacji 
w ybuchnie  w  najbliższych  24 godzinach. W ięk ­
szość. S ta lina  czu je  się ta k  pew ną siebie, że 
w szelki opór T rock iego  je s t w y k luczony .

O PO ZY C JA  W Y C O F U JE  SIĘ .
W arszaw a. (Telcf. wl). W brew  donie-s e n io n  

„P rag e r P re sse“ z M oskw y donoszą , że da, O 
sierpn ia  po 12-dniowycTi obradach  zam knię te  
zostało  posiedzenie p lenum  cen tra ln eg o  kom ite­
tu  p a r tji  k o m un istyczne j, k tó re  ro zp a try w a ło  
spraw o, po lityk i m iędzynarodow ej, sy tu a c ji go­
spodarczej oraz sp raw y  w ew nętrz.no p a rty jn e . 
W obec ośw iadczenia przedstaw icie li opozycji, 
że co fa ją  szereg  sw oich po stu la tó w , plenum  
uchw aliło  zd jąć  z po rząd k u  dziennego  sp raw ę 
w yk luczen ia  Z inow icw a i T rock iego  z kom ite tu  
cen tra ln eg o , u dz ie la jąc  im jednocześn ie  o stre j 
n ag an y  z ostrzeżeniem .

N astęp n e  zebranie p a rtji uchw alono  zw ołać 
na 1 g ru d n ia  W.

Wybory gminne w Wileńszczyźnie
przyn iosły  su k ces  P o lak o m .

W arszaw a. (Teł, wł.) W y n ik i w yborów  do 
ra d  gm innych  w w o jew ództw ie  w ileńsk ie in  
p rzed s taw ia ją  się, jak  n a s tę p u je : W y b ran o  553 
P o laków . 335 B iałorusinów , 70 L itw inów , 40 
żydów , 23 R o sjan . 2 T a ta ró w , 2 R usinów . P o d  
w zględem  po litycznym  w y b o ry  p rzed s taw ia ją  
się n a s tę p u ją c o : 102 h rom adow ców , 58 so c ja ­
lizu jących  L itw inów , 57 kom unistów , 475 bez­
p a rty jn y ch . 71 Z/LN., 55 P iaskow ców , 44 W y ­
zw olenia , 24 Ch. D., 25 d robnych  ro ln ików  itd .

zakopiańskiego żyda.

Wzrost oszczędności w P. K. 0.
Mimo sezonu  le tn ieg o  i w iększych  niż z izw y  

czaj -wypłat z k o n t oszczędnościow ych , w ciągu 
lipca w P . K . O. d a ł się  zauw ażyć  d a lszy  znacz­
n y  w z ro s t oszczędności. W  dn . 31 lipca  br. 
liczb a  k o n t zw yczajnych  w kładów  oszczędno­
śc iow ych  w ynosiła  130.749 n a  łączną, sum ę —  
39.200.464 zł, k o n t p rem jow anych  11.895 na  su­
m ę  551.743 zł, k o n t w  zło tych  w złocie 213 r.a 
su m ę  398.630 zł w  złocie, co stanow i 692.004 
zł ob iegow ych. O gólny  s tan  oszczędności w c ią ­
gu  lipca  w zrósł w  porów nan iu  z czerw cem  br. 
o łą ćz n ą  sum ę 2.309.158 zł.

W  po ró w n an iu  z lipeem  ub. ro k u  liczba zw y­
k ły ch  k siążeczek  oszczędnościow ych w zrosła o 
38.042 k siążeczk i, w  sum ie 21.682. 059 zł czyli
0 przesz ło  100 proc. L iczba  książeczek  p rem io­
w an y ch  (zap row adzone zo sta ły  1 k w ie tn ia  1926 
ro k u ) w zrosła o 9.070, w  sum ie o 479.601 zł.

MIN. K W IA T K O W S K I W  ZA G ŁĘB IA C H .
W arszaw a . (Telef.  wł.). Minister przemysłu

1 hand lu  K w ia tk o w sk i  w yjeżdża  we czw artek  
n a  d łuższy  urlop . Minister K w ia tko w sk i  podczas 
ur lopu  zw iedzi zag łęb ię  n a ftow e, W ieliczkę 
In o w roc ław , celem  bezpośredn iego  zao b serw o ­
w an ia  p rodukc ji w pow yższych  m iejscow oś­
ciach .

Ostatnie godziny Sacca i Yanzettiego*
Z N IK N Ą Ł  K A T!

7, N. Jo rk u  donoszą, że e le k tro te c h n ik  wię­
zienny. k tó ry  d o k o n u je  a k tu  s tra cen ia  n a  fo te­
lu e lek trycznym  zg in ą ł w  sposób  ta jem n iczy  ze 
sw ego  m ieszkania , po łożonego n a  przedm ieściu. 
Poszuk iw an ia  e lek tro tech n ik a  nie d a ły  d o ty c h ­
czas re z u lta tu . O ile nie zna jdz ie  się on, s trace - 
n .a  Sao co, i V anzeU i‘ego d o k o n a ją  dozo rcy  wię­
zienni.

Inw alida  ru m u ń sk i c fia ru 'e  życie  za Sacca.
Do poselstw a S tanów  Z jednoczonych  w B u­

lk a  reszcie zg łosił s ię  inw alida w o jenny  Dunajt-r 
C ranibii, R um un i o św iadczy ł, że g o tó w  je s t 
o fiarow ać sw e życic  d la  u ra to w an ia  Sacca .

M atka N ungessera  rów nież ap e lu je  o łaskę .
P rasa  p a ry sk a  podaje , że m a tk a  N ungesse- 

n  w y sto so w ała  do g u b e rn a to ra  s tan u  M essa- 
cbusse ts  apel o zasto so w an ie  ła sk i -w sto su n k u  
do Sacca i V a n z e tti‘ego.

S io s trze  sk azań ca  n ie  pozw olono na p rzy jazd  
do S tanów .

J a k  podaje  ,.L‘O u v r e “ s io stra  V a n z e tti‘ego  
zosta ła  pow iadom iona przez, to w arzy s tw o  że­
glug i, że nie o trzy m ało  ono zezw olenia na 
p rzy jęc ie  je j na pokład  o k rę tu , celem  przew ie- 
z ó n ia  je j do S tan ó w  Z jednoczonych ,

W iedeń . (PA T.) A uistrjacka p a r j a  socjalno-
am ery-demcka-atyc.zna zw róciła  się do posła  
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kalisk iego  w  W iedniu  z depeszą , w  k tó re j pro­
si, by  rząd  ameryik. nie w y k o n a ł w yroku , k tó ry  
budząc  w zbu rzan ie  w śród ro b o tn ik ó w  i w sz y s t­
kich praw n-e m yślących  ludzi, s ta n ą łb y  m ię­
dzy  narodem  am ery k ań sk im  a  sum ieniem  
świata'.

W iedeń . (PA T.) W czo ra j zo s ta ły  poselstw o  
am erykańsk ie , g en e ra ln y  k o n su la t am ery k ań sk i 
i dcm , w  k tó ry m  m ieszka pas, am ery k ań sk i, 
obsadzone G inem ! oddziałam i policji, celem  
c.chrony p rzed  ew en tualnem i dem onstrac jam i.

ZAM ACH NA FU L L E R A .
N ow y J o rk . (PA T). P o lic ja  w  B oston ie  a re ­

sz to w a ła  dw óch chłopów , k tó rz y  zam ierzał: 
podobno dok o n ać  zam achu  n a  F u lle ra . D ocho­
dzen ia  nip z o s ta ły  jeszcze ukończone.

Rz ą d  z w a ł a  S e j m  15 w r z e ś n i a ?
W arszaw a. (AWA C oraz upo rczyw iej k r ą ­

żą pogłosk i o p ro jekc ie  rząd u  zw ołan ia  zw y­
cza jn e j sesji se jm ow ej w  te rm in ie  p rzysp ieszo ­
nym . k tó rą b y  p rzypad ła  n a  dzień 15 w rześnia
br. R ząd  poza sp raw am i hó żn eo m i p rzed łoży ł­
by p re lim inarz b u dże tow y . W  ten  sposób  zde­
zak tu a lizo w a ł p ro jek t p a r tji se jm ow ych zw oła­
n ia  w  nieco w cześniejszym  term in ie  sesji n a d ­
zw yczajnej.

W iedeń . (PA T ). N ie jak i L achs z Z akopane* 
go(?) w y łudził a a  podstaw ie  fa łszyw ych  w tó r­
ników  listu  przew ozow ego 39.000 szylingów  
u w iedeńsk iej firm y  k om isy jne j b y d ła . D rug ie  
■wielkie oszustw o popełn ione  zosta ło  n a  fflji 
w iedeńskiej firm y kom isy jnej b y d ła  w  K rak o ­
wie przez m ężczyznę, k tó ry  p rzed s taw ił się  ja­
ko  Ja s iń sk i z R opczyc.

Międzyasradowy włamywacz w rękach 
policji.

W iedeń. (PA T). „K orespondenz W ilhelm '' 
dornosi; iż  a resz to w an o  n iedaw no  w H of (Niera* 
cy) k u p c a  W ilhelm a H u ttn e ra , rodem  ze L w o­
w a, k tó ry  na leża ł sw ego  czasu  do  sza jk i E dnum  
da śn ieg u ck ieg o , k tó ry  pod nazw isk iem  W ad ń -, 
sk iego  b y ł postrachem  policji. H tittn e r  b y ł zna­
nym  m iędzynarodow ym  w łam yw aczem .

 0 0 ----------

W s z e c h s t r o n n e  z a s t o s o w a n i e  t e l e f o n ó w
W iedeń . (A W ). Od d n ia  15 bm. b ęd ą  m ogli: 

abonenci w  k ilku  m iejscow ościach  A u s tr ji D oi. 
ncj ja k  np. Ba den . S em m eringu  za  sp ec ja ln ą  ’ 
o p ła tą  ab on ow a ć różne  d o d a tk o w e  u słu g i przez 
te lefon . Z arząd  te lefonów  będzie  d en o sił np. 
o w znow ien iach  lub odw o łan iu  w idow isk  te a t ra i  
uy cb , ro zg ry w k ach  spo rtow ych , te lefon iczn ie  
budził o  k ażd e j porze dn ia  i nocy . U rządzenie 
to  zo stan ie  w ypróbow ane  n a  p row incji a  n a ­
stęp n ie , o ile okaże  się u ży teczne , zaprow adzone 
w e  W iedniu .

   — oOo----------•

Różne w iad o m o śc i.
W arszaw a. (AW .) R ozeszły  się  pog łosk i, że 

p rzeb y w ający  obecnie w  G dańsku  książę  m ał­
żonek  k ró lo w ej h o len d ersk ie j, p rzy jedz i#  
'.v dn iach  n a jb liższych  do W arszaw y .

W arszaw a. (T elef. w ł,). Z M oskw y donoszą , 
że K ai:bas i T y n k o , o sk a rżen i o szp ieg o stw o  
na  rzec.z R um unji, sk a z a n i zo s ta li p rzez  try b u ­
nał w  T y resp o lu  n a  k a rę  śm ie rc i

B ia łogród . (PA T ). K ró l A lek san d er od jecha ł 
w czoraj in co g n ito  do  M onachjum , gdz ie  zam ie­
rza zasięg n ąć  p o rad y  le k a rsk ie j u  prof. S auo r­
fa rucha, pon iew aż cierp i n a  .dolegliw ości żo­
łą d k a . P odczas n ieobecności k ró la  w y k o n u je  
fu n k c je  k ró lew sk ie  R a d a  m in istrów .

Salon ik i. (PA T ). A resz to w an o  tu  szereg  ofi­
cerów . S ądzą, iż  a re sz to w an ia  te  s to ją  w  zw iąz­
ku  z zam ierzonym  puczem  w ojskow ym .

P a ry ż . (PA T.) .,Le Jo u rn a l11 donosi z B u k a ­
resz tu  o w ybuchu  sk ła d u  am un ic ji p u łk u  p ie ­
ch o ty  s ta c jo n u jąceg o  w  C ótrocen i pod  B u k a ­
resztem . P o  4 -godainnych  w y siłk ach  ogień u g a ­
szono.

R y g a . (PA T) F o se ł n a  se jm  estońsk i L u ik  
zn ik n ą ł n ag le . J a k  sąd zą , fa k t te n  s to i w  zw iąz­
k u  ze sp raw ą  zas trze lonego  n iedaw no  przy ­
w ódcy  k o m u n is tó w  L e jn e ra , p rzy  k tó ry m  zn a ­
leziono  p o k w itow an ie  L u ik a  zatrzym ania. 30.000 
m arek  e s tońsk ich . P raw d o p o d o b n ie  L u ik  zbiegł 
do R osji.

N E K R O L O G IA .
Śp. D r. T eodo r T y c , m ło d y  i w y b itn ie  uzdol­

n iony  uczony  polski, d o cen t U n iw ersy te tu  P o ­
znańsk iego , zm arł w  P o zn an iu , w  w iek u  31 la t .  
N auka po lska  pon iosła  w  zm arłym  h is to ry k u  
i p raw n ik u  d o tk liw ą  s tra tę .

W 1

WANDA*1 ■Kino
G ertrudy 5. 

U  af?4Ś®W!

Dziś  i codziennie Kino „WANDA"
T e l e f o n  2 4 1 3 .  

Nadzwyczajny program humoru i sertzacji! 1?
bezustannego śm iechu i niebyw ałej emocji

Straszna nos w Hotelu BoSdpate
(Gdzie?

Strzeż się podlotka
(Gdzie? K to?  K om u? Co?)

W rolach g łó w n y ch : E łeo n o ra  EoarcSmsn,
S h sr łe s  R a y  I D o u g la s  Mac Ł ean.

Konkurs piękności w Nowym YORKU! — Tysiące n iepraw dopodobnych sytuacjiI — 
Hum or -- tem po i w erw a szalona! — Kolosalne napięcie! Niezwyczajna g ra ł

- ’nnn’p o rrodz S. 7. i 9'10 w niedziele 1 Święta 3, 5. 7 i H'10 wiecz.



S tr. 8. „GŁOS NARODU" z  dnia 12 sierpnia. r
Nr. 217.

R adio .
Programy sfacyj radjowych.

P ią te k  12 sierpn ia .
K rak ó w  (422). G. 17.25 P rog ram  d la  dzieci, 

g. 18 T ran sm is ja  z W arszaw y , g. 19 O dczyt pod 
ty t . :  ,,0  w ężach  jad o w ity ch  u n as i gdzieindziej, 
Cz. U .‘‘ w ygi. p. E . W y ro b ek , P rof. Sem .. g.
10.30 O dczyt pod ty t .:  ..P rzeg ląd  gcograficzno- 
g o sp o d arczy " , w ygi. Dr. W . O rm icki. A syst. Un. 
J a g ., g. 20 K o m u n ik a t spo rtow y  i inne, od g.
20.30 T ran sm isja  z W arszaw y .

W arszaw a  (1 111). G. 12 Sygrm ! czasu g. 
15 K o m u n ik a t g o spodarczy , g . 16.45 K om uni­
kat. h a rce rsk i, g. 17 O dczyt, g. 17.25 O dczyt, g 
17.50 N adp rog ram , g. 18 K o n cert popo łudn io ­
w y, g . 19 K o m u n ik a ty  P . A. T a .  g. 19.15 R oz­
m aito śc i. g . 19.35 O dczyt, g. 20.15 K om un ika t 
rolniczy', g . 20.30 K o n cert w ieczorny , g. 22 Sy­
g n a ł czasu  i k o m u n ik a ty .

P o z n a ń  (270). G. 17.30 T ran sm isja  koncertu  
z ..W ielkopolc .nk i", g. 19 N adp rog ram , g. 19 10 
O dczyt, g. 19.35 K o m u n ik a t gospodarczy , g. 
19 55 O dczyt, g . 20.30 T ran sm is ja  koncertu  
z W arszaw y , g, 22 S y g n a ł czasu .

W rocław  (322.6)." 0  16.30. 13.50 K oncert. 
P ra g a  (318.9). G. l l .  12. 17. 21. 22 K oncert. 
L an g en b e rg  (468.8). G. 13, 17.30. 22.30 K oncert. 
B erlin  (483-9). G. 16.30. 21.25. 22.30 K oncert. 
W iedeń  (517.2). G. 11, 16.15. 20.05 K o ncert.

,.Miss“ , która nie chciała być
gwiazdą.

P rzed s taw ic ie lk a  F ran c ji o  A m eryce.
A je c a n k  je s t  ta k a . J e s t  to  18-letaia lau ­

re a tk a  p iękności F ran c ji, k tó ra  n ie  zo sta ła  
w k ra in ie  film u i do larów , aby  nie u sch n ąć  
z tę sk n o ty  za F ran c ją .

„Miss F ra n c e " , pan n a  R oberto  C usey w róci­
ła  zo słynnego  k o n k u rsu  p iękności w G a lv e -  
stom w s tan ie  T ex as, „N ie zdobyłam  p ierw szej 
n ag rody  — m ów i p rz e d s ta w ic ie lk a . F ran c ji — 
ty p  m ój czynił zan ad to  pow ażne w rażen ie ; zby t 
regu la rne  ry sy  —  p o w tarzano  mi n ieustann ie . 
Miss N; Jo rk  i Miss B rook lyn , uznane  za n a j­
ładniejsze- po siad a ją  zm ięte w yrazy  tw a rzy ; są 
to roześm iane pełne u ro k u  b londynk i.

K onkurs w G alveston . ja k  opaw iada  p. Cu 
sey, odbyw ał się w ten sposób:

—  38 k o n k u re n te k , każda  na w ózku popy­
chanym  przez m urzyna, posuw ało  się z w dna 
aa  p laży. N a moim w ehiku le  w idział nap is : Re­
publika F ran cu sk a . G dy podrzucan ie ry d w a .a  
w y trąca ło  nas z rów now agi, trzeba było w ska­
k iw ać na now o na ruchom ą estradę .

—  Czy to a le ty  p a ry sk ie  nic w y daw ały  sie 
A m erykankom  zbyt k ró tk ie ?

—  P rzeciw nie. A m erykanka  używ a" kriM -z/j 
spódniczki niż nasze dam y. G dy sto i. suknia nie 
sięga je j do ko lan , a g d y  siedzi, zak ryw a nr..v 
do połow y.

—  C zy p y ta n o  o F ran c ję?
—  P o  fran cu sk u  n ik t  nie gada . T am  s ą  sa­

mi N iem cy i A ng licy .
' —  CTzy m łodzież am ery k ań sk a  o k azu je  sza­

cunek  kob ie tom ?
—  S k o ro  sob ie  do leją  do  „g in g era łe"  jeden  

kieliszek  w h isk y  zanad to , s ta ją  się n ieco  poufali, 
jednakow oż za najlże jszą  uw ag ą  zachow yw ali 
się całkiem  przyzw oicie. U7 T e sa s  m ężczyzna 
o fiaru jąc pap ierosa , zapala  go  uprzednio .

—  Przy jm ow ałam  i k ład łam  na stole.
—  W ted y  m łodzieniec s trop iony  p rzep ra­

szał n a ty ch m ias t.
—  N iek tó re  szam pionk i europej.-kie zo sta ły  

pono w  A m eryce?
—  H iszpanka podp isa ła  k o n tr a k t z firm ą 

k inem atograficzną  i zabrała mnie do H ollyw ood, 
gdzie panu je  przdfalły  k lim at. P roponow ano  mi 
um ow ę fia 300 do larów  tygodn iow o . Ale 1 y ło  
mi tę sk n o  za dom em  —  trzeb ab y  pozostać  5 
h it na m iejscu. F ran cu sk i nie s ą  szczęśliw e 
w A m eryce, odm ów iłam , w olę pracę w szw alni.

—  Ja k ie ż  w rażen ie  zrobiły  na pan i p o łud ­
niowe S tan y ?  ,

—  M ężczyźni? W span ia łe  typy . zaw sze bez 
koszuli i nadzy  aż do pasa. cygaro  w ustach  
i flaszka w hisky , w y s ta ją c a  z k ieszeni rew o l­
w erow ej. K o b ie ty ?  U m alow ane ' w  trzy  barw y . 
T w arz biała, policzki czerw one, pow ieki niebie­
skie.' a le posągow e. Pędzą n ieustann ie  w sam o­
chodach . w  m ałych  zielonych w ózkach i u k a ­
zują się w try k o tach  kąp ie low ych  aż do  w ieczo-

Nowy sposób fabrykacji mebli giętych.
W  S tan ie  M assasuchets w  A m eryce p o w i a ­

ła  wytwórnia, m ebli g iętych , p ro d u k u ją c a  zu­
pełn ie  innym  system em  n iż  w E u ro p ie . D o gię­
cia p rzy  pom ocy  now ego  w y n a lazk u  n a d a je  się 
każdy rodzaj drzewa, którego odpow iednio po­
c ięte  kaw ałki k ładzie się  do form zam kniętych  
i napełnionych parą, poczem  tłoczy  się je  w po­
p rzek  w łókien  prasam i hyd rau licznem u  W  ten 
sposób  sp rep aro w an e  drzewo nadaje się do naj­
bardziej fantastycznego gięcia i nie pęka. S a- 
n y  Z jednoczone dła och rony  tego  now ego  sw o­
jego  przem ysłu  podw yższyły  cło na meble g ię ­
te z 30 na 54 proc.

> C hory  pies. D laczego  sądzisz , że p iesek  je s t 
ch o ry ?  —  Bo n ie  szczek a  w cale , g d y  śpiew asz.

D obrze zrozum iana p rze s tro g a . K aro lek  by ł 
n ieg rzeczny , bo sw ego m aleń k ieg o  b rac iszk a  
obrzucił p iask iem . M am a p o g n iew ała  się n a  n ie­
go  za  to  i zapow iedzia ła , że jeśli jeszcze ra z  to  
zrobi, n ie  d o s tan ie  k o lac ji. —  T o  dobrze, że 
wdem —  odpow iada  K aro lek  —  n a  p rzy sz ło ś  
osypię J a n k a  ziem ią, dop iero  po k o lac ji.

ra. Mimo tych  dziw actw  k o b ie ty  i m ężczyźni 
są  sy m p aty czn i, żyw otn i, energ iczn i.

H-ffKwwrawniłii.iiMJirp jyu1 'gtmmtpwwCTn
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Zwykły w iersz m ilim etrow y 
Nekrologi .
Nadesłane .
Po kronice . . . .
jvja ctrnrnn

10 gr 
30 ,  
35 „ 
45 , 
50 CENY ■ Drobne ogłoszenia od s ł o w a ......................................

Zamiejscowe ogłoszenia 30<tyo drożej 
Układ tabelaryczny 500,-o drożej

7 gr.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Z a k ł a d  g a l a n t e r y j n o - l n t r o l i g a t o r s k i

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. SW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedynczo,

po cenach przystępnych i w  oznaczonym term inie

W S Z E L K I E
MATERJAŁY 
DO BUDOWY

polecają

M iej ski e  Z a k ł a d y  
C e r a m i c z n e

Kraków, ul. Lwowska 2,

[ S 3 Z S T S K 3 Z I 5 3

G Ł U C H O T A  

U L E C Z A L N A !
Fenom enalny wynalazek

E UF ONJ A“

ru tynow any, W ielko­
polanin, z obyw atel­
skiej rodziny, akade- 
micznie wykształcony 
25 lat p raktyki, poszu­
kuje dzierżaw y folw ar­
ku około 350 morgów 
polskich lu b  adm inis­
tracji poręczaiącei, lub 
zwykłej adm inistracji 
większego m a j ą t k u .  
Łaskawe oferty u p ra ­

sza sic nadsyła?. do
-.Par- Paznań, ni. 27. Grudnia 18.

pod Nr. 58.357. 921*

’ »i 1
zadem onstrow any specja 
listom — Sami się w domu 
wyleczycie * przytępione 
go słuchu, szum u i ciek­
nięcia z uszów. — Liczne 
podziękowania. — Poucza­
jącą broszurę w ysyła bez­
płatnie na żądanie. —
.EUFONJA* Liszki koło 
Krakowa. 824

O S O b a  z w y ż s z e m  
w y k s z ta ł c e n ie m  

p o  o p e r a c j i  ó c z , w y -  
je d z ie  n a  w ie ś ,  c e le m  
u d z ie la n ia  k o n w e r s a ­
cji f r a n c u s k ie g o  —  z a  
u t r z y m a n ie .  -  W ia d o ­
m o ś ć  w  A d m in is t r a c j i .

Baczność S
Zdrowe objady na maśle 
z 4-c.h dań zł FSO. kolacje 
1'2.'. Plac Marjacki 3. II. p. 
St. B. 841

H
i im m ORYSINALME 

OZIME i ODSIEWY

K
M

G E R I 1 S A M
uniwersalny środek do bajcowania 
pszenicy, żyta, o w s a ,  jęczmienia

5J s p r z e d a je  932

<  SYNDYKAI R O L K I  S. i  H-
»i Prosimy iąd ai ofert.

Z E S K S Z Z S ^ Z S I E S K S  X 3 X 3

E3ig€ARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW
p o le c a uSica św. Tomasza 35 (róg ul. iw. Krzyża) p o le c a

L O H N  W ła d y s ła w  K s ,. T . J.: „Cli rys tu s nauczający.
U s ta n o w ie n ie  i s k ła d  u rz ę d u  n a u c z y c ie ls k ie g o " .  
K ra k ó w  1 927 . W y d a w n ic tw o  K s ię ż y  J e z u i tó w . 
8-ka, ( s tr .  2 0 4 ) . . - C e n a  eg z . b ro s z . zł. 2 .30  

W  p rzy stęp n em , choć n au k o w o  podbudow anem  stu - 
d jum  tem  a u to r  dow odzi, że u rząd  n au czy c ie lsk i C h ry ­
s tu sa  n ie  p rze s ta ł d z ia łać  z chw ilą  śm ierci Z baw iciela, 
lecz  zn a jd u je  się w dalszym  c iągu , z J e g o  w oli i z a ­
rząd zen ia . w  K ościele  k a to lick im . T eza  ta  je s t jed n ą  
z p o d staw  system u  n a u k i k a to lic k ie j, k tó re j nie m ożna 
zrozum ieć bez p rzy sw o jen ia  sobie te j w łaśn ie  tezy . 
D la teg o  stud jum  to  je s t zasadn iczo  w ażne.

Ł O Z IŃ S K I Z y g m u n t  K s ., b is k u p  p iń s k i:  „Rozważania 
M a jo w e  d la  d u c h o w ie ń s tw a " .  N a k ła d  K s ię g a m i 

Św. W o jc ie c h a . 1927 . P rz e d m o w a  j e s t  z r . 1922 .
8 -k a . s t r .  3 5 6  .......................................Ćena, e g z . z ł. 8

N abożeństw o  do M atki N ajśw . d la  kap łana  ma 
znaczen ie  n iezm iern ie  doniosłe , don io śle jsze  an iże li dła 
ogółu  w iernych . D la teg o  zw łaszcza  u k ap łan a  w inno  
ono b y ć  so lidn ie  u g ru n to w an e  i pogłęb ione. W  tym  
w łaśn ie  celu  rozw ażan ia  te  są  w ydane  przez D osto j­
nego  A u to ra .

P IE K A R S K I  S ta n is ła w , D r. b . d y r e k t o r  d e p a r ta m e n tu  
M. W . R. i O. P .:  „ W y z n a n ia  re l ig i jn e  w P o ls c e :  
W o ln o ś ć  w ia ry . P a ń s tw o  a  K o śc ió ł. C o to  je s t 
k o n k o r d a t ?  E w a n g e l ic y . P ra w o s ła w n i.  Ż y d z i" .
W y d a w n ic tw o  M. A rc ta .  W  W a rs z a w ie  1927  r.
P rz e d m o w a  z r. 1927 . W  8 -ce . s t r .  158.

C e n a  eg z  7.1 4 .40
J e s t  to  streszczen ie  w yk ładów , k tó re  A uto r m ial 

w r. 1G26 dła u rzędn ików  adm in is trac ji w yznań , obo­
w iązanych  do sum iennego  i ścisłego  sto so w an ia  u staw  
obow iązujących  w sp raw ie  w yznaniow ej. A utor w strzy ­
m uje sie od u jem nej k ry ty k i, do  k tó re j ta k  szerokie 
pole dla p raw n ik a  p rz e d s ta w ia ją  nasze u s taw y , i w y­
ja śn ia  ty ik o  zam iary  u staw o d aw cy .

„ R o z m y ś la n ia  dła. Z a k o n n ic "  w e d łu g  m e to d y  8 w ie te g o  
T g n aceg o . T o m  T/TT1. N a k ła d e m  Z a k o n n ic  N a jśw .

S e rc a  J e z u s o w e g o  w  P o ls k ie  W si. C z c io n k a m i 
d ru k a r n i  J .  B. L a n g e  w . G n ie ź n ie  1927 . 8 -k a , 
s t r .  30 7  . . . Cena- p o sz c z e g ó ln e g o - to m u  zł. 6 

W obec znanego  fak tu , że o pod ręczn ik i do  m ed y ­
tac ji je s t trudno , a  o podręczn ik i d ob re  jeszcze  tru d ­

niej, u k azan ie  się ty ch  tom ów  rozm yślań  z a p ro b a tą  
w ładzy  duchow nej liczne u nas Z grom adzen ia zakonne 
żeńsk ie  p rzy w ita ją  n iezaw odnie z radośc ią .

5 T 0 C K L  A ., D r i W E IN G a U T N E R  J „  D r: „Historja 
filozofj i  w  zarysie". P r z e k ła d  p o ls k i o p ra c o w a ł K s. 
F ra n c is z e k  K w i a t k o w s k i  T . J .  K ra k ó w  1927. 
N a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  K s ię ż y  J e z u i tó w . In  8° 
le x  ( Y I I + 5 0 9  s t r .)
Cena, e g z . zł. 12 ; w  p ó łp łó tn ie  zł.. 14 ; w  p łó tn ie '? ! .  15 

W y b itn eg o  neo to m is ty  K s. D ra  A lb e rta  S tóok la  
( t  189,5) zn ak o m ite  d z ie ła  z zak resu  zw łaszcza  dziejów  
filozofji o d znacza ją  się podziw u g o d n ą  ja sn o śc ią  w y ­
k ład u  i b y ły  z teg o  powodu w ysoko  cenione tak że  
p rzez  ś. p. K s. P rof. G ab ry la , n eo sch o la s ty k a  na  k a ­
ted rze  filozofji Uiiiw. Ja g ie ll . W szy stk ie  z a le ty  jego 
dzieł sk u p ia  w sobie ten  podręcznik, ta,k szczęśliw ie  
p rzysw ojony  naszej lite ra tu rz e  filozoficznej przez Ks. 
P rof. K w ia tk o w sk ieg o , k tó ry  p rzek ład  sw ój zao p a trzy ł 
p rzyp isam i z po lsk ie j l i te ra tu ry  filozoficznej. F a k t. że 
je s t to  podręczn ik  d ła  teo logów , n ie  pow inien o d s tra ­
szyć od te j zn ak o m ite j k siążk i szerszych  w arstw  n a ­
szej in teligencji.

S Z L A G O W S K I A n to n i. K s .: „M o w y  Narodowe". N a ­
k ła d  K s ię g a m i św . W o jc ie c h a  1927. 8 -k a  w ię k sz a .
s t r .  2 9 2   C en a  eg z . b ro s z . z ł. 8

Ks. In fu ła t Szlagow ski, w łaśn ie  o b ran y  rek to rem  
Uniw. w arszaw sk iego , w dziejach  po lsk iej w ym ow y 
zajm ie jed n o  z p ierw szych  m iejsc, dzięki g łębokości 
i jasności m yśli, sk o ja rzo n e j z w y tw o rn ą  fo rm ą k ra s o ­
m ów czą. k tó ra  k ażd y  zw ro t k aże  mu w ycyzelow ać 
m istern ie . W szystk ie  te za le ty  posiada ta.kże ten  zbiór 
m ów . m ogący  służyć za w zór, jak  należy  m ów ić na 
te m a ty  okolicznościow e, co ponoś należy  do  zadań  
n ie ła tw ych .

„Zwierciadło liturgiczne". Z a s a d y  i w s k a z ó w k i.  N a p isa ł 
K s . D r  M ich a ł G a  11  e r  e  r  T . J . ,  p ro fe s o r  U n i­
w e r s y te tu  w  In n s b ru c k u .  Z  p rz y d a n ie m  n ie k tó ry c h  
u w a g  sp o ls z c z y ł K s . D r  J a n  K o r z o n k i e w i c z .  
1927 . D ru k . A rc h id ie c e z ja ln a  „ P o to k - K a to l ik " .  
W a rs z a w a . W  8 -c e , s t r .  78 . C e n a  eg z . b r . z ł. 1 .40  

P od o b n ie  ja k  hom iletyka, p o d a je  z a sad y  i w sk a ­
zów ki, k tó ry ch  w inno  się trzy m ać  g łoszen ie  słow a 
B ożego, u t  d o cea t, mowea-t, p la c e a t, ta k ż e  litu rg ja  
m usi p rzes trzeg ać  pew nych  p raw id e ł, żeby m ogła  sp e ł­
n ić  sw oje  zadan ie . W  książeczce  te j zn ak o m ity  litur- 
g is ta  G a tte re r  zestaw ił reguły dobrego  tonu p rzy  sp ra ­
w ow aniu  czynnośc i litu rg iczn y ch , K s. K orzonk iew icz  
zaś  sw ój p rzek ład  z a o p a trz y ł jeszcze szeregiem  a k tu a l­
n y ch  n a  ten  te m a t uw ag.

Ż Y C H L lN S K I B o le s ła w , K s .:  „Żywoty świętych dzieci". 
S e r ia  p ie rw s z a . P o z n a ń  1926 . 8 -k a . s t r .  147.

C e n a  egz. b ro s z  z ł. 3  
S e r ja  d ru g a .  P o z n a ń  1 927 . 8 -k a , s t r .  144 .

C e n a  eg rz. b ro sz . zł. 3 
T e n ż e :  „Żywoty świętych młodzieńców". W z o ry  d la  

m ło d z ie ż y  c h rz e ś c i ja ń s k ie j .  P o z n a ń  1926 . 8 -k a , 
s t r .  169  . . . . . .  C e n a  e g z . b ro s z . z ł. 2 .4 0

T e n ż e :  „Żywoty świętych dziewic". W z o ry  d la  d z iec i 
c h rz e ś c i ja ń s k ic h . P o z n a ń  1926 . 8 -k a ,  s t r .  329 .

C e n a  e g z . b ro s z . z ł. 3 .4 0  
W szy s tk ie  cz te ry  w ym ien ione tom ik i w yszły  na­

k ładem  i czcionkam i D ru k a rn i K a to lick ie j, T ow . A kc. 
w  P o zn an iu , i z aw ie ra ją  p rzy s tęp n ie  i ja sn o  opow ie­
dziane życio rysy  św ię tych  dzieci, m łodzieńców  i dzie­
wic, ja k o  w zory  do  n a ś lad o w an ia  d la  d o ra s ta ją ceg o  
poko len ia . W iadom a to  pow szechnie rzecz, ja k  w ielk i 
poży tek  p rzynosi czy tnn ip  żyw o tów  Ś w iętych  w ogólc. 
Tem  w iększą  za s łu g ą  Ks. Ż ych lińsk iego  je s t, że p a ­
m ięta ł o m łodzieży  i zebra! d la  niej te  ży w o ty , k tó re  
m ogą od d ać  n ieocen ione  usług i sp raw ie  w ychow an ia  
m łodzieży w duchu  k a to lick im , bo m łodzież cz y ta ć  lubi 
i um ie.

W ydaw ca: za „Głw. N a ro d u - S k a  z ogr. odpow . K. H oleksa. -  R ed ak to r uaczelny  i odpow . J . M atyasik . — D ru k arn ia  „G łosu  N arodu" pod zarządem  R. F e rk a .


